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Minet "Bentyst̂cznu
ra 'Á iir^ tyU e, 

ufim Bommendador Amiijo 3h. S?, dom rofosnii,
— T e le fo n  N r. 4 9 9 .  —

ureadionii medhig roiimagaii hjgimij i tafmifii nomoamei, 
z zastosoroamem mszeMcfi motororo i aparatóro efe(itri|C2iii)rft,

■TOsfiontii-f sijiBfio i d r tfa jn it  spcgafności.

^̂ ôaooacDccoDonoaaaooocoocoDaDnonacooanDoo, 
i  u
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i g i ®  K a s u m a
na rog-u ulicy Avenida Luiz Xavier 

i Placu General Osorio N° 28

M filii S łia il B l m t E j
PI) CEM4CH mSKICH

sprzedaje perkale, muśliny, najmod- 
niejsze maler,e wełniane, jedwabne

 ̂ 1 bawełniane.

i  wstążek i koroneli
§ f ‘owych ubrań, bielizny, parasoli’ 
a kapeluszy i najrozmaitszych innych 
\  drobiazgów.

R IO  N E G R O

SELIP TOffiRÓf SFOŻmZYCH 

I KOLOmLJiYCE
Towary łokciowe i galan­
teryjne; żelazo, gwoździe; 

mąka, ryż, cukier; nafta, ifd.

1 BEfAŁlCZHr"

ZiTi/pii/e p r o d u k ty  k r a jo w e

p o  n a jw y ższy ch  c en a c h .

R O K  W Y b f l W N l C T W f l  IV
-TY

K U  R Y T Y B A

N a k ł a d e m  i D r u k i e m  K s i ę g a r n i  P o l s k i e j  
K a z im ie rz a  W a r c h a ło w s k ie g o .

•-fe—• ■  . ą-.



S T Y C Z E Ń

Imiona św. i Święta
1 W. Nowy RoK
2|Śr. Bazylego, Makarego 
3 i C .; Genowefy 

P.j Tytusa, Izabeli 
5 S . : Edwarda, Seweryna 2)'

N .jSw TT rzcch  Króli 
P. I Walentego, Lucyana 
W.i Seweryna 
Sr. Marcyana Juljana 

Agaiona, Floryana 
Hyginusa m., Matyldy 
Ernesta, Arkadiusza @
Weroniki 
liH, Jezus Feliksa 
Maurycego z.
Marcela papieża 
Antoniego Sulp. 
Katarzyny 
Kanuta, Henryka

Fabiana i Sebast. 
Agnieszki p. i m. 
Wincentego 
Bernarda, Raymun. 
Tymoteusza b. im 
Nawr. św. Pawia'

i iłięcz,
Jana Zfotoustego (g 
Karola, Agnieszki 
Franciszka Saiezjusza 
Martyny p. j m.
Piotra z Nolasku

K lient i adwokat. ,

odpowiedź, «czyniłem to — brzmiała
— A cóż on na l o ’?
"  Odesłał mię do dyabła.

A C02 pan na io ?
Przyszedłem do pana.

j  ™  i t a í i í S  M

\ Święta Ruchome w roku 1918:

(ielec .................................................. Lutego
É L c  . . . . .  • • 31 Marca

■tiebowstapienie Pańskie . . 9
lianie Ducha Svv. (Ziel. Sv;iąt.) 19 Maja 

Ciało . . . • ' ■ • - 3 0  Czerwca
idziela 1 Adwentu . . . .  1 Grudnia

Święta stanowe parańskie

■iwietnia tt Ogłoszenie konstytucji stanowe') 
Grudnia ' — Instalacja prowincji w 1853

Święta narodowe brazylijskie;
1 Stycznia . . . .  Braterstwo ludzkości. 
24 Lutego Ogłoszenie konstytuc)i red. 1891
21 Kwietnia . . Stracenie Tiradentes’a 1792
3 Maja . . . .  Odkrycie Brazylji 1500
13 Maja . . Zniesienie niewolnictwa 188S
14 Lipca . Obchód Republiki, swobody i nie-

"podleałości ludów amerykańskich.
7 Września . Ogłosz. Niepodl. Brazylji 1822 
12 Października Odkrycie Ameryki 1492
2 Listopada . . . .  Pamiątka zmarłych.
15 Listopada . . Ogłoszenie Repubh.n 18S9

ira . . . • • —
iranhão . . . .
a u h y ......................
l a r á ............................

Grande do Norte
irahyba......................
;rnambuco . . . .

T A K S A  T E L E G R A F I C Z N A
T E L E G R A ^ W  K R A J O W E

Płaci SÍQ za słowo z Parany do Stanów;
$300 Alagoas . . . . .  $300 Santa Catharina

S e r g i p e ...................... $300
Bahia . . . , .  ■ • $300
Espirito Santo . . . $300 
Rio de 'janeiro . . $300
S. P a u lo ...................... $200
I ^ a r a n á ...................... $100

$300
$300
$300
$300
$300
$300

. $200
Rio Grande do Sul . $200
Minas Geraes . . • $300
Goyaz ........................... $200
Maito Grosso , . ■ $300
prócz teao talisę stałą 600 reis ?.a

łelearam.

T A R Y F A  P O C Z T O W A

isty
ekrelniki
oc2tóV</ki pojedyncze

„ podwójne . . . 
1'óbki (amostras sem valor)

(\ a n u scry p ía ...................... ' .
Encommendas» . . , . . 
)ruki (Impressos) . . . . 
3azely i  p i s m a ......................

B r a z y í ja
Krije Zwiąiku 

Pocztowego
W afa

$100 $200 15 gramóvy lub
$100 $200 cząstka tychże
$050 $100 > »

$100 $200 > * 1
$100 $0801^^ 50 gramów rab
$100 $0801 cząstka tychże
$100 » 3»

$020 $050
» $050 > »

$010 100 gramów iub
$200 $300 cząstka tychże
$100 $150^olecenie (re g is tro ) .......................................

Zawiadomienie o otrzymaniu (aviso de recepção) .

P rm , Ł ,c .i i.u

{»-) íEncomiuenaas. sij wv̂ v!»!’* 3 oí> 200 rí-, a la prúbki nie nif.-ną oi 120 v-í.
{*<) Pierwsza faUsn za manueltrípta zígi«nici5 nie mo^e byc y
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Imiona św.

I fn p ^ ^  b. m.

Błażeja b. i m. 
Andrzeja Kors.

_ Agaty p. i m.
Sr ; Doroty p. i m.
C. Romualda i Ryszarda
P- Jana z Maty, wyz,

I o. ! Apolonji p. i m.

N. Scholastyki p.ui Lucjusza ,
W- Eulalji p., Gaudentego 
br. Foptelee
C. Walentego, Jacka

■ m., Jowity
J uljanny p. i m.

Salomona ^
Szymona K., Konst.

W. Zuzanny, Konrada 
or. tucharjusza 
Í-  Eleonory p

23 a j

26 W. Mechtyldy
o l  r  ' b., Anastaz

L.; Romana, Justusa

k w a d S o w K h  ’’zam felzkat„rt’'''“  hiHnnć.; zamieszkałych przez 36.000 onnludności.

wynosiła ^ ^ 5 7  końcu 1916 roku
w i ę k s z y , su tego roku

“ ? E K ? it r s K Í  w K u íy f„ S ° " ’ -  polecj
■^tybie. przy ulicy Aquidabam,

O

P r z e K a z y  p o c z t o w e  w e w n ą i r z n e
(V n L E S  H fiCIOM RES)

« \ 150$.000 
200$000 
300$000

Wysyłający przekaz imienny opiaca następujące premjum;
do 25SOOO . . . .  $300 do 500$000   3S500

50$000
» J~,100$000

$600 
1$000 
1 $ 5 0 0 ' 
2$000 
2$500 
3$000

600$000 ............................ 4$000
700$000 .................................^$500
800$000   5$000
900$000 ............................ 5$ 500

1000$000   6$000

i tak^dalej. v; stosunku 500 rejsów za każde 100$000 lub cząstkę tychże. 

N aiw ,is.a »  Ci«vnei dyreUcii, Ad™„is,,acil

towej i sub Administracji. ^
2) 1.000$000 jeśli przekaz płatny jest w biurach pocztowych 1-ej klasy

•3) 500$000 ‘  ‘  .
4) 200$000 w biurach pocztowych 3-ej klasy.

Lisiy z zadeklarowaną wartośęią
(Valor declarado)

OplacajC prócz taksy zwykłej w stosunku do rodzaju i vvagi posyłki, staje pre- 
w wysokości 200 rejsów i 2Vo od zadeklarowane) wartości, a mianowicie.

do 10$000 . . $200 od 15$000 do, 20$000 . . .  $400
od 10$000 do 15$000 . . . $300 od 20$000 do 25$000 . . $500

U dalej w stosunku 100 rejsów od kaz>ch 5$000 lub «ą^tW tychże, hajvvyzsza war- 
\ która może być przesłana w jednym liscie wynosi — 300ÇOOO.

K U R S  P I E N I Ę D Z Y

I Kurs czyli Cumbio po portugalsku, w sensie używanym vv Brszylji znaczy ilość
„V angielskich 'płaconych L  1 miireis w Londynie, gdz.e ,esl słowny rynek na brazy-

r  " '“ ‘codziennie na gieldne czyh na largu pienionym w Ł » " t " ' l : “ * r ' t i ? e i n ’!;
milrejs, tak jakby to robili na miiję lub fiżon, cenę tę telegratują do Rio de Janeir,

. M  «  ^ r w t t ' . c a . n b i o  de ^ o .e- .uh .cambio de
d czyli kui-s dwanaście lub piętnaście, co oznacza ze milreis dnia tego ceni .>ię 

Icie lub PMtnaécie pennŷ an̂ ^̂

nny w funcie na owo cambio: ,■ ^
240 dzielone na 10 = -  24 to znaczy że funt szterhng wart lest 24$000
240 » * 12 == 20 » * » » > 20|000
240 » » 15 —  Ib » » * » 16$000

tie pieniądze oblicza się w stosunku do funta szterlinga angielskiego.



17 N.
18 P,
19 W.

Kunegundy ces. 
Kazimierza kr,
Teofila 
Wiktora
Tomasza z Akwinu 
Jana Boż.
fian ciszki Rzymianki

t  40 Męczenników 
t  Róży, Franciszki 
Grzegorza W., pap. ^  
Nicefora, Eufrozyny 
Matyldy kr. 
t  Longina żoł i m. 
Heriberta arcybisk.

t  Gertrudy wd.
: t  Gabriela archanioła 

Josefa Obluh. N2U\ Q 
; Ambożego, Joachima 
; P^edykta, Filomeny 
i Mikołaja

Wiktora, Katarzyny

Niechiela
Zwiastowanie NMP. 
Jana pustelnika 

biskupa
t  Czwartek 
f  W.Piąteh 
t  W. Sobota

Ol iN.j Wicl^ano

Dlaczego ?

l i

r- S T E M P L E  I P O D A T E K  S T E M P L O W Y ^ J  /
(SELLOS e  IMPOSTO DE SELLO)

Wszelkie dokumenty, noszące charakter obietnicy lub zobpwiązama płacenia lub 
irzepisu, nawet wrazie gdyby miały formę kwitu, zwyltłego listu lub inną, jakotez i głosząca 
;wrot, przedłużanie lub gwarancje jakiejś bądź sumy, opłacają;

do v.>YSokości 200$000 ........................................................ $^00
od 200$000 do 400$000 ............................ $800
od 400$000 do 500$000 ......................... 1$200

i od 600$000 do 800$000  I$ó00
od 800$000 dol000$000 .........................2$000

tak dalej, opłacając 2$000 za każde 1000$000 lub cząstkę tychże.
Powyższemu stemplowi podlegają też: wszelkiego rodzaju weksle j traty

 ̂ . - ri*  4- ! -  f iłb łiir ił  t T a rn itn lił  ?łU rpn

&■

nawet
r O w V Z S A t íIM U  b i e u i l J i u v v i  ------

[Wystawione zagranicą, jeśli tylko zostają przyjęte w Brazylji; faktury i rachunki akceptowane; 
rachunki bieżp.ce (conta corrente) akceptowane; zapisy hypoteczne; kontrakty spółek han­
dlowych (prócz towarzystw anonimowych akcyjnych), jakoteż i akty ich ro7Aviązania lub 
likwidacji; wszelkiego rodzaju kontrakty zakupu, sprzedaży, dzierżawy i t. d. nieruchomości; 
przepisy akcji towarzystw akcyjnych, krajowych i zagranicznych akty ■ gwarancji, łiJ', kredy- 
fowe kwity na złożone towary w składach depozytowych, kwity na otrzymane sumy na 
rachunek trzeciej osoby (ordens de pagamento) i t. d. O ile suma całkowite) tranzakcił nie 
jest wymieniona np. przy kontrakcie dzierżawy, kupna lub częścio^wej dostaw ie, niemnięiobo- 
wiązujl cała suma kontraktu, tak naprzyWad, jesli vy kontrakcie drew na dostawą powiedzia­
ne je i ,  że sprzedający zobowiązuje się dostawić miesięcznie po 100 metrów drew po cen.e 
3$000 na przeciąg 12 miesięcy, to dla opłaty stempla trzeba wziąc pod uwagą sumę ca,ej 
dostawy 1.200 metrów po 3$000 czyli 3.600$000. Przy kontrakcie  dzierzawy należy oobcsyc 
również całą sumą. dzierżawy, naprzykład kontrakt na 2 lata po 30i>000 miesięcznie za dom, 
szakier lub coś podobnego musi opłacać stempel od sumy 72u!i>uuu.

Zwykłe pokwitowania powyżej 25$000 opłacają 300 rs. Rekerimenty opłacają 600 rs.

S E L L E  ( S T E M P L E )  F E D E R A L N E

R E V A L I D A Ç Ã O

'C.

Sazetę): «Aby rozpow-
połowę ^  sP^zedajemy je  za

^ch, muszę sobie jeden kupić'

poleca: W in fc W m w ^ W ir  Aquidabam  N '
* inno po cena* nizWch,

6:

Papiery i dokumenty, nie opatrzone w swoim czasie stemplem (sellami), lub opa­
trzone według niższego szacunku, niż być pow innę, i te, gdzie selle me są skasowane odpo­
wiednio, podlegają następującej opłacie, nazywanej revahaaçao.

10) W razie braku selli, opłacają 10 razy wartość selli. jeśli me przeszło więcej jak 
'30  dni od daty, gdy selle powinny były być naklejone. ^

2̂ ) Jeśli przeszło 60 dni od tej dały — opłacają 25-cio krotną wartość selli,
3<>) Jeśli przeszło 90 dni od tej daty -  opłacają 50-cio krotną wartość selli. 
Revalidação dotyczy dokumentów sądowych, podań, zaświadczeń, _rekerimeniów, al® 

nie kwitów, weksli, dokumentów dłużnych, lub kontraktów sprzedaży, dzierżawy i t. p, zo­
bowiązań pieniężnych. , ,, . t

Revalidação może podlegać dokument z wyżej wymienionych, tylko w razie złego 
skasowania lub zamazania naprzykład selli, ale nigdy za jej brak, co pociąga za sooą. karę. 
specjalną, o której mówimy dalej. _ . , ,

Selle powinny być skasowane, wpisaniem na nich daty i nazwiska tych, co aoku- 
ment podpisują, najwyżej może na nich znajdować się nazwa miejscowości, poprzeoiisjącs
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K W i E C i E Ń

P.i Ponicd. WielK.
W j Franciszka a Paulo 
Sr i Ryszarda 
C  i Izydora b. j
P j Wincentego 
S. i Celesfina I.

o n" ' i  Józefa
8 P. t  Dyonizego b.

W- Marji Egipcjanki 
Ezecliiela proroka 
Leona W,, papieża ; 
Juijusza, Wiktora 

Matyldy

DCA PAmiĘCI

t  Tyburcego i Wal, 
- - t  Krescentego 

W. Marceljana 
Sr. Rudolf?, Anicet. 
t-. Ęleutsrjusza 
P- t  Wernera 
S. I Ignacego

Anzelma 
Sofera m.
Jerzego 
Aleksandra 
Marka Ewangelisty 
Marcelego, Kleta 
Peregryna, Teofila

C

...

Witalisa,
Upiekł św. Józefa 
Katarzyny ze Sienny Między ekskryminalistami.

który ma m ani^prze^hw ahnii^^
Siosowałeś przy t ? c f  •• Czy fy ,

^'vlko na obcą le-

slów dokumentu

-  9 -  ■

e ale nie można na nich wypisywać nic innego, naprzyklad ostatnich 
powinno być na nich żadnego przekreślenia lub kleksu.

M U  L T V .  r ‘

Kto podpisze dokument pieniążny, podlegający selli, lub wyda duplikat (^^sunda via)
 ̂ naklejenia selli na. oryginale (primeira via), podlega karze od 600$000 do .

Za sfałszowanie selli lub naklejenie selli )uż użyte], winny, oprocz odpowiedzialności 
i^minalnej, podlega karze od 2000 do 5000 milrejsów.

K O N T R A K T Y .

Kontrakty zawiązania lub rozwiązania spółki, powinny być opatrzone markami (selle) 
ieralnemi w stosunku 2S000 za każdy tysiąc kapitału wymienionego w kontrakcie.

X r k í  naklejają sie na oryginał (1  ̂ via); kopje (2* lub 3» yia) należy przedstawić w 
sllectoria Federal dla zaznaczenia przez koilektora, ze marki naWejone na oryginâ ^̂ ^̂

Kontrakt spółkowy, stwierdzający zawiązanie czy rozwiązanie spółki (contracto lub 
jfetracto social) musi być zdeponowanym w ]unta Commercial, gdzie opłaca 11 $000 za 
p e  i 2$500 za zapis, razem 13$500.

1 R E J E S T R  F I R M  H A N D L O W Y C H .

Podpis na prośbie o zarejestrowanie firmy robi sią przez 1$000 markę stanową; 
odpisy na dwuch deklaracyach przez 600 rejsową markę federalną, z k orych leden musi 
yć zaświadczony przez rejenta; oprócz tego opłaca sią 9 $ w sellach stanowych i 2 $ za 
spis, razem 11 $600.

Jeżeli się bzlcwczyna m obziła..

p o . « .  “

Jeżeli S Í Q dziewczyna urodziła w sty- 
Iznłu — będzie roztropną gosposią, czę- 
ito zam yśloną, i będzie miała dobrą 
laturę.

Jeżeli w lutym —  będzie żoną ludz­
ką i kochającą, a dobrą matką.

Jeżeli w marcu—będzie lubiła dużo 
mówić i będzie kłótliwą.

Jeżeli w kwietniu — będzie niestałą, 
nie bardzo mądrą, ale za to ładną.

Jeżeli w maju—będzie piękną i miłą, 
przytym szczęśliwą.

Jeżeli w czerwcu — będzie popędli- 
wą i płochą, a za mąż wczas wyjdzie — 
jeżeli duży posag mieć będzie.

Jeżeli w lipcu—będzie dość piękną, 
lecz nie dość porządną.

Jeżeli w sierpniu— będzie przyjemną 
i praktyczną, a męża dostanie bogatego.

Jeżeli we wrześniu — będzie prze­
zorną, uprzejmą i bardzo łubianą.

Jeżeli w październiku — będzie za­
rozumiałą i nieznośną ■

Jeżeli w listopadzie — będzie szczo­
drą, dobrotliwą i łagodnego usposobienia.

Jeżeli w grudniu— będzie miała pię­
kną figurę i będzie bardzo ciekawą.

Uwaga: Niema prawidła bez wy­
jątku- W ięc i w podanem tu prawidle 
mogą oczywiście zachodzić w y ją tk i...

1 też zach od zą...
Niech się tedy kochana czytelnicżka 

nie smuci, nawet która się w październi­
ku urodziła, bo to znak, ż e . . .  należy do 
wyjątków.



1 ’ Śr, Filipa i Jakóba ap. 
2; C J  Zygmunta 

Aleksandra 
Florjana m.

Oświadczyny Maćka,
u ; osjań moją żoną,
W chacie będziem żyć we dwoie
Spojrzy): owce i barany, ^
Kro^y, wiepKki. wszystko moje. 
Magda*patrzy na inwentarz,
W g ow ie  ,6) się myśli r e ja . .

To i iã trzoda
4 - .  L ’ ^  twoją.

A p teka P o lsk a  w -
p o l e c a -  ^ jy ^ y à i e ,  A q u i d a b a mpoleca, ^aść od świerzby.

N, Piusa V, Moniki wd. 
P. I Jana w oleju 
W, Domiceli panny 
Sr. Stanisława biskupa 
C  j Wnicbowst. PańsKic 
P. l Izydora

Mamerta biskupa

N.l Pankracego, Nerjusza 
P. Serwacego bisk.
W. Bonifac., Chrystiana 
jr . Zofji m. z 3 córkami 
C,j Jana Nepomucena 

17 P. Brunona ^
F^ ksa p, Eryka kr.

Zielone ŚwiątKr 
Poniedz. Zicl. Św.
Feliksa kapucyna 
Heleny kr,, Dominika 
Bazylego 
Suzanny
Grzegorza VII pap. ®
Św. Trójcy
Peregryna, Teofila 
Germana bisk,
Marii Magdaleny 
B oie  Ciało.
Anieli p.

Wzór podania de Kamery Municypahaej o pozwolenie otwarcia sklepu lub warstatu.

Exrno. 8nr. Dr. (luh Coronel) Prefeito Municipal.

I)iz o ahaíxo assignaão, que desejando ęstaUlecer-se com. ..........................
, ,  , 7 N .........m n  resp e ito sa7 n en te  ■pedri'a rua {lub «mo higar»)..............................................................................

a Vossa Excia. que se digne conceder a respectiva licença, pagando o suplicante o gve Jot

e s ta t i i id o  em  L e i .

Nestes termos ãejerimento.
Miejsce, data i podpis przez markę 600 rejsów stanową.

(1) Nazwa interesu.

Wzór podania do Kamery Municypalnej’ w razie zwinięcia lub sprzedania interesu.

Rrrm Snr. J)r. {lub Coronel) Trefeilo Ihm icipal

B i ,  o ahalxo assignado, que tendo vendido ijnh fechado o seu negocio de {Uh: a sua
-  , que se acha estahehcid«

qfjmna      ' ^
,, , j s  vede que lhe seja dadaa m a  (h é • ««0 mjar^).........................   ^

a respectiva haixu de seus impostos.

Nesies termos Defmnmilo.
Miejsce, data 1 podpis przez marli? 600 rejsów stanową.

1) Nazwa interesu.

Wzór podania o uzyskanie tytułu prowizorycznego na iot na kolonji.

Sxmo. Snr. Dr. Secretario do Estado dos Negocios da AgricuUp.ra, Conmerch,
Industrias e Obr as Publicci^

(im ^ i na7.wisIio proszącego)...................  ą a e  m o r c i n d o  n O  lo tB  N ................

daJin ha .....................................................................................  ^

nem documentos que provem a posse dô mesmo lote, asslm^em respeitmmente pedir V. Excia 

que se digne conceder lhe titulo proiisorio, sujeitando-se aos pagamentos na forma da U i.

Nestes termos Deferimento.
Miejsce, data i podpis p ríez  marką 600 rejsów stanową.



Dnie Imiona św. i Święta

C Z E R W E  C

D£s paraiĘCi
Marcelina m. 
Kloiyldy, Erazma 

. Kwiryna, Franciszka 
Sr.! Bonifacego bisk.
C.. Norberta i Klaudiusza 
P, Serca Jezusowego 
S. i Medarda bisk.

N.! Prymusa i Felicjana 
P. Małgorzaty król.

W.| Rozalji
Sr,̂  Antoniny, Onufrego 
C .' Antoniego z Padwy 
P. I Bazylego W., d. k. 
S. Wita i Modesta

NMP, Nieust. Pom. g; 
Adolfa bisk.
Marka i Marcelina 

Sr.l Gerwazego, Protaz.
C. Florentyny, Julianny 
P- Ludwika Gonzaoi 
S. Paulina

Edeltrudy, Agrypiny 
Jaiia Chrzciciela ( 
Prospera, Wilhelma 
Jana i Pawła, Benig. 
Władysława kr. węg. 
Leona II, pap.
Piotra i Pawła p.

30) N. I Wspom. św Pawła.

Naprawił mu żerd ek .

OA ~  smutna historya!. Zjadł
fołądka. wileczył z bólu

T  o d  b ó lu  z ą b ó w
y  y  O, u lica  AcfuM ciham N° f ô )  — ___

-  i a

Wzór podania o uzyskanie tytułu definitywnego na lot na kolonji.

Exm o. Snr. JJr . S ecretario  do E d a d o  dos N egocios da A gricultura, 
Com niercio, Industria e Obrus P ublicas.
(imii i nazwisko proszącê ^̂^̂........................  ̂ COlOTtO, CStabélCCidO pOT tltUlO

p r o v is o r io  (podkreślone wyrazy należy um ieścić w razie; jeżeli s ię  posiada

tytuł prowizoryczny) no M e N . da l in k a .......................... d a  co lon ia ..........................

tendo satisfeito  as condições,' estabelecidas para, aqu isição  do lote, e quites com  

a  F a sen d a  E stadoa l, como prov a  com os documenios juntos, vem respeitosam ente 

p ed ir  a  V. E xcia . que se digne ordenar, que seja  extraU do o titulo defim tivo

em nom e do requerent^.
N estes term m  P^de deferim ento.

Miejsce, data i podpis przez markę 600 rejsów stanową.

Do lego podania zatączjć należy: 1) wszystkie kwity
wypłacony; 2) tytuł prowizoryczny, o ile sią iuż takowy posiada, 3) markę

naklejoną, wartości 20 milrejsów. ___________________ — ———================^^

Podziwu godna siła ludzkiego serca.

Serce ludzkie dokonuje w swe] nie­
zmordowanej pracy prawdziwego cudu, 
jeżeli weźmiemy na wzgląd stosunkowo 
małą wielkość jego. _

Serce dorosłego człowieKa rzadko 
kiedy waży więcej jak  jedenaście uncyj, 
a jednak codziennie podnosi (według ob­
liczeń technicznycłi) ciężar, równający się 
120 tonnom na w ysokość jednej stopy.

Każdym razem, gdy serce człowieka 
uderzy, wysyła do żył i kanałów orga­
nizmu ludzkiego sześć uncyj krwi.

Położywszy palec na pulsie, przeko­
namy s ię , że (jeżeli serce jest normalne) 
uderzy 70 razy na m inutę, a krew, wy- 
pcłinięta każdym uderzeniem tętna, waży 
sześć uncyj.

Weźmy ołówek do ręki i obliczmy— 
a zobaczymy, że cudowna ta ludzka m a­

szyna uderza 100,800 razy co dwadzieścia 
cztery godzin, czyli około trzydzieści mi­
lionów razy co roku. . .

Człowiek, doczekawszy się siedm- 
dziesiątego roku ż y cia , poszczycić się 
m oże, że serce jego uderzyło mniej w ię­
cej 2,500,000,000 razy. . .

- Co do ilości krwi, podniesione) przez 
serce człowieka przez tenże czas, może­
my obliczyć, że każdej minuty wydziela 
ono 420 uncyj, czyli 1512 funtów na go­
dzinę. Krew wysyłana, a raczej wypy- 
cłiana z serca człow ieka przez cały rok 
wynosi około 10,000,000 funtów.

Z powyższycłi zestawień można n a j­
lepiej wywnioskować, jak  ogromnej czyn­
ności dokonuje serce ludzlde. , . , ,

A jednak tak mało jest ludzi, którzy 
o tem cośkolw iek w ie d z ą !., .
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R ; Ireny, Juljusza m. 3  
W. I Nawiedzenie NMP. 
Sr. j Anatola 
C, i Prolíopa, Berty 
P. i Fabiana 

Izajasza pr.

Klaudjysza 
Ceiiny, Elżbiety kr. 
Cyryla, b.,
Rufina i 7 braci śp, 
Piusa i p.,
■Tano z DaMi 
Eugeniusza b.

, Bonawentury p.
15 P. i Henryka króla 
16|W.i Roiiiliuicia C
1 7 jS r . :  Aleksego i Ocbliarcla 
18 C. i Fryderyka b.

, 19 
20

P.j Wincentego 
S . ! Małgorzaty, Czedawa

21 N.; Vv/ikíora 
22j P.! Maryi Magdaleny 
23 iy .' Apolinarego 

Sr. : Krystyny p. i m,
C. j Jakóba ap., Krysztof. 
P .! Szymona 

' S. Pantaleona

Nazarjiisza 
BL Anny matki ]VP. 
Abdona. Zenona O')

3 1 j Śr,j Ignacego. z L.

1 5

Rezolutna.
— Jaki wolisz pocałunek ? — 
^apytaiem małą Józię —
W czdo, rączkę czy‘też bu?ie? 
A ta do -----•' • ■nmie ząbki szczerzy, 
Na usiadł się uśmieszek snuie 
Wreszcie rzekła: - T o  zależy,"’ 
Główny bowiem tu warunek

W EKSEL (TRATA, LETRA DE CAMBIO).
W eksel jest to polecenie wypłacenia pieniędzy wystosowane do dłużnika 

ez wierzyciela; jest on wystawiony zwykle na drukowanym blankiecie. Weksel 
\aga akceptu ze strony dłużnika, to znaczy, źe dłużnik po otrzymaniu w eksla pi- 
na nim, że go akceptuje (acceito). . .

Po akceptowaniu weksla nabiera on wartości prawnego zobowiązania wypłaty 
/mienionej w nim sumy w terminie, skutkiem czego może on być egzekwowany 
tycłimiastowo, W  razie nie zapłacenia wekslu, daje on prawo wierzycielowi do 
łoszenia dłużnika niewypłacalnym, czyli jego upadłości (abrir fallencia), co pociąga 
v/idację przymusową interesów tego ostatniego. W eksel nie zapłacony musi byc 
jdalej na trzeci dzień po terminie do 12 godziny w południe zaprotestowany u no- 
fjusza (tabelião), inaczej traci on wartość wekslu a nabiera znaczenia zwykłego 
ibowiązania, które już nie pociąga natyclimiastowej egzekucji.

W eksel jest głównie w użyciu w handlu między kupcami. Na wekslu me 
.żn a  ani wymieniać procentu ani wogóle o nim wspominać, dodaje s ię  on po obli- 
leniu w razie potrzeby do sumy kapitału. . . .

Dla tego żeby weksel miał znaczenie, powinno się  w nim znajdow ać: m iejsce 
Ystawienia, wysokość sumy w liczbacłi i słowami, termin płatności {inaczej jest to 
eksel płatny natycłimiast po okazaniu), komu ma być płatny, (może być płatny sa ­
m u  wystawiającemu) wyrazy Lctra de Cambio, nazwisko osoby na którą jest wy- 
awiony (dłużnika) jego adres (jest to jednocześnie wskazanie miejsca płatności), 
Ddpis wystawiającego (wierzyciela), wyraz acceito, miejsce, data, i podpis dłużnika 
pisany przez stemple (marki).

Rs...... <ł>

. 02)
i 1

‘ c
•N

t :

!

i ;
i •

' 5 .
T ?

O
D -

W Z Ó R  W E K S L U ;

Curityba, de  de 191
....................!ł’................... :pagar (ã alio ão) F,  Srir. por eski

..........................w .........................................................  i-icf tle Leira de

caftibio,.....................................     ̂ ęimiUa

acinia de.................

valor recebido em IS)

<9)

!______   i A. ■<!0>

fu)

A P T E K A  PO LSK A  u k ,
P0i.,c, po cenie ni.kiej: Sól G l.u b ersM  A y u i d a b a n .  N» 62

flioes środki dla gospodarstwa

1) Data. 2) Suma w liczbach. 3) Termin. 4) Minha lub nossa (jeśli weksel 
wystawia współka). 5) Unica lub primeira e segunda jeśli się wystawia dwa weksle 
w duplikacie. 6) A mim ou a minha ordem jeśli się chce samemu rozporządzić w ek­
slem lub a ordem np, banku lub takiego to kupca. 7) Suma literami. 8) Em moeda 
corrente lub em marcos, em libras, em mercadorias, em conta corrente, stosow nie do 
ego, w jakiej monecie ma być płatny czy reprezentuje pożyczoną gotówkę, towar.sprze- 

dany, lub zostaje wpisany na conta corrente. 9) Podpis wystawiającego w eksel (v,ne- 
rzyciela). 10] Imię i nazwisko dłużnika. 11) M iejsce zamieszkania dłużnika. 12) Prsez 
stemple (marki), m iejsce, data i podpis dłużnika.
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Dnie j Imiona św. i Święta

1 1 C . Piotra w okowach 
2 P. ^M P AnielsMej 

S. I Augustyna d, k.

Dominika,, Eudoksii 
N. M. P. Śnieżnej 

, i ć  ' P‘’2eniien. P ańsk ie®  
l\^-\ J;3jetąna, Alberta 
q| n i  Zbigniewa, Cyrjaka 
9 ; V. Romana m.

10 ( S. I JA/awrzynca b. m.

4^N. 
5 ' P. 
6 'W.

Í 9 'D^ i Zuzanny121 P. ! Klary p., ^
13 W . Hipolita, Heleny
1  ̂ r\ .^“^Ąjusza,Anastaz.c 
15 C.I Wnicbowz. NHP

Í?  ?• ' Rocha
Maksymilj. Mameda

Heleny kr Ag“̂ f 7 i T  
^ebalda, Ludwika 
Bernarda, Joachima 
Joanny, Franciszki @ 
oymforjana m.
Filipa Benicjana 
Bartłomieja ap.

Ludwika kr. franc. 
Ireneusza i Zefiryna 
uebharda, Cezarego 
^ugustyna bisk. n.

Róźy^  ̂ Chrz.

Rajmunda w, Feliksa

W  szale miiości.

2 w a r z Y ł ' i S  c a ł ^ y d e :  me^rz l̂,.

dziesz o  chfeb.^a "la Í - X  się bę-
śliw i. . .  szczęśliwi,

w m m
a p t e k a  p o l s k a  ■
spraâ í» le t e ta  tyto wyborowe i pfeLop J Ł ® ’ N» 6:

gaiUDioi ~  imriownie i  defalicinii

—  17

N O T A  P R O M I S S O R I A .
Nota promissoria jest to obietnica zapłaty wierzycielowi przez dłużnika, może 

ona być również wystav'iona na d r u k o w a n y m  blankiecie, procent nie może byc w mej 
wymieniony. O ile nota promissoria nie jest zapłacona w terminie, od daty te) nadal 
prawnie wierzyciel może tylko otrzy.iiać 6Vo w stosunku rocznym.

Nota promissoria jept ważna przez 5 lat chociażby była wystawiona na 
krótszy termin i nie wymaga protestu. O ile na tym dokumencie jest żyrant, protest 
taki termimie i ĴSt koniecznym ponieważ inaczej podpis żyranta traci na sw ej w ar­
tości i p-zest^je go zobowiązywać.
Wzór „Nota Promissoria"

A .
ao Snr..............................
a quantia de .........................

<2 >

Bs ...............‘A’...............
'pagarei por esta nota promissoria

<3>

<4)

5 . Moeba corrente iub 
w tym r»zie |>isze:

1. Sujna w liczbach. 2 . Termin płatności lub a vista. 3. Nazwisko wierzyciela. 4, Suma siowanu. 5. 
w fuiitadi, Uorouaih i t. d. 6. Data yrzez  mariń. 7. PoJp is dłu-inika {irzez marki. 8. PoOpm iyra.nta o ile je st, — 
o avaliita i następnie sw oje nazwisko. _____________________

D O K U M E N T  D ŁU ŻN Y (D O C U M E N TO  D E  D IV ID A ).
Jest to najbardziej używana forma zobowiązania dłużnego szczególnie między 

osobami nie należacymi do handlu. Dokument taki może być również napisany na dru­
kowanym blankiecie; o iie to możliwe, musi być przy podpisywaniu dokumentu obec­
nych dwóch świadków, którzy sie podpisują również (nie przez m arki); dobrze jest 
podpis dłużnika, nawet jeśli są świadkowie podpisani» zaświadczyć u rejenta, lest 
to zaś koniecznym gdy świadków mieć nie można. W  dokumencie musi być okre­
ślona w ysokość procentu i sposób lub terminy kiedy mają być płatne.

Dokument traci wartość po 30 latach-
Wzór dokumeiitu dłużnego (Documento de divida): Rs................................

Devo que pagarei a$ Snr....................................
<3>

(2»

(5)qtte do rnesmo Snr. recebi, sujettando-me a pagar o juro de ....̂ ‘̂ }....j}or cento ao.
ao praso d e .......................  capitalisando de....................................... ...........................................

Obrigo-me mais com todos os me%is hens pnesentes e futuros e demais oens amparados 
para ente fagamento, podendo ser executado eni qualquer parte que fo r  exigido e pagarei 
todas des-pezas judiciaes e extrajtidieiaes Q;ue fizer até finał liquidação.

E  por verdade firmo o presente.
Curityba,.......... de. de 19WC JÊt̂ .......

‘9>

<łO>
l .  Suma w lic z b id i. 2. Nazwisko wierzyciela. 3. Suma w słowach. 4. ]aW proc»nt, 5. ao mez—jeie<; w stosunku m ie s li. :;- 

nym lub ao a iin o H » ie li w stosunku roczitym. 6 . Termin wypłaty procentów; p i í í í  się np. de trez em tr»z r o e i« ,  de m *i em n i« :. 8. Data 
prsez marki. 9. Podpis diuânika przez marki. 10. Podpisy świadków.
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i j N.  !
2! P. I PoaegzeH. N. M. F, 
3|W.i Władysława, Joachima 
4 1 Sr.: Rozalji p.
5 i C. j Wawrzyńca, Urbana >g 
6: F .! Magnusa, Zacharjasza 

Reginy p., Anastaz.

Narodzenie NnP.
Imienia H. M. F. 
Mikołaja w., Cyprjana
Tyyt^i^ 1 T _ _7. -

m

Ś< vv., ^̂ YPn
r.i Prota i Jacka ram 

' C. I Juwencjusza
c"  ^°*^'^S2a,Eulogjusza;n

i o. I Podw. św. Krzyża

15|n]
' Lwdraiły, Edyiy 

Piętna św. Franciszka 
Ryszarda, Ton^asza 
Januaryusza b, m.

P-j Eustachego 
S-1 Mateusza ap. i ew.

22 N. j  Maurycego ryc.
23 P. i Linusa pap., Tekli d
24 W.| NMP.od.^;i<^tL'^- 
Ú  i ? i  Í5^ °̂^3sa m., Aurelji

29!N.| Michała archanioła 
30|P. i Hieron. dok., Zofji

.e,n

i P0 k ry w a '"b \ d z t 7^ * r t w ,  Slębckości

Aquidabam N “ 62
® A r o i i ią t ^ ^ C K i iy .  oDooDMua

R E J E S T R O W A N IE  F I R M  H A N D L O W Y C H .

Wyciąg Z Dekretu N? 916 z d, 2 ł Paéàziernika 1890 r.
Art., 2. Firmą nazywa się imi^, którego używa kupiec lub spółka w intere- 

:tóryrti pódpisiiie. wszelkie akty/ dotyczące handlu.
Art. 3. Kupiec, nie posiadający wspólnika lub posiadający go ale nie 2wią- 

nim oficjalnym kontraktem, może używać jako firmę tylko własne imię i nazwi- 
powiednio skrócone, dodając do niego, jeżeli chce, dokładniejsze określenie sw ej 
(Filho, Sobrinho i t, d.) łub określenie rodzaju handlu, którym się zajmuje.
§ 1. Firma spółki powinna, jeżeli nie wylicza wszystkich członków, składać 

ynajmniej z nazwiska jednego z nich z dodatkiem «& Cia.».
Spółka, po złożeniu do archiwum Zgromadzenia Kupców kontraktu, ażeby
rejestrow aną, składa następujące podanie i deklarację (tej ostatniej dwa 

)larze).
WZÓR PODANIA:

Cidadões Presidente e Mais Membros da Meritissima Junta Commtrcial do Paraná.

................................... (>)................................  (£' Cia., commerciantes estabęlceido$ na cidade
......................«>.............................. satisfazendo o exigido pelo Asi. 11 do Decreto No. 916
de Outuhro de 1890, pedern mandeis registrar a sua firma eommerdal, de accvrdo 
requisitos constantes da declaração Quê juntam em duplicata.

E .sendo de justiça 'BeMe DeJWirnento
Miejscowość, data i podpis przez markę 600 rejsów stsnową.

Firma. 2) Miejscowolć.

WZ0RYDEKLARACV1;
m C LA nA Ç À O . '

A firma conimercial alaixo assignada deelara : ■ ■ ■
1. Que ê compõe do socio, soUdario  ................. .................................... . ............. ..........

andiiario   ........................................................... e firma eompetę sornente ao
io (punkt ten zmienia si? rałeżnie od kontraktu, jaki zostai zawarły).

'2. Qwe o genero do eammércio e a mmpra e venda de
3. Que o seu domicilio, é   ........... ....................................
4. Que o esłahełeciniento começou a fm ccionar em .........

ntraeto sód aí fo i  areliivado è m . :3atak<mtrątóu............................

.5. Que não Ąemos filiacs.
Tl. Çue 0 .meio, com direito ao mo da firma, ã empregará })ela seguinte forma

rodzaj ivandld

data otwarcia hanâtu

, (iVliejsce, dat? i podpis przez *iavkę 600 rejsów federalaą.)'

Podpis na jednym egzemplarzu deklaracji powinien by.ć potwierdzony u rejenta.
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Dnie

Brunona op.
NMP. Różańcowej 
Brygidy wd., Benedyk 
Dionizego m. 
Franciszka Borgjasza 
Wincentego Kadł. 
Maksymiliana bisk.

Edwarda kr., Euiog.C 
Wincent, k, Kaliksta p. 
T eresy 
Aurelii p.
Jadwigi
Łukasza ewangelisty 
Piotra z Alkantary (

Wandalina 
Urszuli p.. Hilaryona 
Korduli, Brunona 
Seweryna i Romana 
Rafała archanioła 

P.| Jana Kant,, Kryspina 
-!-r^-^^ysta, Frumenc. 2'

Sabiny, Florencjusza 
Szymona i Tadeusza 
Narcyza b. i m. 
Serapiona, Alfonsa 
Wolfganga, Kwintyna

Imiona św. i Śv;ięta

Remigiusza 
Aniołów Stróżów 
Maksyma
Franciszka z Assyzu 
Placyda m. dala otwarcia hanálti

[Kupcy detaliczni P«wmm ^iąg
i] i oddzielnie snmQ sprzedozy na (Borrador) do prowadzenia
i ,  ogólnego. K u p c Y ,  uzywaią^ W  księdze tej zapisuje s í q

Dobra odpowiedź.
myślisz, k o lego . . .  co też 

fym domu, wpo m ofej śmierci na
na

PEITORAL
«M ieszkanie do najęcia.»

razie kiedy iirmę registruje oddzielna jednostka, deklaracja robi się w spo-

BEOLABAÇÃO.
i„,;ę i .«««isko.......................  saiisfamndo as exigencias do art. 11 do IJecr.

84 dc Outubro de 1890, dedara:
0ue stta firma commercial gyrara sob a razão de .................. ; .......................;............

da qual fa rá  uso para todos os effcitos commerciaes.
..............................................   ̂ 7 7 rodzaj handlu

Que o genero do cammercto e a compra e venda de
,  • -7 • X mieiscowośćQue o scii doymcim e ......... ..........................................

Qxie o estabelecimcnio oomecon a funecionar em. . . . . . . . .
Que não tem filiaes.

,eisce dala i podpis przez m ark, 600 rejsów federalną. Na ied .ej z deklaracji podpis pow.m.u 
iczony u rejenta. Marki nakleja się na obydwuch egzemplarzach.

r e j e s t r o w a n i e  k s i ą g  h a n d l o w y c h .

Dekret N? 1236, dnia 24 września 1904 r.

62. Każdy, ktoby handlował na “ o S o S
a, czy to spółka handlowa, K o d L su  H andl, stemplowanych
■ posiada ksiąg, wymaganych J L o o  do

(Usle.dz. Slównei) Uup.ec m »
o .r z % i / n a ^ w ó i  lub cudzy rachuneK;

Kodeks Handlowy brazylijski później do Dziennika.
lisly, d .y c z ,c e  ,n-

jako też rachunki wysyłune , numerowane, ostemplowane i wszy-
° K Z i a r 'z " S k i r " z g r o m a d z e n i a  Kupców

nneskam 'Od lat 20 ? — pyta literat uważi trony ich opatrzone podpisem jednego 
S1Q za ozdobę narodu.
leoa Tr, wyrazy— odpowiada
lega, zn a jący  wartość zarozumialca.

— Jal cie ?

roku 1890  ̂ księgi handlowe nie mogą

-  . 0 .  o d  £
ÀIH y ty b ie , A q u id a b a m  N o. &

Commercial). mi:
Na zasadzie art. 14 Dekretu N ; rejestrow ał swej firmy,

p e n  wpisać następującą deklarację na ostałn ] . . „
iUJMs, tm g ra p jd ca m en te  nummida^.. e s t r n r a  p a r a

„Contem  wte   ' .............. ' estabelcdda  m  cidade
a  esc,■ipturaę&o d a  casa  com m ercial d e ..............................................................................

,!e ............................................  ;...........................................   ■'

1) Liczba arkuszy- 2) Firma. 3) Miasto.
(M ifjsce, data i podpis)



L I S T O P A D

DCS PSmiĘCl

Huber.Perminiusza 
Karola Doromeusza 
Zacharyasza b. 
Leonarda b, i m. 
Engelberta b, i m. 
Gotfryda, 4 Koronat. 
Teodora m., Tryfona

€

17 N. 
181 P,

Andrzejka z Auelinu 
Opieki N. 31. P, 
Marcina p. 
Wawrzyńca 
Marcjana 
Leopolda
Edmunda b-, Otomara

Grzegorza, Salomei 
Marcina b.,Menny p.® 
Elżbiety IV., Poncjana 
Korbiniana, Feliksa w. 
Ofiarownie NMP. 
Cecylji p, ifln. 
Klemensa pap.

Kafarżyny p- i m. 
Konrada b., Grzeg. 3  
Wirgiliusza w. 
Krescenfego 
Saturnina bisk, 
Stanisława Kostki 
Andrzeja ap.,Konstan.

Racya.

pom inl '■ « “'I
— A ileż mu się należy ?
— 100 miirejsów.

P o w ie ã z S ‘* í '  zaryw ać nie można2
u inm iego..’. sarniiur zam ówięiuż

w Kurytybie. ul. Aquidabam Ni
poleca: śroOM K.ajowe i zagraniczne po cena’̂ . b a l

^  O  ^  ' ^  ̂

K U R V I Y B À  —  P A R A N A G U Á

Curityba 
Pinhaes .
Piraquara 
Roça Nova .
Banhado . .
Casa Ypiranga 
Desvio . .
Cadeado .
Km. 60 . .
Volta Grande 
Porto de Cima 
Morretes . .
'Mexandra . .
1 orío D. Pedro 
Paranaguá

KURVTYBA — PONTA GROSSA

S ta q e
! , 1  w niedzUle 
. Kilometry odchodzi

Codriennie 
opr. niecUieí 

odcboQzi

Curityba . .
Portão . . .  
Bariguy • ■ 
Araucaria . . 
Guaiuvira . . 
Balsa Nova . 
Serrinha . .
Capivary . . 
Caiacanga . .
P. Amazonas . 
Nova Restinga 
Palmeira . .
Lago . _ • • 
Desvio R ibas. 
Ponta G rossa.

0 ! 12,56 :
8 i 13,12

14 ; 13,27
24 13,46
42 14,16
58 14,40
71 '1 15,16
75 15,26
92 15,56

102 16.20
115 16,48
130 ' 17,18
148 1 17,52
161 i 18,18
182 1 19,00

7,00
7,15
7,30
7,49
8,21
8,51
9,19
9,27
9.55 

19,14 
10,3S 
11,04
11.34
11.55
12.35

PARANAGUÁ 

Stacje

KURVTVBA
. , 'C o d íie r .n ií-

Ksiometry, odchaJ î

Paranaguá . .
Porto D. Pedro IL 
Alexandra . . .
Morretes-. . . -
Porto de Cima . .
Volta Grande . .
Km. 60.....................
Cadeado . . ■ •
Desvio . . . •
Casa Vpiraiigà 
Banhado • . . •
Roça Nova • • •
Piraquara • ' .
Pinhaes • • ■ •
Curityba - ■ ■ .

0
2

16
40
50
65 
60 
63
66 
71 
74 
80 
87

102
110

14,30 
14,34 
14,55 
15,40 
16,04 
16,24 

, 16,35 
. 16,49 
' 17,01 
■ 17,16 
. 17,27 
1 17,40 

17,53 
' 18,16 
; 1S.30,

PONTA GROSSA KURVTYBA

Stacje ; Kilomsirv

Ponta Grossa . 
Desvio Ribas . .
Lago . . • •
Palmeira . . •
Nova Rcstings . 
Porto Ani3Zor.as. 
Caiacanga . . .
Capivary . . ■
Serrinha .; . •
Balsa Nova . 
Guajuvira . 
Araucaria . .
Barlguv . • 
Porlão . .
Curityba . .

0 
•21 

34 
52 
67 

. -80 
90 

107 
111 
124 
140 
158 
168 
174 
182

y;̂
'■ odchodzi

7,25 
8.10 
8,36 
9,12 
9,39 

10,11 
i, 10,28
; 10,58 

11,13 
>■ 11,36
i 12,06
• 12,38
• 13,00 
: 13,13 
i 13,27

[oyr,nieil2Íc)i 
, o d c tio u t í

13.45 
14.24 
14,48 
15,21
15.45 
16,13 
16,31 
17,02
17.15
17.41 
18,11
18.42 
19,04
19.16 . 
19,30

W  szkok.
Nauczycieh ~  Powiedz m i, w jaW 

sposób powstaje rosa. _
Uczeń: •»- Ziemia, parne psorze, obra­

ca Sie dokoła swej osi w przeciągu 24 go­
dzin, wskutek tego więc pospiesznego 
ruchu poci się.

Zapaiae serce.
' - -  Pani, serce me pionie m iłością

ku niej. Pomóż mi.
ProszQ bardzo!.. Zawolaro swe- 

00 m ęża; jesł on naczelnikiem slraży 
ochotnicza) i aaeiitem ubezpiec^jen ę a  
ognia.



G R U D Z I E Ń

Dnie I Imiona św. i Święta

Pierwsza Adwentu 
Bibljanny mrcz. 
Franc. Ksawerego 
Barbary p. i m. 
Lucjusza 
Mikokja bisk. 
Ambrożego bisk.

Nicp. Pocz. Nr\P.
Leokadii i Walerji 
NMP. Loret. Melch. C  
Damazego p,, Idy 
Synezjuszam., ]usfyna 

-. Łucji p., Ofylji 
14 1 S. Euzeb. Spirydjon.

Krystyny, Walerego 
Adelajdy, Ananiasza 
Łazarza bisk 
(iracjana, Wunibalda 
Nemezjusza, Faustyny 
Pelagji, Kryołjana 
Tomasza apost.

Demetrjusza, Zenona
Wiklorji p.
Wigilja.

B oże Narodzenie 3  
Szczepana 1° męcz.
fTana ap. i  ewa.ng. 
Młodzianków mm.

Tomasza b., Teofila 
Dawida króla 
Sylwestra pap.

N í ê  włóczyi s i ę . . .  

mu ^

« 0‘warciu apteki filialne^Md
a p t e k a  PRO ORESSO  p . ,  . 1 , 5 1

_  2 Õ —

L i n j a  S ã o  F r a n c i s c o .

NEGRO -  SÃO FRANCISCO SÃO FRANCISCO -  RION EGRO

;gro - - 
\ ■ - - 
eto - - 
jgrinho - 
nto - - 

srmelho - 
tai - -

ida - - 
á - - - 
a l '  - ■ 
! e -  - -

rancisco -

RIO N EGRO — CANOINHAS

212
185
173
155
139
132
113
96
87
77
67
40
23

O

p o n ie d z ia łk i  
ś ro d y  i piątki

13,17
14,07
14,29
15,06
15.35
15,52
16.45 
Í7,46  
,18,05 
18,25
18.46 
19,49 
20,20
21,00

p rz y c h o d z ą

6,40
7,52
3,26
9,19

10,03
10,38
11.47
12.48
13.12 
13,41
14.12 
15,30 
16,17
17.12

j  p r z y c t i o d R i

s tacje

São Francisco 
Paraty - - -
Joinville - -
Bananal - -
laraguá- - - 
Retorcida - - 
Hansa - - - 
Rio Natal - - 
Rio Vermelho 
São Bento - - 
Rio Negrinho - 
Rio Preto - ■- 
Avencal - - 
Rio Negro - -

Kilometr Y
V/ p o n ie d 2 . 

ś ro d y  i p íg tk i 
o ò c h o d z í

0
23
40
67
77
87
96

113
132
139
155
173
185
212

5.30 
6,11 
6,46 
7,44  
8,05 
8,25 
8,48
9.30 

10,41 
10,53 
11,22 
11,58 
12,20 
13,08

przyAobzi

xve w to rk i  
c z w a r tk i  
i s o b o ty

8.50
9.50  

10,53
12.07 
12,38
13.07 
13,35 
14,31 
16,05 
16,23 
17,00 
17,46  
18,15 
19,10

CANOINHAS — RIO NEGRO

Stacje Kilometry
C o d z ie n n ie  

o p r .  n ied z ie l 
o d c h o ó z i

egro - 
a s  -

:te

Barras 
nhas -

212
235
255
277
296
315
326

13.30
14.30 
15,22 
16,21
17.10
18.10 
18,45

p rz y c h o d z i

Stacje

Canoinhas - 
Tres Barras - 
Bugre - - - 
Canivete - - 
Turvo - - - 
Barracas - -
Rio Negro -

Kilometry
C o d z ie n n ie  

o n r .  nieSiziel 
o d c h o d z i

326 7,24
315 8,14
296 9,05

1 277 i 9,54
255 10,53
235 I 11,45

i 212 1 12,40
l 1 p r z y c h o d z i

KURVTVBA — RIO BRANCO RIO BRAN Cp — KURVTVBA

Stacje Kilometry

yba . 
cação 

■oeira . 
ndaré 

queira
ITUSSÚ .

Branco

0
13
20
28
36
43

w life d z ie le  
w to r k i  

i c z w a rtk i 
o b c h o&zi

8,00 
8,04  
8,49 

i 9,22 
! 9,58
i 10,30 
, 10,52
{(przychodzi)

Stacje

Rio Branco
Itaperussú
Tranqueira
T amandaré
Cachoeira
Bifurcação
Curityba .

i Kilometry

0 
7 

15 
23  
30  
43  
43

w e  w to rk i  
i c z w a r tk i  

o ô c tio d z i

w  n lftd z ie te  
o d c h o d r i

13,08 14,53
13,38 15,23

1 10,10 15,55
14,46 16,31

! 15,16 17,01
i 15,56 I 17,41 

16,00 1 17,45
j(prgtycUodyi) ̂  (pryyŁUocî i)



L i n j a  I t a r a r é  — ( J r uguâ y .
PONTA GROSSA ITARARÉ’ ITARARÉ’ -  PONTA GROSSA

Staqe
1 we vvfórhí* 

Kllomcłry czwartki i 
eoboły odch

Ponta Grossa . ! O
Carambehy . . i 33
Tronco . . . .  1 45
Castro . . .• ; ( 57
Caxambu . , . j 73
Pirahy . . .  i 96 
]oaq. Murfinlio . I 119 
Julio de Castilhos | 129 
laguariahyva . ! 154
Rio das Mortes . I 176 
Fubio Rego . . * 195
Senges . . . . 1  228
Km. 242 . . . ! 242
líararé . . . .  i 252

12Í55
14,00
14,22
14,49
15.18 
16,13 
16,53 
17,16
18.19
18.57 
19,37 
20,34
20.57 
12,15

W 5roóy*piąl 
i niadziele 
odchodzi

6,59
8,04
8,26
8,57
9,29

i0,35
11,16
11,40
12,34
13,15
13,58
15,00
15;26
15,45

(przychodzi) j  ferpychoSai)]

Sracie

Itararé . . . 
Km. 242 . . . 
Sengés . . . 
Fabio Rego : . 
Rio das Mortes 
]aguariahyva 
Julio de Castilhos 
Joaq. Murtinho . 
Pirahy. . . . 
Caxambu. . . 
Castro. . . .  
Tronco . . . 
Carambehy . . 
Fonia Grossa .

' i p o n i e a j .
i  Kilometry ścosy i piątki 

odchodzi

FONTA GROSSA — PORTO UN1Ã0 PORTO UNlAÇ)

Stacje

Ponta Grossa . 
Officinas . . , 
JaboHcabal . . 
Entre Rios . . 
Vallinhos . , . 
Teixeira Soares . 
Fern. Pinheiro .
Iraty......................
Anton. Rebouças 
Roxo - Roiz . , 
Marechal Mallet . 
Dorizon . . 
Paulo Frontim . 
Paula Freitas . 
Porto União . ,

Kilometry
ZMfTOi-KU NA Ś.*?0 0 ę 
ÍOZVMfl. HłP(*T£K 
2 mSDZ. ppH,_òch0Íl2Í

o
4

23
34
53
74
90

107
133
155
182
193
214
245
264

19,43 
19,55 
20,38 
21,04 
21,45 
22,30 
23,12 
23,51 
0,49 
1,36 
2,40 
3,06 
3,52 
4,58 
5,35

[(przychobzi)

w e ivłorki 
czwartki 
i soboty 

^ôchoòzi

6.00
6,13
7.00 
7,30 
8,22 
9,18 

10,09 
10,57
12.15 
13.12 
14,31 
15,04 
15,59
17.16
18,00

(przychoazi)

Stacje

Porto União 
Paula Freitas . 
Paulo Frontim . 
Dorizon . . , 
Marechal Mallet 
Roxo-Roiz . . 
Anton. Rebouças 
iraty . . . .  
Fern. Pinheiro , 
Teixeira Soares 
Vallinhos. , .
Entre Rios . .
Jaboticabal , .
Officinas . . .
Ponta Grossa .

Ostrożny wnuczek, 

dziadzio ma jeszczí zdro-~  Czy 
we zęb y ?

-  Niestety już nie, mój kochany.

orzechy dziadzio mi schowa te

— Zal mi się rozstaw ać z ta

dzinę bez parę lat, to się przywiąże do ni|
’ P*;2'^da, ałe nie martwdesi 

kumie Macieju: ja  od czasu do czasu 01
 ̂ krową, abyśta się mo( 

2 niom o b a«y ć.

Księgarnia Polska
KSZimiERER WSRCHMOW5KIE0O
Kupytybd Plac Tircibentes Tlo. 52 Parano

Drukuje najtaniej:
Bilety wizytowe Faktury

Osty tianbSowe 
lí).smorGnbum

Zaproszenia 
ślubne

Statuty towarzystw. Dyplomy członkowskie 
i wszelkie inne roboty wcljobzqce 

w zakres brukarstwa.

wys^EKS na PROwmcjĘ
P I S Z C I E  D O

K SlĘ eM m  P0CSKIE3
C U R IT^D R  CSIX2X P 0 5 T R C  H
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L I n j a  I t a r a r é  ~  U r u g u a y .
PORTO-UNIÃO — MARCELINO RAMOS MARCELINO RAMOS ■ PORTO-

Stacje

Porto União . 
Legru . . . .  
Nova Galicia . 
São João . . . 
Calmon . . . 
Presidente Penna 
Rio Caçador . 
Rio das Antas . 
Rio das Pedras 
Rio Bonito . . 
Herval . . . 
Rio Capinzal . 
Rio do Peixe . 
Rio Uruguay . 
Marcelino Ramos

Kilometry
od P. Grossy'

264 
i 275 

292 
316 
342 
367 
392 
427 
458 
491 
531 
576 
606 
626 
632

jponiedz. 
éroí>y 

i Piątki 
odchoòzi

5,52
6,30
7,35
8,47
9,58

10,55
11,51
13,03
14,08
15.17 
17,00 
18,31 
19,34
20.18 
20,30

(pr2ycho&gi)

Stacje

Marcelino Ram os'

J N I ^
we W torkT  Czw2ri!!i 

i Soboíy 
oòchoòzt

5,00
Rio U ru g u ay ................................. 5,15
Rio do P e ix e .................................  6,00
Rio Capinzal . . . . . . .  7,05
H e r v a l ............................................ 8,39
Rio Bonito  ...........................  10,10
Rio das P e d r a s ............................ 11,37
Rio das A n t a s ...........................  12,42
Rio C a ç a d o r ................................. 13,55
Presidente P e n n a ......................... i 14,52
C a lm o n ........................................... 15,52
São João . .................................
Nova G a lic ia ................................
Legru . . .  ................................
Porto U n i ã o .................................

JAGUARIAHYVA

Stacje

L I n j a  P a r a
SÃO JO SÉ

Kilometry

Jaguariahyva - 
Cachoeirinha - 
São Jo sé  - -

00
28
53

w fitaòziehj 
Wtorlłi 
i Piątki 

OÒch»Ò2 Í

7,00 
8,20 
9,16

(przfchodzi)

n a p a n e m a .
SÃO lO SÉ  - IAGUARÍAHVVA

s ta c je

São José
Cachoeirinha
jaguariahyva

SERRIN H A  — RIO N FfiR O

Stacje Kilometry
I w? wtorki 

czwartki i

Serrinha . . . 
Capivary . , . 
Lapa , , . . 
Campo so Tenente 
Rio Negro . .

w ponieSz. 
i środy 

ioliDły odch.; odchodzi

O
16
30
61
89

9,24 
i 9,59 

10,41 
11,56 

! 12,57
j  (przychodzi)

17,23
17,58
18,39
19,54

RIO N EQ RO  — S E R R INHA  

Slacje

M O RRETES — ANTONIK

RioNegro . . 
Campodo Tenente 
Lapa . . . .  
Capivary . . .  
Serrinha . . . :

Kilometry we wtorki i w poiiipdz.
I 'czwartiii 'środy ipiqtki 
odchodzi odchodzi

O
27
59
73
89

5.30
6.31 
7,46 
8,28

Stacje

Morretes

Antonina

Kilometry

O 

16

Codziennife
odchodzi

Í 10,E!0'
l 15,Si
i
1, 16,30 

(przychodzi)

ANTONINA - -  M ORRFTFQ

13,27 
14,33 
15,48 
15,25 
17,00

(przychodni)

Stacje Kilometry

Antonina.............................. i q

Morretes............................

Cadzieniiie
odclioiiai

I r
I  14,40

9,39

l  15,19 
(prsychodz!)

16.55 
18,02
18.55 
19,24

(przycho&zi)

W Niê '̂̂ •íê  
Wtorki 
i Piątlil 
ô chodii

12,00
13,06
14,15

(przychodzi)

HSl
rek wydawnictwa

IBkLEŻi - i t  łSffilffl

Broni spraw polskich w Brazylji, umieszcza stale 

najświeższe wiadomości z placu boju 

i życia brazylijskiego.

    —

Wychodzi dwa razy w tygodniu
rocznie kosztuje 8$000. 

a a m a w l a j c t e  , s P o l a k a  w  B r a a s y l j i  

Adres: „ P O L A K  W B R A Z V L ] I “

C aixa Postal H 

C U R I T Y B A  — P A R A N Á
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T E O b O R  C I C H E W I C Z
b Y S T Y L f l t O R  O Y P L O f lO W í^ N Y

POLECA SW OJĄ

FABRYKĘ LIKIERÓW I WÓDEK LECZNICZYCH
POD FIRMą

D I S T I L L A g Ã O  
P O L O N E Z A

P I E R W S Z O i R Z Ę D - N E  L I K I E R Y ,  W Ó D K I  S Ł O D K I E  

K O N IA K , A L K O M O L  R E K T Y F I K O W A N Y

SPECJALlMP.áÇs -

F E R N E T  P A R A N A  M E D Í C I N A L
znakomity środek na wszelkie dolegliwości żołądkowe, przyfemny w smaku, wyrabiany

z pierw szorzedtłego m aterjału.

Setki -podziękowań i świadectw wybitnych osób w Paranie najlepiej świadczą o wysokim 
gatunku i wypróbowanym skutku mego » , F e R N E T U  PARANA MEDI CI NAL*

ZAMÓWIENIA I INFORMACJE NA MIEJSCU.

S K Ł A D  K l k A J Ó W Y Ć H  i l A O é A N f f C Z N Y C M .  ■

S K L E P  TOWARÓW SPOŻYWCZYCH

P O R C E L A N A , F A R B Y , ' '

',O L ą | E „   ̂ ■

S K Ł A B )  W A P M A , , F I A S E C Ł I ,  G E G E E Ł  I i  D A C M Ó W K I  
S K Ł A D  S Ł O M f  r S l E C Z K I

l ^ f l T Y     P f l R f l N f l

■ - « r s A í J O M i Q é p s  B t o á x T B O S í J ® .

stały. Pî ęć czyści świata.
Cała kula ziemska oblana jest nao- 
wodą, tak że tylko '/i-część stanowi 

lą ziemię czylt stały l ą d , a ^4 cEęści

^kula ziemska dzieli się na 5 części
Lia,
ftzya. . . obeimuje 44,580,850 kim. kw. 
Ameryka ■» 42^54,000 » »
liry k a  * 29,928,450 » ' *
Europa » 9,730,576 > *
i\usiralia » 8,952,955 » »

Razem 135,556,731 klm.kw. 
Pod względem zaludnienia stawia- 

te S części ziemi w następującym 
:ądku:

ma 850 milionów mieszk.
» 440 •> , »
» 386 » »

148
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Ązya . . .
Europa. .
Ameryka .
Afryka . .
A ustralia.

Razem 1,836 milionów mieszk.

Tabela porównawcza tmar i wag.

metr 0,394 cala. 
tymetr — 0,3937 cala.

— 2,54 centymetrów, 
letr.— 39,37 cali — 10,936 jarda. 
ird — 0,9144 metra, 
ilometr — 0,62137 mili. 
lila — 1,6093 kilometra, 
ektar — 247 akrów, 
kr --- 0,4047 hektara.
:wadr. kilom — 0/3B6 kwadr. mili.
[wadr. mila — 2,59 kwadr, kilom.

tr—0,90S kwar. polskiej (miary sypkiej) 
,iv — 1,0567 kwarty polskiej (płyn), 
w arta polska (sypka) — 1,101 litra, 
cwarta polska (płynu) — 0,9463. 
tektoliir — 2,3375 buszli.
3uszel — 0,3524 hektolitra, 
jram — 0,03527 uncyi. 
mcya — 28,35 gramów.^
(ilogram ~  2,2046 funtów, 
unt - -  0,4536 kilogramu-

Najwyższe szczyty górskie na kuli 
zicmakici,

1. Ewerest (Gaurizankar) 29,006 st. (Azja)
2. Dapsang 28,265 > *
3. Kanczindżinga 28,160 > *
4. Dawalagiri : 26,828 '
5. Sorata 24,818 ’
fi. Sachama 23,015
7, Akonkagua , 22,296

. 8. Kilimandżaro - 20,066
9. Demawend 18,459

10. Ararat 16,966
11. St. Elias 16,744
12. Kluczewaja Sopka 15,759
13. Montblanc 14,700
14. Montrosa 14,100
•15- Mauna-Kea 13,080
16. Mauna-Loa (Roa) 12,909
17. Pico de Tajdo (Teydes) 11,438
18. Maladetta 10,900
19. Etna
20. Kościuszko 7,165 » (Aust.)
21. Hekla 4.790 » (Eur.)
22. Wezuwiusż 3,650 > »

Uwaga. Szczyty gór pod Nr. 7 ,9 , 10, 
11, 12, 17, \% 21 i 22, są to wulkąny.

Najwyższe jeziora.

Pod względem wysokości ponad po­
ziom morza podajemy tu kilka jezior naj­
wyżej położonych na ziem i:
1. Tengrinoor 15,186 st. nad poz-m . (Azja)

(Ame­
ryka)

(Afr.)
»

(Am.)
(Azja)

. (Eur.)

* (Aust.)

► (Afr.)
> (Eur.)

(Amer.) 
(Azja) 

>

2. Titikaha 12,536
3. Kukunoor 10,496
4. Koczka 6,314
5. Urmia 5,113
6. W an 5,113
7. B ajkał 1,537

Uwaga. Jezioro MartWe w Azyi, na­
zywa się także morzem Martwem, albo 
jeziorem asfaltowem i leży 400 metrów 
poniżej powierzchni morza.

Jezioro B ajkalskie (albo święte) ma 
90 mil dłagości, lOVa mili szerokości i jest 
500 stóp głębokie, zatem najgłębsze z je ­
zior na kuli źiemskiej.
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Z A Ć M IE N IA  S Ł O Ń C A  1 K S IĘ Ż Y C A  W  R O K U  1 9 1 8 :

8 Czerwca — całkowite zaćmienie słońca, widoczne w Północnej u 
wej Ameryce, japonji, Chinacli i Syberji.

24 Czerwca — częściowe zaćmienie księżyca, widoczne w PoiJ 
Ameryce-

3 Grudnia — pierścieniou'e zaćmienie słońca, widoczne w Fołudnioi 
ryce; początek zaćmienia o 9,21.

Cena przejazdu z Paranaguá do następujących portów (z podatkiem włączti
I. klasaI. Idasa I!I. klasa

Rio de Janeiro - - 75$600 25$000
Santos - - - - - 48$000 26$000
Î guape - - - - - 211600 10$000
Cananśa - - - - 151600 8$000
Antonina - - - 4$800 alooo
São Francisco - - 24$000 13$,000
Itajahy - - - - - 30$000 15$000
Fiorianopolis - - - 42.$00D 25$000
Rio Grande do Sul - 1301800 37$000
Pelotas - - - - 138$000 411000
Porto Alegre - - - 168$000 50ÍS000
Corumbá - - - - 309$000 120$000
Cuabá - - . - - 339$000 150$000

Aracajń 
Maceió - 
Recife - 
Natal - 
Ceará - 
Maraníião 
Pará - 
Manáos 
Buenos Ayres 
Montevideo - 
Parahyba - - 
Bailia - - - 
Victoria - -

231$600  
204$000  
211$200 
2501800  
291$600  
345$500  
386$400  
511$200  
174$000  
150.Í000 
237$600  
183$600  
122$õ00

W E S O Ł Y  K Ą C I K

Sędzia zawsze sędzią.
Zona radcy sądow ego: — Muszę tę 

kurę zabić, bo jaja znosić przestała.
, Mąż; — Ależ Joasiu kochana, kto 

zas widział, skazywać zaraz kogoś za 
tak małe przewinienie na śmierć

Siła przyzwyczajenia.
Młodzieniec: — Panie sędzio] 

chodzę prosić go o rękę jego cói 
Sędzia: — Czy byłeś pan 

tem karany?

W  szkole żydowskiej.

rząt ? ~  gatunków zwie-

— Trzy: mięsożerne, trawożernei ko­
szerne.

T o  dlatego.
Matka (ostro): — Gustawie, 

ctiwilą były w spiżarni dwa jabll 
lest tylko jedno.

Mały Gustaw: Tak, było tar 
no; niewidziałem tego drugiego.

M IE S IĄ C E  W  P R Z Y S Ł O W IA C H .

STYCZEŃ.

B ó j się w styczniu wiosny, bo ma­
ke zazdrosny.

Gdy w styczniu deszcz leje, złe robi 
izieje.

I Jeżeli pszczoła w styczniu z ula 
lla tu je , — rzadko pomyślny - r ok  nam 
ie cu j? .
, Kiedy styczeń najostrzejszy, wtedy
^zek najpłodniejszy.

Styczeń pogodny wróży rok płodny.
,  W styczniu, gdy niebo grzmotem się 
[łosi, na wschodzie ludzi, śmierć w tym 

KU kosi.
Kiedy Paweł się nawróci — zima na 

^pak się obróci.
Na św. Pav>?ła jasny dzień — dobry 

; wicher i bu rza— w ojna; chmury gę- 
— pomór bydła; deszcz i śnieg — me- 

fodzaj i cłioroby.

L U T y.

Drugiego lutego niedźwiedź budę 
llzwala, albo ją naprawia-

Gdy ciepło w lutym, zimno w mar- 
bywa, długo trwa zima, to jest nie- 

łątpliwa.
I Gdy mróz vj lutym ostro trzyiiia, 
|dy jest niedługa zima; kiedy luty pusci, 

marzec wypierze, 
i W lutym gdy zagrzmi od wschod- 
[iego boku , wiatry walue są w tym roku.

Gdy na Gromnicę roztaje, rzadkie 
[ędą urodzaje.

Po świętej Dorocie schną już chu­
sty na płocie. A jeśli nie schną, to mrozy 
człeka do chaty wepchną.

Święty Walenty, gdy odmrozi pięty— 
na wyżywienie sprzęty.

M A R Z E C .
«Aqui lo» w marcu to nam pomoże, 

źe nam nawieje do kraju zboże.
Co marzec wypiecze, — to kwiecień 

wysiecze.
Gdy suchy marzec, kwiecień nagra­

dza, bo deszcze sprowadza.
Ile mgieł w marcu, — tyle deszczów 

w czerwcu.
Ile W' marcu dni jasnych, ale zrana 

mglistych, tyle w żniwa czasów dżdżystych.
Marzec zielony, nie dobre plony.
Suchy marzec, mokry maj ~  będzie 

żytko, kiejby gaj.
Suchy marzec, maj nie chłodny, — 

kwiecień mokry, rok nie głodny.
Na świętego Grzegorza idą rzeki do 

morza.
Na święty Józef pogoda, będzie w 

polu uroda.
Święty Józef kiwnie brodą, idzie zi- 

ma na dół z wodą.
Czterdzieści męczenników jakicli, — 

czterdzieści dni też będzie takich.

K W I E C I E Ń .
Ciepłe deszcze w kwiecień — rokują 

pogodną jesień.

W*



Gdy w końcu kwietnia deszcz po­
rosi, błogosławieństwo plonom przynosi.

Grzmot w kwietniu dobra nowina, 
już szron roślin nie pościna.

Kwiecień gdy jest stichy, nie daje 
dobrej otuchy.

Sprzyja nam rok, gdy wilgotny kwie­
cień, gdy nie bardzo słotny.

W kwietniu, gdy nieba od północy 
grożą grzmotem, chwal Doga, zdrowie, ży­
zność wróżą.

W kwietniu posuszą—nic się z zie­
mi nie rusza.

Kiedy w kwietniu słonko grzeje — 
tedy gbur nie zubożeje.

Deszcz w święty IVIarek, to ziemia 
jak skwarek.

Jeżeli na święty Wojciech deszcz pa­
da, — co trzecia kopa siana na łąkach 
przepada.

M A ] .

Chłodny maj ~  duży nieurodzaj.
Deszcz na pierwszym maju — chyba 

(uchybienie) w urodzaju.
Gdy się w m.aju pszczoły roją, takie 

roje w wielkiej cenie stoją.
Grzmot w maju—sprzyja urodzaju-
]ak w maju zimno — to w stodole 

ciemno.
Kiedy pierwszy m.aj płacze — będą 

chude klacze.
Na pierwszego m.aja szron, obiecuje 

hojny plon-
W  maju kwarta deszczu, kropla błota.
Wody w maju stojące, szkodę przy­

noszą łące.
Deszcz w świętego Floryana, skrzy­

nia puchem wypchana.
Na świętego Stanisława w domu 

pustki, w polu sława.
Pankracy, Serwacy, B onifacy-źli na 

ogrody chłopacy.

Na Urbana chwile jak ie-m ów ią, że 
i lato takie.

Len zasiany w Stanisław a, rośni« 
jakby ława.  ____

C Z E R W I E C .

Czerwiec gdy zagrzmi gdzie zorze 
zachodzą, -  ryby się znacznie i obficie 
zrodzą.

Czerwiec się czerwieni, będzie dość 
w kieszeni.

Czerwiec stały—grudzień doskonały, 
Grzmoty czerwca rozw eselają lu- 

dziom serca,
W  czerwcu gorącego la ta , zdrowa 

bywa i sałata; wina jeśli być nie może, 
piwko chłodne pij, nieboże.

W czerv/cu się to lęga, co się przed­
tem sprzęga.

Kiedy się Medard rozwodni— będzie 
deszczu sześć tygodni.

Na święty Antoni—jagoda się  płoni. 
Kfo w Antoniego sie je  tatarkę — sto 

miarek zbierze za miarkę.

L I P I E C .
Czego lipiec i sierpień nie dowarzy, 

tego i w'rzesien nie dosmaży.
Gdy się grzmot w lipcu od południa 

poda, drzewom się znaczy szwank i nie 
uroda.

Lipiec — ostatek mąki wypiec.
Od lip ciągnie wonny lipiec, nie daj 

słonku kłosa przypiec.
W lipcu jak się rozgniewa gniewne 

ziele, to się gniewa cztery niedziele.
Deszcz na Nawiedzenie P a n n y -p o  

trwa pewnie do Zuzanny.
. Na Rozesłanie deszcz — kartofle 

się psują.
Od świętej Anki—zimne poranki.
Na Magdalenę pogoda — to pszczó­

łek wygoda, a jak sło ta— to lichota.

S I E R P I E Ń .
. f<iedy sierpień następuje, resztki zbo 
za Koszą, albo sierpem dożynają i prze 
piorki płoszą.

Czego sierpień nie uwarzy, wrzesień Odszedí ]akób, przyszedł Tomasz —
nie upiecze. płać-że długi, nagródź sługi — bo masz.

Sierpień pogodny winom przygodny. --------
W sierpień sierpuj, — z prac nie PAŹDZIERNIK.

W  sierpniu gdy zagrzmi strony pół- . Missiąc październy — marca objaz
rocnem i, ryb klęska i co czołga się po wierny. . , , ,
bierni. Grzmot październikowy — niestatek

W sierpniu mgły po górach — mro- zimowy. ^
źne'gody; kiedy mgły w dolinach -  dla Październik chodzi po kraju — zenie
pogody. ptactwo z gaju.

W sierpniu przewodzi sierp — mi- Październik, gdy grzmot na vvschq-
tręoi nie cierp. naprawi, burzy nas wielkich i wia-

W awrzyniec pokazuje — jaka jesień nabawi. , . . ,
następuje. Pościernik, bo po scierm pług rznąc

Bartłom iej cały wrzesień naśladuje, skibę, rolę czerni, 
a z nim jesień. świętego Franciszka -  chłop )uz

Na święty Wawrzyniec wolny przez w polu mc me ^yska. ....................
pola gościniec • . ^ d  świętes Urszuh -czeka) sniezne,

Ód W niebowzięcia miej w gumnie koszuli
 ̂ W świętą jad yagę, lesh deszcz me

pui . . . . . .  pada,  to do kapusty Bóg miodu doda.
Po św ęiym  Bartłomieiu ]edz juz klu- ^

ski na oleju. ■  "
—J -  , L I S T O P A D .

W R Z E S I E Ń .  Czasem w listopad nie palisz i rą-
A we wrzesień, jaka kieszeń? oddalisz, ale grudniu mu-
Gdy nadejdzie wrzesień - -  chłop ma sisz durniu,

zawsze pełną stodołę i kieszeń. 0 dy ^  listopadzie od po-iudniowe-
Kiedy wrzesień przyniósł jesień —to go kraju grzmi — znaczy niepłodność

i zboże młócą; jedni sobie trą na żarnach, wszYStkieoo.
drudzy na targ włóczą. 'Jeszcze nie listopad, a liść z drzewa

Oto wrzesień — bliska jesień. opadł.
Lenivvàtíc wniesień — wsadza ręce Listopada wiela wody, na łąki wiel-

Ŵ; kieszeń. ,  ka wygody.
W rześniowa 3-ło!a: miarka deszczu,  ̂ W listopadzie grzmi — rolnik wios- 

korzec biota. śni.
Święty Idzi zboża w poKi już nie W iatr od po-ludnia w wilią Marcina,

*widzi ale ty żyto siać wyjdżi). pewnie będzie lekka zima.
Najświętsza Panna się rodzi -  jas- Gdy święty Marcin w śniegu przy-

kólka odchodzi. - bieżał — będzie w fum popas całą zimę
Święty Mateusz dodaje chłodu— i raz leżał. . . „  ^

iostatni podbiera miodu. _  O świętej K atarzym e-p om ysl o pie-
' Po świętym Mateuszu — nie chódź rzynie. . , ^  ̂ ,

‘W ojtek w kapeluszu. - ^ W  dzien Zaduszny pogoda w dzien
Gdy noc jasna na Michała - to na- Zmartwychwstama ludziom wygoda, a jak

istąpi zima trwała.



święta Katarzyna po iodzie 
Narodzenie po wodzie.

Boże Mroźny grudzień i wiele śniegu
żyzny roczek będzie w biegu.

Sucliy grudzień—sucl-ia wiosna i 
che lato.

G R U D Z I E Ń .  Grudzień ziemię grudzi, a izbę
Gdy zamarznie pierwszego grudnia, studzi. ^

wyschnie niejedna studnia. ołota na Adama i Ewy strzeż oj
’ , . , ,  łflki nip chlewy, a )ak mrozi pięknie-wczeZ grudniem kto ziemi pod łąKi n e

i â  w .a r a ,  . b.dzie s ..  ^

w i & c o s a o ś e s  F o m T T S s m s w .

Rybołósiwo na wyspach Samoa.
Kobiety samoańskie często towią ry­

by w morzu nad v/ybrzeżein bez wędki, 
bez sieci i bez łodzi. Wchodzą one po- 
prostu do wody i tv/orzą pierścień. Ryb 
nad wybrzeżem jest tam bardzo dużo, 
wskutek czego mnóstv.'o pozostanie ich 
V/ pierśaeniu uwięzionych.

Kobiety samoańskie są łowieniu 
tak zgrabne, że prav/ie każdym razem 
złowią do ręki rybę, którą wrzucają do 
kosza, zawieszonego na piecach.

Porty największe na świecie.
Poniższa tabelka wskazuje ruch han­

dlowy dwunastu największych portów na 
sw iecie;

Port Wwóz Wywóz

Mamburg 14,185,000 ton 14,440,000 ton
Londyn 13,725,156 » 11,402,908 »
Nev/ York 12,647,606 » 12,162,374 »
Rotterdam 12,307,358 » 12,200,906 »
Liverpool 12,054,056 » 11,209,415 »
Hongkong 10,805,536 » łO,80Q-i59 *
Szanghai 9,186,340  ̂ 9,456,463 »
Rio de ]an. 8,480,890 » 8,509,451 »
l^larsylia 7,986,609 » 8,076,767
Singap,ore 7,927,842 7,955,305 >
Kardiff 7,617,450 10,447 151 *
Kolombo 7,348,900 » 7,347 144 »

Bożek Siam czyków.

Słoń biały uważany jest w Siamie 
za ubóstwioną św iętość i jeżeli słoń taki 
zginie, urządzają mu pogrzeb z taką oka­
załością, z jaką chowani są książęta krwi 
królewskiej.

Kapłani wypełniają obrządki, a ty- 
siące pobożnych siamczyków odprowa' 
dzają z całą powagą zdechłe zwierzę na 
miejsce odpoczynku . . .

Biżuterye i różne kosztowne poda' 
runki, grzebane są razem ze słoniem.

Wykaz miast położonycłi najwyżej nad 
poziomem morza.

(Obliczenie podane, jest w stopach geogr.)

Potosi W Boliwii, Ameryka - -
Lhassa w Tybecie, Azya - - -
Kv/ito w Ekwadorze, Ameryka - 
St. Fe de Bogota w Nowej G ra­

nadzie, Ameryka - - - -
Meksyk, Ameryka - ' - - - ' -
Kabul w Afganistanie, Azya - * 
Erzerum w Armenii, Azya - - -
Kaszmir w Lahorze, Azya - - -
leneran w Persyi, Azya - - -
Jerozolima w Palestynie, Azya - 
Madryt w Hiszpanii, Europa - 
Monachium w Bawaryi, Europa

12,81 
9,255 

. 9,2«

,
7 , 3 0 f
6,n«
5,85t
3.861
3 , 8 0
2,47t

- y - y - « r

MAIUA KON()i'I\’ !.CKA.

P Pt Z Y  S 1 E  (1 A.
Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród. 
Nie damy» pogrześć mowy.
Polski my naród, polski lud, 
Królewski szczep Piastowy.
Nie damy by nas zniemczył w róg, 

Tak  nam dopomóż B ó g !

Do krwi ostatniej luopli z żyl 
Bronić  będziemy Ducha,
Aż się rozpadnie w proch i nyi 
Krzyżacka zawierucha.
Twierdzą nam będzie każdy próg. 

- Tak nam dopomóż B ó g !

Nie będzie niemiec pluł nam vj twarz, 
Ni dzieci nam giermanił.
Orężny ViJstanie hufiec nasz,
Duch będzie nam hetmanił. 
Pójdziem, gdy zagrzmi zloty r ó g . . .  

— Tak nam dopomóż B ó g !
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Wieczorek deldamacYino-vvokaIno-muzYkal-

ny na rzecz szkoły polskiej się ku

' '̂^Publiczność już z niejakim zmęczeniem slu- 
chaia chóralnego śpiewu dziec) szkolnych, 
tembardziej że na sali panował upai praw 
dziwie tropikalny. Naiwymownieiszy™ tego 
zmęczenia wyrazem był jakiś średnich lat męz- 
czvzna, który zasunąwszy się w kąt p.li, z 

-głową opartą o ścianę, z rękoma splecionymi 
bezwładnie na kolanach, spał, otworzywszy 
szeroko usta, i oddychał tak spokojnie i mia­
rowo, jakby na chwilę przedtym zazył jaki 
nasenny środek. _  ̂ .

Na sali spostrzeżono wkrótce błogo śpią­
cego pana. Widok taki jest zawsze korniczny, 
to też* zaczęto go sobie pokazywać, wśród tłu­
mionych uśmiechów i większość publiczności 
nie zważała już na to zupełnie co się na 
estradzie dzieje, ale obserwowała uważnie 
postawę uśpionego, czekając ze złośliwym za­
dowoleniem chwili, kiedy się też obudzi i za­
żenowany zacznie udawać, że całkiem niespał, 
jałi to zwykle w takich wypadkach bywa- Na­
dzieje publiczności zostały jednak srodze za­
wiedzione. Gdy po skończonym śpiewie roz­
legły się na sali głośne oklaski i suwanie 
krzesłami, śpiący nagle otworzył oczy i zer­
wał się na równe nogi, ale zamiast zacząć 
wykonywać misterne ruchy człowieka, który 
przez cały czas w'ieczorku wybornie czuwał, 
to ten przeciągnąwszy się jeszcze bez cere- 
raonji, przetarł oczy i z zadowoleniem czło­
wieka wypoczętego zauważył:

— No! świetnie się wyspaiem.
— Ma bo «mecenas zdrowy sen — odpo­

wiedział mu na to stojący obok Adolf Łą- 
czyński, kupiec bławatny --  ja i w nocy tak 
nieśpię.

Mecenas Walerjan Żmigrodzki roześmiał 
się wesoło:

— B a ! — Napracuj się pan tak przez ca­
ły tydzień jak ja, to będziesz pan spał i przy 
huku armat.

1 każdy przyznać musiał, że jedyny w Ku- 
rytybie polski adwokat Żmigrodzki miał chy­
ba prawo spać na tym wieczorku, który wy­

łącznie jego staraniem doszedł do skutku. f|i 
jadł nie spał, poświęcał czas swój, swojej 
ły swoje własne interesy i zajęcia, ażeby wśr» 
tysiąca nieprzyjemności i kłopotów dokon,
swego. . . j  j t  • •

To też dzisiaj, gdy przyszedłszy wièczoie-
do szczelnie zapełnionej sah obliczył pobiei 
nie, że czysty zysk wyniesie około siedmiuse 
miirejsów,* uczuł radość prawdziwą, radoś 
jaką czuje każdy, widząc staranie własne n. 
wieńczone dobrym skutkiem.

Teraz już niepotrzebowano tu jego ponso. 
cy, toteż mecenas przeciskał się przez tlm, 
dążąc do wyjścia. Chciał jaknajprędzej dosiii 
się do domu. W progu już jednak sali t, 
trzymała go jakaś ubogo ubrana staruszka 
nieśmiało powstała:

— Dobry wieczór panu doktorowi!
~  A! Pani Skowrońska! Co tam sł?cki

u pani ? — Pytał Żmigrodzki.
— Źle panie mecenasie!
— No!
— Maciej mi zapowiedział, że mnie jiiiu 

z domu wyrzuci! Co ja pocznę z myraj »  
rotami ?

— A łotr! No naturalnie niema pani pit 
niędzy na zapłacenie mu ? — Domyślał % 
adwokat,

— Skądżeby?
— Fatalnie! ]ak długo proćes nieskończc' 

ny, to nic mu zrobić niemożna, trzeba zap 
cić i basta!

— O ]ezu! - -  jęknęła staruszka.
— Niech się p n i nie martwi! — tu adwf 

kat sięgnął do kieszeni. — Proszę_ pani, niec 
pani Vv?eźmie te czterdzieści milrejsów i niec 
pani temu drabowi zapłaci. . .  dobrze! < 
brze — dodał, widząc, że rozczulona Sko 
wrońska chce mu dziękować. — A niech p* 
ni jutro rano o dziesiątej do mnie przyjcizi*' 
Dobronoc pani - -  pożegnał ją szybko, i 
dążył do domu, odprowadzany łzą wdzią̂  
ności starej kobiety, której bezinteresowni 
pomagał w zawiłym i smutnym procesie 
kowym, przeciw stryjecznemu bratu jej
Piotrowi, na wielką skalę korzystającemu
nieporządków w papierach zmarłego i c™
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cemu w ten sposób zabrać Skowrońskiej po­
siadłość, jedyny sposób utrzymania jej i pię- 
ciorlta jej sierót.

Nptylko prowadził proces zadarmo nie§z- 
częśjwej wdowie, nietylko często własną kie­
szenią pokrywał jej' wydatki! Ale także syna 
jej I najstarszego piętnastoletniego wyrostka 
wziął do kancelarii, nibyto dla pomocy, ale 
pm oc ta ograniczała się chyba na tym, że 
cippak pomagał adwokatowi zjadać obiady 
iliolacje, bo cały dzień siedział w szkole, do 
HÓrej 89 mecenas na koszt własny posyłał.
/ 1 czy tylko Skowrońskiej pomagał ?

/ Ach ! Nietylko je j! Każdy kolonista, robot- 
'̂rsik, bezradny często wobec władz znajdywał 

I u Żmigrodzkiego radę, pomoc, kieszeń otwar­
tą. Każdy do Kurytyby świeżo przybyły Po­
lak w razie potrzeby znowu tę samą kieszeń, 
stół, pomieszkanie.

Wiecznie był mecenas zajęty, tu biegał za 
jakąś posadą, tu kłócił się z sądami o nie­
winnie aresztowanego kolonistę, tam organi­
zował odczyty, wieczorki, towarzystwa.

Był pożytecznym!
A był znienawidzonym!
Gdzieś z pod ziemi pełzała ku niemu zaz­

drość, obmowa, oszczerstwa obryzgiwały pro- 
' gi jego domu.

Chce rządzić! Chce być wielkim! Ci co rii- 
czego nigdy nie zrobili, lub robili nieudolnie, 
nieraz z myślą o sobie pyskowali najwięcej!

Mecenas nie wiedział jednak o tym! Był 
zbyt zajęty, żeby o tym myśleć, a*niając także 
i duszę dziecka nie przypuszczał niczego po­
dobnego.

— To jest łotr!
No! zar-az łotr! ambitny, zarozumiały, 

wszędowścibski! ale łotr?
— Łotr! gałgan! — napadającym był pan 

inżynier Gałwański, a względnie broniącym 
]ustyn Mileński, dzisiaj wysoki urzędnik ko­
lejowy, zawdzięczający swoją posadę vvlasme 
Żmigrodzkiemu! Do tak bezwzględnie przez 
inżynjera napadanym człowiekiem był oto ten 
tam Żmigrodzki. . ,

— Proszę was! — mówił Gałwański jak 
więc wy nazwiecie człowieka, który pod po­
zorem opieki nad biedną wdową, odbiera jej 
cały majątek ?

— No jużci łotrem!
— A człowieka, który kradnie grosz pu­

bliczny ?
— N o! Infamisem ! Szubrawcem.
— Macie!
— Cóż mam u licha ? — pytał Mileński — 

o kim wy mówicie?
— O pa-nu me-ce-na-sie Wa-le-rja-nie 

Żmi-grodz-kim. . .  — wybijał z naciskiem każ­
dą zgłoskę inżynier.

— No! Co wy też mówicie? — Mileński 
poprawił się na krześle, przygotowując się z 
rozkoszą do wysłuchania, jak nazywał plo­
teczki.

— Znaliście Skowrońskiego? — zapytał 
inżynier.

— Znałem.
— Wiecie zatem, co ten łotr adwokat ro­

b i?  Przyjmuje jej proces, a potem smaruje 
jej taki rachunek, który przenosi wartość ca­
łej posiadłości Skowrońskiej, ta naturalnie 
płacić nie może, więc pan adwokat zabiera 
jej dom i wyrzuca ją na ulicę!

— Co wy mówicie? A ja słyszałem, że on 
jej zadarmo proces prowadził.

— No! Macie! A syna jej to wziął do sie­
bie niby z łaski, a tam nim wycierał wszys­
tkie kąty swej kancelarji, a kazał mu praco­
wać, a nic jeść nie daŵ ał, że chłopak się 
śmiertelnie rozchorował.

— To wstrętne! — zaopinjował Mileński.
— A co do wieczorku.na szkołę, to tam 

ile przylepiło się do rąk Żmigrodzkiego, tego 
ja nie wiem, ale różnie gadają! — syczał in­
żynier.

Mileński nic już nie mówił, ale myślał z ra­
dością, jaki pyszny temat do rozmowy będrie 
miał dzisiaj w biur.7e i jaką sensację obudzi 
tą »plotuchą«. Taka gratka nie codzień się 
trafia. Że popełnia nikczemność powtarzając 
o kimś takie wstrętne oszczerstwa, to mu na­
wet przez myśl nie przeszło!

A inżynier Gałwański był także zadowolo­
nym, wiedział doskonale, że Mileński niewy- 
trzyma, żeby tego wszystkim niepowaedzieć! 
Będzie latał od jednego do drugiego, byle 
podzielić się z każdym tą pogłoską. Był on 
amatorem wszelkich plotek i najbar^iej nie­
dorzecznych wiadomości.

A miał prawo Gałwański mścić się n* me-



cenasie, bo ten śmiał powiedzieć przed kilku 
tygodniami, gdy inżynier się starał wszelkimi 
godziwymi i niegodziwymi sposobami o wy­
bór do parańskiego Kongresu, i fo powie­
dział głośno i publicznie:

Nazywa się Gałwański, a powinien by 
się nazywać Dałwańskim.

W czem zresztą pomylił się adwokat o ty­
le, że pan inżynier nie tylko był głupi, ale 
był i przewrotnym. I na|mniej chyba godnym 
zaszczytu reprezentowania parańskiej Polonji 
w Kongresie.

— Dobrze! Dobrze! No! Dowidzenia! Bo 
ia mam tu mnóstwo ludzi!

— Dzień dobry panu mecenasowi 1 Ach 
żeby pan wiedział co na pana gadają! "V 
prosto z mostu witał mecenasa nie kto inny, 
jeno pan Wileński; I zaczął z najzimniejszą 
krwią opowiadać Żmigrodzkiemu wszystko to, 
co od Gałwańskiego usłyspi, a co juz c 
prawie ludności Kurytybskiej  ̂ zdołał po\ 
rzyć!

Skowrońska prawie na klęczkach dzięko­
wała mecenasowi za jego szlachetność, ale 
mecenas się niecierpliwił.

— No! Cóż? Wygrałem proces, bom mą­
drzejszy aniżeli oni! A za darmo, bo mam 
więcej, aniżeli pani!

— Tanie mecenasie i teraz pan jeszcze ku­
puje moją posiadłość i sak za nią dużo pła­
ci, więcej, aniżeli warta!

— Nic nie więcej! ]a chcę sobie tam na 
lało rodzinę wysłać! E !  niechże pani da spo­
kój! ]a niemam czasu,

— Dziękuję panu za syna!
Mecenas się nieco ożywił.
— Niech pani na niego uważa! niech pa­

ni jcdzie z nim gdzieś na kolonję, Kurytyba 
no zabije!

— Wiem! Wiem! I wiem, że pan mece­
nas utnyślnie odemnie moją posiadłość kupił, 
żebym mogła ratować chłopca.

iUUliUdvI i\ui y l y — \ r
Ubolewając przed Żmigrodzkim ma 

przewrotność ludzką. . \
Źm.igrodzki oniemiał. Wpatrywał się szeri- 

ko otwartymi oczami w Mileńskiego i nę 
wiedział czy to sen, czy jawa. , „ , .

Ale Mileński już spostrzegł Andrzejs 
Wilda, który pewnie dzisiaj dopiero z kolonji' 
przyjechał i o niczem jeszcze nie wiedział. 
Pożegnał więc adwokata i popędził ku Wildowi.

Żmigrodzki powoli z kapeluszem w ręku 
poszedł do domu.

Gdy na trzeci dzień kolonista Paweł Sowa, 
zagrożony nieprawną sprzedażą swego lotu 
przyjechał do Kuryiyby,.ażeby raz jeszcze się 
naradzić z adwokatem Żmigrodzkim, znalazł 
drzwi jego domu zamknięte, a na nich kartką 
z krótkim na|»isem:

— Z powodu wyjazdu na stale do Monte­
video, przekazałem wszystkie sprawy adwo­
katowi Dr. Souza Machado.

Kolonista usiadł ciężko na progu domu,
— Teraz zmarniałem ja i cała moja rodzi­

na — rzekł głucho,
Konstanty L.

^miało  chłopy!

H ajże, cłiłopy — tam u lich a ! 
Jeden z drugim tylko wzdycha. 

Czyż wzdychania, 
Narzekania 

Poratują n a s ?
Kto w swe siły przestał wierzyć. 
Pozwólmy mu w jęk uderzyć — 

" My wesoło 
Wznieśmy czoło:

Przyjdzie lepszy czas!

fla jże chłopy! haj do kupy!
My żyjący, my nie trupy!

Póki w łonie,
Ogień płonie,

Póki w garści m oc!
Czapkę na bok, z miną cłiwacką 
Do roboty stanąć gracko.

Niech przed nam i. 
Junakami,

Pierzchnie strapień noc! 
Ferdynand Kuraś.

btig"̂ góumnggg

U
Coz chce służalczy tłum i zmowy 
Ludzi, co zdrady wszędzie ślą,
1 łańcuch hańby już gotowy,
Czyjże kark nim skrępować chcą? 
Czyjże kark nim skrępować chcą? 
Nasz, o Francuzi, wstyd czy czujecie? 
Çzy wasza krew nie burzy się 
Ze tyran wolnych wtłoczyć chce 
Pod jarzmo, co niewolnych gniecie? 

Do walki ludu stań — i t. d.

Co! stopa obcych najezdników,
M a_kalać siedzib naszych próg? 
Swiezy kwiat naszych wojowników, 
Ledz ma od miecza podłych sług? 
Ledz ma od miecza podłych sług? 
Przebóg, żołdacka dłoń skalana,
Ma karki nasze w jarzmo wbić,
A jeśli i pozwolą żyć,
Ma-ż fo być łaską sług tyrana?

Do walki Judu stań — i t. d.

m a r s v l i a n k a .
* Oiczyzny dzieci,

C z p  wieńcem chwały ubrać skroń
sztandar świeci 

K ory tyranów trzyma dłoń, ’
Klory tyranów trzyma dłoń'
Słyszycie, jak żołdaków hordy
W nieludzkich wrzasków wyją ton,
Nieszczędząc naszych cór i żon,
v'. obliczu waszem sieją mordy!

Do walki ludu stań!
Mąż z mężem, z bronią broń!
Na b o j. na bój i Nieczysta krew,
Niech wsiąknie w waszą dłoń!

Bia^da despotom, zdrajcom biada, 
Zadrżyj o hańbo naszych dni.
Przez was Ojczyzna kona blada,
A ojcobojstwo woła krw i!
A ojcobojstwo woła krwi!
W ojaków dość, by was wyparli 
Bo jeśli zginie młodsza brać,
10 Francya każe zmarłym wystać,
I z mieczem na was wpadną zmarli! 

Do walki ludu stań — i t. d.

Ojczyzny miłość niech nas wiedzie, 
Je) sprawie miecz poświęćmy swój. 
W olności! stó j, jak wódz na przedzie 
I wiedź obrońców tv/ych na bój !  
l^v/iedź obrońców twych na bój!
Na głos twój spłynie nam zwycięstwo 
Z wolnością przyjdzie dłonie spleść. 
Wtedy twój tryumf, naszą cześć. 
Wróg uzna gdy go zmoże m ęstwo! 

Do walki ludu stań — i t. d.
Gdy ojcóv/ ciała grób pochłonie. 
My wstąpić winniśmy w ich ślad,
I duch rycerski nas owionie,
I wieść nas będzie w nowy świat! 
I wieść nas będzie w nowy św iat! 
W ięc walczyć trzeba i zasłynąć,
By się nie wzdrygnął ojca trup. 
Gdy syna złożą w j e p  grób.
H a! trzeba zemścić się lub zginąć! 

Do walki ludu wstań i t. d.



TRUCIZNA NA SZOZURTl,
(H rM O R E SK A .)

f rzed kilku laty odwiedziło mnie w 
Osieku — opowiadał pan Fafołkie- 
wicz swoim gościorn, zdziwionym 
jego szczególnem zachowaniem się 

przy podaniu tortu, dwóch zamoznych 
przemysłowców marsylijskich.

Było to późną jesienią, pogoda była 
wspaniała.

Ponieważ goście moi wyrazili życze­
nie zwiedzenia moich lasów, więc zebra­
łem dość liczne grono myśliwych, na kilka 
dni opuściliśmy Osiek i rozłożyliśmy się 
obozem w środku olbrzymich lasów w 
obszernem domostwie mojego leśniczego 
Klopscha.

Zabrałem z sobą obfity prowiant 
i beczkę dobrego wina, więc gościom 
moim nie brakowało niczego.

Ostatniego dnia postanowiliśmy urzą­
dzić wielką uroczystość pożegnalną.

Aby zapoznać Marsylijczyków ze 
zwyczajami ludowymi, Klopsch zebrał w 
leśniczówce okolicznych wieśniaków; przy 
dźwiękach wiejskiej muzyki rozpoczęły 
się ożywione tańce.

Zachęcona pochwałami moich gości 
grom ada baw iła się  coraz bardziej ocho­
czo, do czego przyczyniał się obfity po­
częstunek przygotowany przez leśniczeao.

ozwały Sie smętne pieśni poludnio\Vo- 
słowiańskie, które gromada spiewaia 
chórem.

Sam Klopsch, podniecony wnem, 
dokonyv/ał cudów, przedstawiał się go­
ściom w najrozmaitszych rolach. To na­
śladował mistrzowsko różne głosy zwie­
rzęce to dźwięcznym głosem śpiew ał stare 
piosenki studenckie. Nieraz też stawał 
sam na przedzie tanecznych kół i z nie­
zmierną fantazyą szedł w pierwszą parę.

Ponury las rozbrzniiew ał wesołą 
wrzawą, śpiewem i radością. Nastrój byt 
nadzwyczajny. Nikt z obecnych nie zdo­
łał sią oprzeć pokusie w yborneso wina, 
niektórzy z gości stali nawet niezbyt pe­
wnie na nogach.

Przypominam sobie,_ że w tanecznym 
gronie ujrzałem nagle jak iegoś  ̂ obcego 
chłopaka ze skrzynką w ręku, który pod­
szedł do Klopscha i wraz z nim zginąt 
w leśniczówce.

Zapomniałem niebawem o tym epi­
zodzie. Po chwili jednak Klopsch W  
szedł z napełnioną tacą i, podnosząc uo 
każdego z moich gości, w ałał głośno:

-  Ciasto do wina,  wyborne ciasto. 
Komu mogę służyć?

■ Od czterei

zbyt świeże, ale zmaczane w winie sma­
kowało nie najgorzej.

. Tymczasem szybko zapadł wieczór- 
Zasiedlismy do wieczerzy na przykrytei 
dachem werandzie. Klopsch wszedł do 
domu, aby pozapalać świece i lampy.

Nagle w wesołe dźwięki wiejskiej 
orkiestry wdarł się przerażający krzyk.

Poznałem głos Klopscha.
Z przestrachem pobiegliśmy ku 

drzwiom domu.
— Co się stało? Co panu brakuje?— 

pytali obecni.
Klopsch stał już na progu szeroko 

otwartych drzwi w pełnem świetle wiel­
kiej wiszącej lampy. Na jego twarzy
malowało się okropne przerażenie. Blady 
jak chusta, z konwulsyjnie drgającemi 
wargami spoglądał na nas.

- Młodszyl^z moich gości francuskich, 
oszołomiony nieco winem, sądził, że i ta 
scena należała do programu produkcyi 
Klopscha i wołał z głośnym śmiechem;

— B raw o, braw o! Przestraszyłeś 
nas pan naprawdę. Masz pan ogromny 
talent aktorski;!

Oburzony tem' nagłem przerwaniem 
zabawy, krzyknąłem już z gniewem na 
leśniczego, który ciągle jeszcze nie mógł 
przemówić s ło w a ;

— (ladajże pan nareszcie, co się 
stało? Co to wszystko znaczy, do dyabła?

Klopsch wskazał ręką na stół i wy­
szeptał zbladłemi ustami:

— T rucizna... trucizna na szczury., 
jesteśm y wszyscy otruci!

Byłem pewny, że to pijaństwo prze­
mawia przez niego.

Zastanów-że się, Klopsch, — wo­
łałem , chwytając go za ramię —- pomyśl 
rozsądnie. D ość już tych błazeństw. Miej 
pan przecież wzgląd na moich gości.

Ale leśniczy wyrwał się z moich 
rąk i krzvc z ;

Nagle przyszło mi na myśl, że nie­
szczęśliwy zwaryował.

~  Na miłość Boską — błagałem, — 
co się z panem dzieje? Jesteś pan cho­
ry m oże?

Klopsch wyczerpany padł na krzesło.
— Podałem panom truciznę na szczu­

ry !... Wszyscy jesteśmy otruci!...
— K ied y ?... ] a k ? ! . . .  Mów, nędz­

n ik u !... — w ołałem , tracąc już prawie 
zmysły.

Klopsch wskazał w milczeniu na 
skrzynkę drewnianą, stojącą na stole 
i napełnioną jeszcze do połowy tem sa ­
mem ciastem, które spożywaliśmy przed 
chwilą.

Jeszcze ciągle nie mogłem pojąć, co 
to wszystko znaczy. Lubomir Bukaszo- 
wicz, jeden z moich przyjaciół, podniósł 
wieczko i równocześnie wykrzyknął z 
rozpaczą:

— Boże miłosierny! Zjedliśmy tru­
ciznę na szczury!

— T ru cizn a?!... Jesteśmy otruci!— 
krzyczeli inni.

W tej chwili pojąłem już wszystko.
Przed kilku tygodniami zamówiłem 

w jednej z chemicznych fabryk zagranicz­
nych paczkę trucizny reklamowanej przez 
dzienniki, ponieważ myszy polne i szczu­
ry sprawiały wiele szkód w gospodar­
stwie. Przesyłka prawdopodobnie nade­
szła podczas mojej nieobecności w O sie­
ku, a sekretarz mój wiedząc, że bawię w 
domu Klopscha, tam ją odesłał. Ten zaś 
nieszczęśliwiec, otworzywszy przesyłkę, 
nieuważnie podał nam ciemne ciasto, 
przeznaczone dla szczurów, jako najsm a­
kowitsze pierniki.

Pociemniało mi przed oczyma. Mu­
siałem się oprzeć o stół, aby nie upaść 
na ziemię. Ale brzmiące dokoła okrzyki 
wnet przywołały mnie do przytomności.

Tylko obaj Francuzi byli zupełnie 
spokojni, ponieważ nie rozumieli ani sło-
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zamyślony przed olbr2ymimi rogami jele- 
nimi. Natomiast młodszy, pan GrinCener, 
jołożyl się na ławce i w odurzeniu al- 
<oholicznem nucił z trudnością reiren )a- 
kiejś brukowej piosenki paryskiej.

— Moi panowie — zwróciłem się do 
n ich — stała się straszna rzecz: jesteśmy 
otruci!

Grincenez rozśmiał się głośno.
— Czuję to już dawno .. - Pańskie 

ciężkie wino musiałoby zwalić z nóg na­
wet słonia.

— Ależ nie! Otruliśmy się trucizną 
na szczury! To było ciasto na wytępie­
nie szczurów ...

— L alla , trallala ! . . .
— Ależ zapewniam pana. . .
— Tem lepiej dla szczurów. Jutro 

otrzymasz pan od nicłi adres dziękczynny.
-■ Mówię zupełnie poważnie, chciej 

pan zrozumieć.
— L alla , trallala ! . . .
Zrozumiałem, że nie potrafię go 

przekonać W tym stanie, w jakim się 
znajdował, było mu zupełnie obojętne, 
co zjadł.

Natomiast Duvergier zapytał, blednąc;
— Czy jesteś pan tego pewny ?
— N ajzu p ełn iej... jesteśmy ofiarą 

strasznej omyłki.
— A więc dawajcie nileka. Szybko, 

jak najwięcej mleka, tu chodzi o życie.
Obawa śmierci wytrzeźwiła natych­

miast wszystkich. Nigdy nie widziałem 
jesz cz e , aby popęd utrzymania życia ob­
jaw iał się gwałtowniej, nigdy nie widzia­
łem dzikszego polowania za środkami 
ratunku.

— M leka! m leka! -  wołali wszyscy, 
jak opętani, wypadając z pokoju do ku­
chni i spiżarni.

— M leka! m leka! — krzyczały ko­
biety, zbite w przerażoną gromadkę przed 
domem, kiedy dowiedziały się , że pa­
nowie spożyli trutkę, przeznaczoną dia 
szczurów.

Niady nie zapomnę tej okropnei 
sceny, tych twarzy moich p rp tacio i zmie- 
nionych do niepoznania wskutek przera­
b i a ,  tegó obrazu z Danteiskieoo piekła.

Wukassowłczi Rieger znaleźli w spi- 
żarni garnek pełen mleka i \vypiii go 
spiesznie sami, nie Pozosia^m iąc am 
kropli cisnącemu się ku nmi btankovv^i- 
czowi i błagającemu o trochę zbawczego 
napoju-

_  Czego stoicie tutaj bezczynnie, 
draby jakieśl-krzyknąlem  z vyściekłością 
na naganiaczy, wciskającycn się do wszy­
stkich pokojów oknami i d rzw iam i.— 
Biegnijcie na wi eś . . .  albo gdziekoiy/iek 
gdzie można nabyć mleka. Dwadzieścia 
koron dostanie ten, który pierwszy po­
wróci z mlekiem!

-  Dam pięćdziesiąt! — ryczał gruby 
Korytowicz.— Dam s to !

Klopsch, zmieniony na twarzy, wszedł 
na werendę, chwiejąc się na nogach,

— Panie, wieś jest zbyt oddalona. 
Trzeba trzech godzin czasu, aby tam zajść 
i powrócić. Ale robotnicy, mieszkający 
przy tartaku, mogą nam dostarczyć inlek# 
w ciągu jednej godziny. Zarządczyni raa 
zawsze większy zapas. Tymczasem zaj­
mę się ugotowaniem czarnej kawy, bar­
dzo mocnej.

— Nieszczęśhwy człow ieku !... jak 
mogłeś podać nam truciznę na szczury 
zamiast ciasta? Czy nie czytałeś napisu 
na skrzynce.

Klopsch oczywiście nie czytał. Nie 
był zbyt przytomny, kiedy chłopiec z po- . 
czty przyniósł mu skrzynkę; prócz tego ■ 
otwierał ją już o zmroku. Ujrzawszy w 
niej pieczywo podobne do p iernika, był 
przekonany, że to żona m oja chciała tą 
przesyłką sprav/ić gościom niespodziankę.

Korytowicz zbliżył się do mni e ,  za­
łamując wielkie, mięsiste ręce,

-  Boże m ój!—jęczał kolos.— Czuję 
już działanie trucizny. . .  Co się sianie 
z mojemi biednemi dziećmi ?

Adwokat Stankowicz, który lubił, 
aby go uważano za nihilistę i który ptze-
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chwalał się zaw sze, że od czasu ukoń­
czenia gimnazyum nie był nigdy w ko­
ściele , klęczał teraz przed krzyżem wi­
szącym na ścianie w sypialni Klopscha-

Rieger wziął do rąk kawałek papie­
ru 1 pokrywał go szybko drżącą ręką 
swem drobnem pismem.

P isa ł oczywiście testament.
Klopsch, Duvergier i notaryusz Stem- 

pak stall w kuchni dookoła maszynki 
spirytusowej, na której gotowała się wo­
da- Niebawem korzenny zapach świeżo 
ugotow^anej kawy rozszedł się po całym 
domu.

— Pij pan! — rzekł Duvergier, po­
dając mi wielką filiżankę. — Pij pan 
duszkiem.

— Brr — jęknąłem — Pali jak piekło. 
Nalałeś pan przecież do kawy spir/tusu.

— I oto dużo. Ale tylko tak po­
może. Najważniejszem jest, aby usunąć 
truciznę z żołądka.

Chwiejąc się na nogach, wyszedłem 
na werandę. W  jadalni Grincenez leżał 
jeszcze ciągle na ławce i chrapał jak  piła 
parowa.

Nie przypominam już sobie , co się 
ze mną działo. Odzyskałem przytomność 
dopiero wt«dy, gdy ktoś zbliżył mi świa­
tło do twarzy. Leżałem na wilgotnej mu­
rawie przed leśniczówką. Obok mnie 
przykląkłszy v/ierny służący Klopscha, 
stary joczo , podtrzymując jędna ręką mo­
ją głowę, a drugą przytyJiając mi do ust 
dzban gorącego m leka, mówił;

Pijcieć, panie!
- A tam ci?
— 1 oni p iją , panie, . .  Mamy teraz 

tyle mleka, że brakuje miejsca na kuchni, 
aby wszystko ugotować-

Zachowałem tyle zmysłu logicznego, 
że zrozumiałem, iż także ci inni żyć mu­
szą, skoro piją. Bez wahania wychyliłem 
dzban mleka zmieszanego z wódką. Po­
tem wstałem z pomocą służącego i uda­
łem się do domu.

Nikt nie wypił jeszcze tyle m leka, 
ile wypijali teraz moi goście. Ale chociaż 
twarze były jeszcze upiornie blade, trwo­
ga przed śmiercią ustąpiła już miejsca 
spokojniejszemu nastrojowi.

Duvergier usiłował łamaną niemczy­
zną wytłomaczyć zebranym, że obec­
nie nie ma już powodu do obaw, skoro 
dotąd nie wystąpiły silniejsze objawy 
zatrucia.

Długie smutne godziny aż do brza­
sku dziennego minęły wśród nadziei i drę- 
czącega niepokoju. Ilekroć razy ten lub 
ów z obecnych zaczął się skarżyć na bo­
leści, które może wynikały albo przy­
najmniej były zwiększane wyobraźnią, 
wszyscy sądziliśmy natychmiast, że wszy­
stkie zastosowane antidota pozosta^y bez 
skutku.

Dopiero gdy pierwsze promienie po­
rannego słońca ozłociły wysokie w ierz­
chołki drzew, a nikt z nas nie doznawał 
żadnych złych skutków trucizny, odetchnę­
liśmy sw obodnej, jak gdyby zmora spa­
dła nam z piersi.

W szyscy byli zdrowi z wyjątkiem 
pana Grincenez, który wskutek nieprzy­
tomności spadł podczas nocy z w ąskiej 
ławki i skaleczył sobie nos dosyć bole­
śnie. Zaopiekował się nim stary służący 
joczo i obłożył mu ranę plastrem, spo­
rządzonym z leczniczych ziół leśnych.

Mimo to noc naraziła nas na znacz­
ne nieprzyjemności. W skutek nadmiaru 
alkoholu, spożyw'anego jako odtrutka, 
chorowaliśmy wszyscy.

Ale i ta przypadłość minęła w koń­
cu szczęśliwie.

Od tego czasu jednakże ilekroć u j­
rzę przed sobą jakieś ciasto, przypomi­
nające barwą lub kształtem te nieszczęsne 
i groźne pierniki dla szczurów doznaję 
dziwnego wstrętu.

Lekarze sądzą, że jest to rodzaj roz­
drażnienia nerw ow ego. . .

Lecz mam nowego kucharza, który 
nie wiedział jeszcze, że podobnych tortów 
nie podaje się u mnie przy obiedzie.
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Słuchacze wychylili szklanki za zdro­
wie gospodarza, aby podziękować za opo­
wiadanie. Ktoś z obecnych zas zapytał.

-  Bądź co bądź, byłoby to bardzo 
interesujące wiedzieć, dlaczego trucizna 
wywarła tak małe skutki, a raczej p a ­
wie żadnych, jeżeli dobrze zrozunuałem. 
Czy przypisujesz to pan znacznej liosci 
wina, którą goście wypili poprzednio, czy 
też nadmiarowi czarnej kawy i ciepłego 
mleka, użytych jako antidotum?

Pan Fafołkiewicz strząsnął popiół 
z cygara. i uśmiechnąwszy się filuternie,

odrze^ uratow ało  n as, łaskawy 
ani wino, ani kaw a, ani mle- 

I f  1  lecz ta okoliczność, źe t a , tak 
rPklamowana trucizna owe) fabryki nie 
k i l  w arta szeląga. Także szczury i my- 
s j f  w moiei posiadłości me poniosły od 
“ e j  źadnij szkody, choc me używały 
odtrutek.
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. . .  Podle kołyski matuś drzemie 
I sennie ją k o leb ie ...

Na dworze v/icher spadł na ziemię 
Szasta po nagiej glebie —
Ulewnym deszczem w okna ciska 
Aż szyby giucho dzwonią . . .

A w izbie matuś i kołyska.
Świeca gdzieś w kącie blado błyska 
I ćmy się w okół gonią. . .
Gdzieś od pułapu mrok się chyli,
Posępnie tak i szaro . . .
Czasem dziecina się rozkwili,
Zbudzona senną m arą ...

A matuś cicho zakołysze 
I do snu znów utula. . .

Po za oknami burza hula,
Blaskiem błyskawic w oknach pisze 
Zaziera w mrocznej izby nisze, . .
Siekącym deszczem pryska, . .

A w izbie matuś i kołyska,
Owiane dziwnej nocy tonią. . .  
Świeca gdzieś w kącie blado błyska 
1 ćmy się w okół gonią, . .

JÓZEF KARPIŃSKI.
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Czem skorupka . . .

Urodził się  w same rano 
Już mu wódki w mleku dano. 
Gdy już um iał: «tata», «mama» 
Służyła mu wódka sama.

Podrósł trochę—już są skutki: 
Ciągle krzyczy: «wódki, wódkiv' 
Stracił ojców, wziął zagrodę — 
W ódkę spijał już, jak wodę.

Trza pracować, lecz nieboże,
On bez wódki nic nie może. 
W ięc wódeczką tak się krzepił. 
Aż zagrodę całą przepił.

A gdy już pić nie miał zaco,
U haka skończył — ladaco!

Ferdynand Kuraś.

Po ł aK  g ó r ą !

Przyszedł polak do polaka;
— Smutna—rzecze— dola taka! 
Każdy sobie rzepkę skrobie,
A nam jednym źle w tej dobie!

Na to tamten; — W  tem nauka!. 
Być francuzem to nie sztuka!
Być anglikiem to igraszka;
Być prusakiem również fraszk a!

Lecz gdy losy złym mkną szlakiem. 
Gdy najtrudniej być polakiem!
Gdy fortuna jest dian mitem — 
Być polakiem to zaszczytem!

W ięc choć źle ci w dworze w chacie, 
W  smutkuś górą! Wytrwaj bracie!

W  A  U  S T  R  Y  I . . .

W  Austryi dobrze jest i kwita! 
Niema się co nawet spierać,
To rzecz jasna i niezbita;
W olno rodzić się, umierać. 
Możesz sobie zagrać, panie.
Na trąbie, na fortepianie.
Pić piwo, jeść, spać do syta 

W Austryi dobrze jest i kw ita!

W  Austryi dobrze jest i kw ita!
Czy to w zimie, czy w jesieni — 
Nie zziębnie ci dłoń ukryła,
Do ją  ciągle masz w k ieszen i... 
Płacisz s ta le .. .  To podatki.
To dodatki, to dokładki.
Stempli również moc obfita —

W  Austryi dobrze jest i kwita!

W  Austryi dobrze jest i kwita!
Złoto samo się ci garnie,
Skąd je  bierzesz — nikt nie pyta; 
Możesz okraść bank bezkarnie.

Możesz na Lwów, Wiedeń, Berno, 
Co trzy dni wygrywać terno,
Albo hulać na kredyta —

W Austryi dobrze jest i kwita!

W Austryi dobrze jest i kw ita !
Każdej chwili ci «towarzysz»
Gotów wsadzić ci w jelita.
Gdy się mieć swój sąd pow ażysz! . .  - 
A gdy w strachu przed tym darem 
Idziesz z nimi pod sztandarem,
To cię ajent za kark chw'yta!

W  Austryi dobrze jest i kwita!

W Austryi dobrze jest i k w ita !
Niemiec z czechem, rusin z łachem 
Bratnia miłość niespożyta 
Kwitnie tu pod jednym d achem ... 
Węgier, słowak i chorwaci —
Także wzór serdecznych braci, 
Przyjaźń, aż im w zębach zgrzyta . . .  

W  Austryi dobrze jest i kwita !
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Nic na świecie nie trwa wiecznie, 
Ani smutek, ni żałoba.
Po dniach płaczu i rozpaczy, 
Niesie uśmiech nowa doba.

Ot, pan Adolf wierny żonkoś,
Po utracie wiernej żony,
Chodził jak bóbr zapłakany, 
Wiecznie smutny, wciąż strapiony.

Na grobowcu swojej żony,
Składał wieńce, nosił kwiaty,
I świat cały był mu świadkiem 
lego ciężkiej straty.

Przy mogile jego żony 
Stał grobowiec murowany,
A w nim leżał wierny żonkoś, 
Przez swą żonę pochowany.

Wierność u/dowy z czytelników 
Nikt zaprzeczyć nie ośmieli,
Więc też wdowa na grób męża 
Niosła kwiaty, co niedzieli.

Tak spotkali się oboje 
W  pośród mogił i krzyżyków, 
Niosąc wspólny hołd pamięci 
Dla swych drogich nieboszczyków,

Najpierw niemi, nastrojeni,
W ton żałobny, minorowy,
Ledwo witać się ważyli 
Cichym skromnym ruchem głowy.

Po miesiącu takich spotkań —- 
Wszak się w życiu tak wydarza 
Powracając, się zetknęli 
Gdzieś u samych wrót cmentarza 

•

1 tak droga im wypadła, 
jak się przyznał, pełen sromu,
Ze nie wiedząc, jak i kiedy, 
Odprowadził ją do domu.

Łagod2.|ce okoliczności.
Sędzia: Przyznajesz więc, że ukradłeś 

swemu gospodarzowi ze sklepu pięć butelek 
wina. Czy możesz podać jakie łagodzące 
okoliczności ?

Oskarżony; Tak jest, proszę prześwie­
tnego sądu.

Sędzia: A jakież ?
Oskarżony: Że tego kwaśnego wina 

pić nie było można.

Z odprowadzin, tak niechcąco 
Nowa wnet urosła zbrodnią.
Odtąd chodził na grób żony.
By ją spotliać, co tygodnia! .

I wzajemnie opłakując 
Straty swoje przy opłatku,
Wierny wdowiec wiernej wdowie, 
Wierne serce oddal w spadku!

Nic na święcie nie trwa wiecznie, 
Kwitną kwiaty z wiosną nową,
A zaś w życiu v;chodzą w śluby 
Wierny wdowiec z wierną wdową

Nie można.
Na pewnym balu spyt. ł̂ pewien pan 

drugiego, który w niemożliwy sposób ziewał:
— Pan się nudiii, mój panie? 

Okropnie, a pan?
— Niema o co pytać . . .  W is pan co, 

chodźmy lepiej do domu i tak się
nas obejdzie.

— Niemożliwe, mój panie; ja jestem 
gospodarzem domu.
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RIO DE ja : : e ir o . — a v e n id a  r io  br a n c o .

dy yj m iesiąc_ po wybuchu revvolu- 
cyi rosyjskiej . otrzymano w Petro- 
gradzie wieści, ż& niemcy przygo- 

_ towują ofenzywę pod' R ygą, sztab 
rosyjski wysłał na transportowcu «Irkuck» 
2000 żołnierzy do Rygi. Okręt <*Irkuck> 
zaginął jednak i przez długi czas nie 
wiedziano co się z nim stało. Gdy nie 
nadciiodziły żadne o nim v/ieści, admira- 
licya w Petrogradzie zapisała go do ksiąg 
jako «zatopiony».

Równocześnie w Berlinie ogłoszono, 
ze koiitrtorpedowiec «Coburg», jeden z 
najnowszych i najlepszych, zaginą] w ia- 
lemniczy sposób. Ostatnia depesza iskro­
wa z tego okrętu donosiła, że stoczył on 
z\vycięską bitwę z transporiowceni rosyj­
skim i ciągnie go do portu. Potem słuch 
o nim zaginął zupełnie.

; Poza tenii jednak oiicyahiemi komu- 
nikaiami kryje się jedna z najdramatycz- 
niejszych historyi tej wojny.

Żołnierze, wyratowani z obu okrę­
tów: niemieckiego i rosyjskiego, opowia­
dają następujące szczegóły niezwykłego 
zdarzenia, rzucającego światło na męstwo 
Polaków.

Na pokładzie transportowca «Irkuck» 
znajdowało się 2000 żołnierzy iińskich, 
spieszących na front pod Rygą, zagrożony 
przez niemców. Oddziały te znajdowały

się pod komendą kapitana Zaborowskiego, 
polaka i poruczników; Beity, Ciołkow­
skiego, rówmież polaków i Protopopowa, 
rosyanina.

Podróż odbywała się zupełnie po­
myślnie, gdy nagle wśród gęstej moły 
«Irkuck» zgubił drogę i odpłynął daleko 
od konwojującego go krążownika rosy j­
skiego; w następnych trzech godzinach 
usiłując znaleźć drogę w mgle, znalazł 
się w odległości strzału z kontrtorpedow- 
ca n iem ieckiego ... Mimo to nie dal za 
wygraną, lec?: puścił się całą parą na­
przód, dając kilka strzałów do niemców 
z dwuch małych armatek, umieszczonych 
na pokładzie.

Niemcy posiadali jednak lepsze a r­
maty i lepiej wyćwiczonych kanonierów 
i po kilkunastu sekundach zmusili celny­
mi strzałami «Irkuck» do zatrzymania się. 
Kocioł IrkuckaV eksplodował, zabijając 
kilkudziesięciu żołnierzy, czyniąc nadto 
okręt niezdolnym do dalszej jazdy.

Od kontrtorpedowca odbiła łódź — 
i w kilka sekund później ukazał się na 
pokładzie oficer kontrlorpedowca Dieben- 
Stein wraz z trzema marynarzami.

W ezwał on przed siebie kapitana 
Zaborowskiego i z ironicznym uśmiechem 
przedstawił mu, że powinien zatopić trans­
portowiec, jednak Niemcy są cyw'i!izowa-



nym narodem, wobec tego zaciągną «Ir­
kuck» do najbliższego portu, Libawy.

Załoga kontrtorpedowca połączyła 
dv/oma linami stalowemi oba statki.

Żołnierze fińscy pozostali na pokła­
dzie «Irkucka»; zaś kapitan Zaborowski 
wraz z porucznikami przesiedli się na po­
kład kontrtorpedowca.

Okręt niemiecki z trudnością pruł 
fale, ciągnąc olbrzymi parowiec, dziesięc- 
kroć od niego większy.

Kapitan Zaborowski całą noc spędził 
w swej kabinie, z głową w dłoniach, 
przemyśliwając nad swym i swych żołnie­
rzy losem.

W  oddali rozlegały się tęskne śpie­
wy finlandczyków.

Nazajutrz zrana von Diebenstein 
oświa'dczył Zaborowskiemu, że jest «więź­
niem specyainej klasy»,^ i że raczej  ̂ trak­
towany będzie jak gość, a nie jak jeniec.

Korzystając z udzielonej mu swo­
body, wyszedł Zaborowski na pokład.

Marynarze niemieccy salutowali go.
W godzinę później komendant kontr­

torpedowca kapitan Grebow, zaprosił go 
na śniadanie, które spożyli oficerowie 
polscy wspólnie z oficerami niemieckimi,

W czasie jedzenia Grebow opowia­
dał wiele o traktowaniu jeńców i twier­
dził, iż obchodzi się z Zaborowskim i jego 
oficerami grzecznie, gdyż «dzisiaj jest 
wojna, ale jutro może być pokój i bę­
dziemy braćmi».

Następnie pytał się von Biebenstein, 
czy Zaborowski słyszał, że kajzer dal 
«niepodległość» Polsce, i dlaczego nie 
uważa «kajzera» za oswobodziciela Po­
l a k ó w . . .

Zaborowski i jego towarzysze jedli 
w milczeniu- Odpowiadali tylko wtedy, 
gdy ich wprost pytano.

Po śniadaniu wyszedł Zaborowski 
wraz z towarzyszami na pokład. Stanęli 
na tylnym pomoście, obserwując wytęże­

nie z jakiem pracowały maszyny .Co- 
burga^ ciągnącego takiego olbrzyma, ,ak 
«Irkuck».  ̂ ^

■ Poranek był prześliczny.
Lekki wiatr rozwiewał zwolna mgłą, 

wśród której ukazywała się różowa tar­
cza słońca.

Zaborow ski i porucznicy stali wpa­
trzeni w dal.

Po chwili doszedł ich uszu lekki 
stukot Spojrzeli w górę i usłyszeli mia­
rowe trzaski, idące z drutów, przeciągnię­
tych między masztami. To telegraf iskro­
wy «Coburga» wysyłał depeszę w daleką 
przestrzeń. . .

Po kilku minutach wyszedł z kabiny 
operatora telegrafu iskrowego komendant 
niemiecki z miną poważnie zatroskaną.

Zbliżywszy się ku oficerom-jeńcom, 
oświadzył Zaborowskiemu, iż otrzymał 
ostrzeżenie telegraficzne, że flota rosyjska 
kręci się w pobliżu. Nie wie napewno 
jeszcze jak liczna i w jakim  kierunku 
płynie.

Następnie udał się do kabiny i po 
kilku sekundach wyszedł z niej zdener­
wowany. Wydał szybko rozkazy reszcie 
oficerów, ci przesłali je  załodze, maszy­
nistom. Von Biebenstein zaś zbliżył się 
do grupy polaków-

— Panowie — powiedział, — znajdu­
jemy się w krytycznej sytuacyi. Otrzy­
maliśmy właśnie ostrzeżenie, iż silna flota 
rosyjskich kontrtorpedowców jest na na­
szym śladzie i ściga nas- W iecie pano­
wie, że nie było naszym zamiarem topić 
«Irkucka», lecz mieliśmy zamiar zaciągnąć 
go do portu. Obecnie jednak okręt ten 
zmusza nas do powolnej jazdy, skutkiem 
czego okręty rosyjskie mogą nas d.020- 
nić. Nasze ocalenie leży w szybkości. 
Znacie zaś panowie przepisy wojenne, że 
nie wolno zostawiać «Irkucka», by nie 
dostał się w ręce r o s ya n . . .

— Więc? — zapytał Zaborowski.
— Wojna jest okrutna — odpowie­

dział Biebenstein i odszedł.

Polacy na rozka2 von Groebena ze­
szli do swej kabiny Przez otwarte okno 
zauważyli, że «Coburg» stanął bokiem do 
«Irkucka» i wystrzelił torpedę.

Zgiełk na pokładzie, fupot nóg,  
okrzyki, wskazyv/ały, iż niemcy byli zde­
nerwowani i działali w ogromnym po­
śpiechu.

Nastąpiła straszna eksplozya. •
Torpeda trafiła «Irkuck» w bok, w 

pobliżu dzioba.
Zaborowski nie mógł wytrzymać 

w kabinie. W ybiegł na pokład.

Z pokładu «Irkucka» rzucali się żoł­
nierze do wody. Inni spokojniejsi spu­
szczali szalupy ratunkowe.

Dwie z nich się przev/róciły, reszta 
pływała po morzu. ■

Do łodzi tych dopływali żołnierze.
Zdawało się , że większość finland- 

czyków zdoła się ocalić.
Nagle z mostka kapitańskiego za­

grzmiał rozkaz;
— M aschinengew ehre!
Marynarze niemieccy szybko skoczyli 

pod pokład i wynieśli cztery mitraliezy. 
Ustawili je  na tylnym pomoście i skiero­
wali je ku «Irkuckowi», zanurzającemu 
się coraz szybciej.

Najpierw zmietli ogniem żołnierzy 
fińskich z pokładu, następnie skierowali 
lufy ku szalupom ratunkowym, usiłują­
cym oddalić się od tonącego «Irkucka».

Wtedy Zaborowski, stojący na tyl­
nym pomoście, przywołał swych towarzy­
szów. Skoczyli na pokład za pomost 
i szeptali chwilę. Potem rozdzielili się po 
dwóch i czekali jakiś czas.

Na pokładzie «Irkucka» nastąpiło 
kilka eksplozyi i przód tego olbrzyma po­
czął szybko tonąć.

Von G roeben, stojący na mostku 
kapitańskim , krzyknął wówczas do ma­
rynarzy :

— Odciąć liny (któremi przywiąza­
ny był «Irkuck» do k o n t r t o r p e d o w c a ) . 
Prędko, prędko I

Było już jednak zapóźno. . .
Gdy czterech marynarzy, obsługu­

jących mitraliezy, rzuciło się ku linom, 
nagle zostali powaleni na ziemię potęż- 
nemi ramionami polaków i wrzuceni do 
wody szybciej, niż mogli zdać sobie spra­
wę z tego, co się dzieje . . .

]ak pantery rzucił się Zaborowski 
v/raz z ' towarzyszami ku mitraliezom 
i skierował je w jednej chwili na niem- 
ców, znaidujących się przy armatach.

Nie trwało dłużej, jak trzy sekundy, 
a nie było ani jednego żywego niemca 
na pokładzie.

Von Groeben i jego o iic e iw ie  strze­
lali do Zaborowskiego i druhów Jego_ ze 
swych rewolwerów, jednak byli bezsilni, 
ponieważ ci mieli bezpieczne schronienie 
za tarczami, osłaniającemi przody i boki 
mitraliez.

Groeben posłał oficera na dół, by 
przyprowadził resztę marynarzy-

Tymczasem «Irkuck» zniknął zupeł­
nie pod powierzchnią wody.

Liny, którymi przywiązany był «Ir­
kuck» do «Coburga», spoczywały jeszcze 
czas jakiś na w odzie, potem zaczęły co ­
raz bardziej zanurzać się w miejscu, gdzie 
«Irkuck» szedł na dno.

W ówczas von Groeben łudził się 
jeszcze nadzieją, że zdoła przerv/ać sta­
lowe liny.

Wydał rozkazy maszynistom i -̂Co- 
burg» zaczął płynąć w kol o . . .

Zrazu liny popuściły rzeczywiście 
nieco, po chwili jednak wyprostowały się 
i poczęły zapadać wodę pod coraz 
bardziej prostym kątem.

Kontrtorpedowiec zadrżał cały.
Tył jego zwolna począł się zanu­

rzać w morze, gdy przód — podnosić się 
w pow ietrze, . .
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Po kilku sekundach Ji":
kontrtorpedowca meniiecKiego Jzno^iło 
pełnie w wodzie, trzy czwarte wzno-u

V k?ę( 'n iem iecki przybierał połojenie 
coraz bardziej prostopadłe do powsei^^

m o iz ^ o ^  Groeben zrozumiał sytuacyÇ-

Widząc, że nie ma ratunku, skoczył 
.  raosłku kapitańskiego w m orze, strze- 
ia iąrrów n ocześn ie  z rew olw eru  w swą

'tej samej chwili «C obu rg . ' szyb­
ko zaczął zanurzać się  w w odę, pociąga- 
nv w morskie odmęty przez coraz głębiej 
Sp ad a jący  się ^ Irk u c k » ...

Sługa erudytka.

Pani do świeżo przyjętej młodszej.
— Jakże ci na im ię?
— Julia.
— Dobrze, ale wiedz, że nie pozwa­

lam na żadnego Romea.
— Mojemu też na imię inaczej, pro-

szą  pani.

N icsiczęście pod ręką.

— A lobie od czego tak twarz na- 
brzękła ?

— W yobraź so b ie , teściowa mnie 
nakryła w chw ili, kiedy obcałowywąłem 
naszą służącą i na m oje nieszczęście pod- 
lazłem  je j pod rękę akurat, kiedy się na 
mnie z a m ie rz y ła ...

— Przyłapano was na kradzieży, co 
m ożecie pow iedzieć na swe usprawiedli­
w ienie ?

— I . . .  proszę 5ana sędziego, byliby 
mnie nie cap n ęli, a e na moje nieszczę­
śc ie  znalazł się akurat pod ręką stróż 
nocny i w szczął a la rm --o t i wszystko!

2iozumial.
— Nauczyciel: Nie m ów i się  pon 

tvlko pan, nie mówi s ię  d robko. tylko 
drabka. Dopierała, czy pow iesz : czorno
krewa ?

— Nie, proszę pana p retesu ra . , .
— No, w ięc jak  ?
— Czorno ja ło ch o !

Na ulicy.

— Czy mogę pani towarzyszyć? ^
— Owszem; dopiero co i mąż moj

o panu mówił.
— O mnie ? . . .  A coż takiego po­

wiedział? . ,. I
— Gdym wychodziła, m_ąz mo) po­

wiedział; już się ściemnia, to cię napewno 
jaki błazen zaczepi.

Złośliwy.

A. do malarza: — W ie pan, że znani 
takiego któryby chętnie zapłacił 4000 mij- 
rejsów, gdyby tylko mógł zobaczyć pa '̂ 
ski obraz. ,

Malarz: Czy on jest takim znawcą. 
A. Nie, ale jest ślepy.

MARJx\, KONOPIVIICKA.

B E Z  D A C H U
Noc się podniosła cała w mgłach i bieli,
I srebrnem tchnieniem owiała siolicę,
I brylantowych iskier błyskawice

Roziliła w śniegów pościeli.

Kto miał ognisko własne i ramiona,
Co go czekały, jak pieszczot ponęta,
Mówi! do nocy tej «błogosławiona»!

Kio nie miał—mówił «przeklęta*!

A takich głosów było ach, tysiące. . .
A wszystkie z idmna i zwątpienia drżące,
A wszystkie dziwnie przeraźliwe w ciszy.. 

O gwiazdy! czy Bóg je słyszy ?

Patrzycie blado i ja patrzę blada,
Wicher się zrywa, śnieg zawiewa drogę. . .  
O gwiazdy, jeźli kióra odpowiada,

J;i was dosłyszeć nie mogę. . .

O nocy srebrna ! o nocy królowo !
Ty masz żelazne dla nędzarza berło...
A mglistą szronów zasłonę nad głową 

Spinas:' zastygłych łez perlą.

0  nocy ! czyiiż gwiazd iych z nieba 
Pragnie ta ciżba wybladia i skrzepła!
Przez litość, słuchaj, wszak oni chcą chlebc

i tylko troszeczkę ciepła!

Ach, gdybym była tobą, o królowo! 
Największy brylant co w laziu-ach świeci. 
Dałabym' nędznym w tę zamieć śniegową. 

Na chleb i ogień dla dzieci...

1 wiem, że niebo nie byłoby bledsze, _ 
Gdyby za jedną tę gwiazdkę w błękicie, 
jasne źrenice, gdzie znów wskrzesło życie.

Świeciły łzami w powietrze.

0  nocy! idziesz cicha lodowata.
Nad czołem twojem skrzy śniegów korona,
A twoja srebrna ciężka szata

Całunem jest dla miliona.

Przed bramą w której płonęły latarnie. 
Stanął chłopczyna w tę mroźną zawieję. . .  
Biedny! on myślał, że go mur przygarnie 

Ze go ten kamień ogrzeje. . .

Lecz stróż drzwi zamknął na rygle i naraz 
Łzy się dziecięce, jak perły rozsnuły. . .  
«Gotów lu zmarznąć, a potem ambaras

Dla wszystkich... śledztwo... cyrkuły...»

Chłopczyna odszedł, plącząc. Tam w oddali, 
Widać świątyni granitowe mury. . .
A ponad nimi mgła białych opali,

A wyżej lodowe chmury.

1 krzyż. Sierota uklęknął przed progiem,
W powietrzu szronów latały dyameniy. 
Chciał wejść, lecz kościół byl szczelnie zamknięty

Razem z litością i — z Bogiem.

Ach, S<̂ V'hy Chrystus tu przebywał z nami, 
Wiem, żeby ciiodził ciemnemi nocami 
! zbierał głodnych, zziębniętych nędzarzy,

I tulił u swych ołtarzy...

Skostniałe dziecię szklaneini oczyma,
Patrzyło w niebo, gdzie mleczna lśni diogs; 
Chciało się skarżyć, lecz matki już nie ma, 

Mówiło zatem do B oga:

«Ojcze nasz»-... Boże, czy słyszysz to dziecię. 
Co z nędzy usta zbielałe otwiera ?
Ach, ono wierzy, żeś mu Ojcem przecie 

I z wiarą talią umiera!
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WyeKwipowanie arrnji i  miijona żołnierzy.

Nowożytna wojna pozbawiona jest 
bohaterskiego uroku. , j

dział S i z e  ' s a n ^ z S

skiego lub .innych pracach pubhcznych.
Ze wszystkiego utrzymywane są w 

armji ścisłe zapiski. W  siad mitrah^- 
zami ida do bitwy maszyny do racho 
wania, Obliczając ilość wystrzelon^h na  ̂
bojów  i pogrzebionych PO ^2łV « . 
maszynach do pisania .-„y
funt wydanej mąki i każdy koc odesłany
do kompanii.

O biurowem wyekwipowaniu armji 
świadczą cy-fry następujących zapasów, 
potrzebnych na rok jed en :

2,052 maszyn do pisania, 58,000 ksią­
żek na zapiski, 4,400 tuzinów radyrek, 
55 000 litrów atramentu,^ 47,000 słoi We  ̂
i u 346,000 tuzinów ołowkow, 1,000,000 

■ kart przesytkov/ych (shipping tags). Na 
odpadki papieru w biurach armu znaiduje 
się 22,000 koszów.

Biurowe prace armii załatwiają się 
na przeszło 27,120 biurkach polowych, 
do robienia odbitek potrzeba 144 mimo- 
grafów . dla przechowywania v/aznych 
zapisek ■— 1336 szaf.

Z powyższego widać, źe współcze­
sna armja jest bardzo skomplikowanym 
organizmem pod wzglądem biurowym.

Armja miljonowa na stopie wojen­
nej potrzebuje trzy razy więcej żywności, 
ubrania, pościeli i innych atrybucyi, mz 
w czasie pokoju.

Prócz broni i amunicji potrzeba dla 
takiej armii 651 różnych artykułów, wszy­
stkie w olbrzymiej ilości.

Szczegółowo armia taka liczy 43,000 
oficerów, 1,018,270 żołnierzy i 936 urzęd­
ników cywilnych.

Miedzy innymi armja z jednego mi- 
r  n .S n i e r z y  potrzebuje następujących
S y  f f ó  rS  ̂ i e V  rok W k o :

55 011 Wiader na odpadki, 114,496 
, ÍM911 gwizdawek z łańcuszkami,

f a n t ó w  woski, do siodeł, 18,690,153 
? ’ 89 991 kociołkow na zupę,
2n 2^ małych biurek polowych 2,291,109 
r ’ 1 ,c"v 10 182 700 sznurowadeł do bu- 
S  7 2  240 worków do obiboku dla koni, 

mioteł, 27,796 szczotek, 344 war- 
Statów  kowalskich, 8,532 krzeseł polo- 
f.mrh  ̂054 818 szczoteczek do zębów, 
^ 5 4  818’ ręczników do twarzy 19 m  
LSpletnych  garniturów solarskich, 198,348 
piecyków do namiotów.

Ile dentyści zużywają złota ?

Podług obliczeń pewnego statystyka 
amerykańskiego, dentyści amerykańscy na 
plombowanie zębów swoich współoby­
wateli, zużywają niemniej jak 1,600 funtów 
złota rocznie.  ̂^

Złoto to przedstawia w artość 2 milio­
nów milrejsów, które po śmierci owych 
obywateli zostaje pogrzebane na cmen­
tarzach.

leśli tak dalej pójdzie, oblicza ow 
statystyk, to za 300 lat na cmentarzach 
Ameryki północnej zagrzebana będzie ko­
losalna suma 600 miljonów miirejsow w 
złocie. ]edyna nadzieja w tem,  że przez 
owe 300 lat jeszcze wydobędą cokolwieK 
złota z ziemi.

JaK ugasić sadze palącę się w Kominie.

Jeśli zapalą się sadze w kominifii 
najlepiej jest wsypać na ogień do komina 
kilka garści zwykłej kuchennej soli, a ogie» 
zgaśnie-

jeszcze lepszym sposobem  jest wy­
miatać komin każdego roku , _a j! 
sadze się nigdy nie zapalą i nie będzi 
potrzeba sypać do komina soli-

—

T^temuzykalny rekrut.

SY:
wd

dużej izbie zgromadzono rekrutów, 
.którzy dopiero od dwuch tygodni 
byli na «abrychtunku»; usadowio­
no ich na lawach w dwa rzędy 

i kapral przemóvv^ii do młodych, ciekawie 
słuchających chłopaków w następujący 
spósób :

- -  Dobry żołnierz powinien • znać 
nis tylko swoich przełożonych, ale także 

;nały, dawane na trąbce, jestto bardzo 
źne, bo jeżeli który z was w bitwie 

zainieni sygnał «naprzód» — na sygnał 
tyl», dostanie kulką w łeb z miejsca 

i rile będzie nawet mógł zrobić użytku 
z ijrzysługującego mu prawa wniesienia 
zapalenia. ]est tedy koniecznie potrzebne 
zrtác wszystkie sygnały i do tego w takim 
stopniu, aby je nie tylko rozpoznawać, 

z umieć je wygwizdać lub zaśpiewać.
Skończywszy przemowę, kapra! zwró- 

się do stojącego opodal trębacza i ka- 
mu zatrąbić na «baczność»!

Trębacz zwilżył językiem wargi, — 
pnytknąl instrument do. ust i w następ­
nej chwili rozbrzmiał w izbie sygnał, od 
kt(|-ego zadrżały ściany.

Kilku rekrutów bardziej nerwowych, 
ało sobie uszy palcami.

- Spuścić mi natychmiast ręce 1 — 
wriksnął kapral, -  Cóż to, dworski'e^da-

le(

cił
za

zat

my
syg
will

was, że nie możecie znieść trąbki 
lałow ej? Porządny kanonier nie po- 
en ani drgnąć, choćby mu w nocy

u posłania strzelili z armaty. Jeszcze raz: 
«baczność»!

Trębacz powtórzył sygnał, tym razem 
jeszcze głośniej, niż poprzednio.

«Dworskie, damy» skrzywiły się, jak 
gdyby im kto gorącem żelazem przeciąg­
nął po dołku, ale ręce pozostały spu­
szczone.

■— A więc pam iętajcież: to jest sy­
gnał «baczność»—objaśniał kapral.— Pró­
bujcie teraz kole jn o !

Pierwszy z brzega w sta ł, wydłużył 
wargi i zagwizdał.

— To jakaś polka, a nie «bacz­
ność» — orzekł kapral. — Dalej, Góral!

— ]a nie umiem gwizdać, panie ka­
pral — tłumaczył się rekrut.

— To można zaśpiew ać... wszyst­
ko jedno.

— Kiedy ja i śpiewać nie umiem-
— Darmo, trzeba się nauczyć.
— Kiedy ja nie mam zgoła słuchu, 

panie kapral Jak żyję nie śpiewałem i nie 
gwizdałem nigdy.

Skoro ja jednak mówię, że musi 
pójść, to pójdzie- N o!

— Jak Bozię kocham, panie kapral, 
nie potrafię nic a nici

— Ale co znow u! — krzyknął już 
zniecierpliwiony kapral. — Musi się gwiz­
dać albo śpiewać. Jak  każdy musi się
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nauczyć jeździć na koniu, tak samo musi 
umieć śpiewać. Jazda więc!

Żołnierz próbował najpierw zagwiz­
dać, lecz tony, które wydobywał z siebie, 
były tego rodzaju, źe wszyscy słuchacze 
wybuchnęli hucznym śmiechem.

— Dość, dość!—wołał kapral—Ależ 
to zupełnie tak,  jakgdyby ktoś przejeż­
dżał nożem po szkle. W łosy człowieko­
wi sta ją  na łbie, a palce duże u nóg 
wyciągają się, jakbyś ugryzł cierpkie jab ł­
ko. No, a jakże ze śpiewem?

Rekrut tym razem nie dał się już 
prosić. Śpiew jego podobny był do ko­
guciego piania, zmieszanego z radosnym 
rykiem osła, który nagle znalazł coś do 
jedzenia.

Trębacz krzyczał z uciccliy, a kaprai 
wił się w konwulsyach śmiechu. Rekruci 
zaś, śm.iejąc się na wszystkie tony, pokła­
dali się na ławach.

— No dość już tego! — odezwał się 
kapral, dostawszy kolek ze śmiechu.— Cu­
dnie wyszedł sygnał «baczność», wyśpie­
wany tym pięknym g ło sem ...

Nowa salwa śmiechu. Nauczyciel 
uciszył ją  i pouczał dalej o sygnałach, 
W iększość pojmowała wcale łatwo i po 
kilku nieudałych próbach umiała je dość 
dobrze naśladować.

je musiał umieć śpiewać lub gwizdać, 
w przeciwnym razie — zamknie g o . . .

Odprawiwszy rekruta, kapitan pole. 
cił kandydaíov/i na trębacza, który przy. 
padkowo miał kasarniaka, aby niemuzy. 
ialnemu żołnierzowi codziennie przez 

dwie godziny trąbił sygnały próżnej 
stajni. Przyrzekł, ponadto, sam śledzić 
postępy w nauce.

Posłuszni żołnierze udawali się rze­
czywiście codziennie na m iejsce wyzna­
czone im na owe artystyczne ćwiczenia, 
lecz mistrz spostrzegł v/krótce, źe wszel­
ka praca jest tu daremna: uc?eń ni<̂  po­
trafił rozpoznać najprostszego sygnału.

— Wiesz co, dajmy już temu spo­
k ó j— odezwał się zrezygnowany naujczy-

■ ciel. — Śpiewać ani gwizdać nie potra­
fisz, ate w karty ciupać chyba musisz 
umieć, co ?

— To, to umiem.
— Tak, to lubię !
Mieszając karty, miody rekrut k'a- 

kał coś, a mistrz jego trąbił sygnał na 
wypadek, gdyby kapHan podsłuchał, czy 
się lekcja odbywa. . .  :

— No, jakże poszła nauka sygna­
łó w ? — zapytał kapitan kaprala po odby­
tej lekcyi,

— W cale dobrze, panie kapitanie; 
tylko jeden nie ma zgoła słuchu, nie mo­
że ani śpiewać, ani gwizdać.

— Podać mi go jutro do raportu,
I stało się tak.
Kapitan miał długą przemowę do 

rekruta; wykazywał mu, że powinnością 
żołnierza jest wszystkie swe talenty od­
dać na usługi armii, a obowiązkiem prze­
łożonych jest baczyć, aby każdy wypełnił, 
co do niego należy. W reszcie, dał mu 
dwa tygodnie czasu do wyuczenia się 
sygnałów. Po upływie tego czasu będzie

Ale tym razem kapitan nie miał fa- 
miaru wnikać zbyt głęboko w tę spra^^ę.

Opowiedział on żonie sw ojej o i™ 
ciekawym okazie, który nie posiada p i 
odrobiny muzykalnego słuchu, tak, źe rte 
jest w stanie rozróżniać poszczególnyth 
sygnałów, nie mówiąc już o naśladowa­
niu ich śpiewem lub gwizdem.

— Cóż zamierzasz z nim zrobić 
zapytała kapitanowa,

— Obecnie bierze co dzień dvie 
godziny lekcji, a po dwuch tygodniidi 
przeegzaminuję go. Jeżeli nie będzie z ał 
sygnałów — zamknę,

— I sądzisz, że to poskutkuje ?
— O tak. Nie masz pojęcia, jaki to 

cudowny środek.
_ — Ależ, na miłość Boska, ja źe 

mozesz karać człowieka za to, że mu ka- 
tura odmowiła poczucia muzykalnego

Zupełnie to samo, jak odvbv4 rhr.- i , 
goś tak długo Irzymać w zam kni«iL „6ki

l i n i c f  lub

_ - -  W szak musi umieć sygnały  
kaze przepis. Cóż mam zrobić T i .  
merzem, klory nie zna sygnałów? Przv 
kazdem «wyrukowaniu». każdej wizycil 
pułkowmika, generała lub innij S  t  
o so b is to sa  narażam się na zblam owanij

A nie możesz go tak umieścić 
aby me zacKodziła potrzeba s to s™ M  a
syanałow, gdzie nie bytoliy sposobności
w^ykazanja tego braku? o-nosci

-  Jedyny sp o só b : zamykać oo be- 
zustannnie.

. Przestań już z tem! Pomyśl, mo­
że się przeciez da umieścić tego ^-edaka 
niemuzykalnego tak, aby, miał spokój od 
wszelkich sygnałów i przełożonych od ma­
jora w gorę.

Frzez ir2y_ dni myślał nad słowa­
mi zony kapitan nareszcie zdawało 
się,  ze widocznie coś wymyślił, gdyż 
zmarszczki na czole wygładziły mu sie 
zupełnie.

Gdy się u niego zameldował dyżur­
ny oficer, polecił mu przysłać do kance- 
iaryi kandydata na trębacza, Nowotnego, 

Ten zbladł, wchodząc do kanęelaryi; 
przypuszczał bowiem, że kapitan w jakiś

sposób dowiedział się o jego metodzie 
nSów'^'^ w rekruta znajomości syg-

— Cóż uczeń, umie już co ?  — zapy­
tał kapitan.

-7  Panie kapitanie, melduję pokor­
nie; nic a nic. Wszystko napróźno. Może 
ze sto razy trąbiłem mu «baczność», ale 
głuchy, jak pień!

— Dobrze; można odejść.
Kapral nie czekał na powtórzenie 

rozkazu - -  zawsze lepiej być jaknajdalej 
od przełożonego.

Kapitan przechadzał się jeszcze chwi­
lę po kancelaryi, potem wezwał podofi' 
cera rachunkow'ego i kazał mu jednego 
z kucharzy zastąpić rekrutem Góralem.

Zamiany tej baterya nie miała po­
wodu żałować, gdyż brak muzykalnego 
Siucnu u nowego kucharza równoważy! 
smak gastronomiczny. Umiał on tak wy- 
bomip przyrządzać korniśny gulasz, że to 
pY<a rozkosz prawdziwa; nawet kluski 
jego wyrobu były zupełnie, ale to zupeł­
nie mne, niż te, jakie doląd podawano 
w .m enaży -  tak utrzymywali wszyscy 
zohiierze.

 ̂ ~  A  widzisz—wykazywala mężowi, 
dowiedziawszy się o tem kapitanow a,- -  
dla każdego człowieka znajdzie się m iej­
sce, które on zdoła wypełnić, nie należy 
tylko zmuszać go do czegoś, czego nie 
potrafi!

W  s t a j n i .

- Kuba, a kto tobie ręcznik pierze?
-  A nikt,  co mi ta zaś po jakich 

ręcznikach.
~  No, 3 czemże się przecie wycie­

rasz, jak się  myjesz ?
- l i i i . . .  toć ja prosę łaski pajskiej 

nie żaden halegant; a od cegoz kaśtanka 
ogon? Ręcnika 'bym ta sukol ?

I tacy są j e s z c z e .

Rzecz dzieje się na ulicy,
; Cóż to, od roku już mi pan wi- 

nienes 100 milrejsów i teraz nawet się 
nie kłaniasz?

Cóż pan chcesz? Nakłaniałem 
sic )a dosyć zanim dostałem od pana te 
głupie 100 mi lre j sów. , ,  teraz na pana 
kolej kłaniać się, żeby je odebrać

I
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T A D E U S Z  K O Ś C IU S Z K O
Dnia 15 października 1917 ro­

ku sto lat minęło, gdy kazawszy 
sobie włożyć pałasz “bojowy do 

trumny, a zwraca­
jąc ofiarowaną mu 
szablę Sobieskie­
go, umarł Tadeusz 
Kościuszko, — ten 
najv/iększy nasz 
bohater narodowy 
i bojownik wolno­
ści, za którą wal­
czył na obu pół­
kulach świata.

Żaden z na­
szych bohaterów 
nie jest może tak 
popularny w na­
rodzie i pamięć je ­
go nie jest bardziej 
żywą, niż pamięć 
Tadeusza Kościu­
szki. Obdarzony 
wszystkimi zaleta­
mi dawnych ryce­
rzy bez skazy, Ta­
deusz Kościuszko 
uosabiał v.?szystkie 
cnoty obywatelskie 
w połączeniu z ta­
lentem wodza i re ­
formatora. Pozba­
wiony ambicji oso­
bistych i egoistycznych zachcianek, gotów 
zawsze do największych poświęceń w imię

Ojczyzny i W olności, Tadeusz K o­
ściuszko, surowy względem siebie, 
gotów był zawsze przebaczać b łę ­

dy w szystkim , byle 
tylko w idział żal 
szczery i p o stan o ­
w ienie popraw y, 
czym śc ią g a ł na­
wet n iezad ow ole­
nie na s ieb ie  w 
sw oim  najbliższym  
otoczeniu.

W  chwilach o- 
gólnego rozprzę­
żenia i upadku, 
podjąwszy walkę 
o n i e p o d l e g ł o ś ć ,  
Tadeusz Kościusz­
ko zrozumiał od­
raza, że w walce 

Hej musi v/ziąć u- 
dział cały naród 

I bez różnicy klas 
1 i rozpoczął, stara­

nia, aby wciągnąć 
do akcyi zbrojnej 
także i włościan. 
Kościuszko rozu­
miał, że by porwać 
za sobą lud,  trze­
ba mu dać prawa. 
«Ten jest sp osób— 

. , twierdził-przywią-
zania ludu do sprawy publicznej i uchro­
nienia go od sideł nieprzyjacielskich».

W  Powyzszych dążeniach Kościusz­
ko napotykał wielkie trudności, poniew ^ 
artykuł _ 11 aktu krakowskiego wyraźnie 
wzbraniał mu naruszania konstytucvi na 
rodowe), musi^ał się też liczyć z opinją 
szlachty, zazdrosne) o swe przywileje 
a która w owe czasy była żywiołem pa-

Sła^ć ’ ' "̂ °2łby
Nie mogąc wydać ustawy prawodaw­

cze), Koscmszko postarał się ulżyć doli 
chłopa polskiego, wydając w obozie pod 
Połańcem «Uniwersał, urządzający powin­
ności gruntowe włościan i /Zapewniający 
dla nich skuteczną opiekę rządową, bez­
pieczeństwo własności i sprawiedliwość.»

W ysiłki Kościuszki aby wprowadzić
do walki za niepodległość i włościan _
dały częścioY^e tylko rezultaty.

_W słynnej bitwie racławickiej szalę 
zwycięstwa na stronę polaków przechyla 
oddział chłopów krakowskich, którzy z 
kosami zdobyvyają armaty moskiewskie.

Że cały lud polski za broń wtedy 
nie porv/_al lecz z małymi wyjątkami za­
chował się obojętnie, wina jest przede- 
wszystkiem praw owoczesnych, wspól­
nych prawie całej Europie, traktujących 
chłopów, jako niewolników posiadaczy 
ziemskich.

Chłop odrabiający pańszczyznę i nie­
raz ciemiężony przez szlachtę, nie mógł 
Vv^yrobic w sobie patryotyzmu i miłości 
do ojczyzny. Dla niego Polska była nie­
jako zbiorowiskiem panów rządzących 
nim i na których' on pracował, to też los 
tych panów w^ ẑględnie go mało obchodził 
i pomimo wrodzonej nienawiści do obcych 
żywiołów wogóle, a do moskali w szcze­
gólności, chłopi polscy tylko w małej 
cząstce wzięli udział w walce o wolność 
Ojczyzny.

Tadeusz Kościuszko rozumiał do­
skonale, źe Polska wtedy tylko pow^stać 
m oże,'gdy cały naród polski bez różnicy 
klas, za wolność jej walczyć będzie. Na 
to zaś potrzeba, aby Polska stała się pra­
wdziwą matką dla wszystkich, aby wobec 
prawa, wszyscy równymi się stali i wszy­

scy mogli korzystać z opieki rządu naro­
dowego.

Dlatego też całą resztę życia swego 
po upadku powstania, Kościuszko trosz­
czył się o byt ludu polskiego.

Namawiany przez Napoleona, aby 
stanął po jego stronie w walce z Rosyą, 
w liście do Fouche’go Kościuszko stawia 
następujące warunki, na których gotów 
)est przystąpić do sprawy Napoleona:

1) Że forma rządu w Polsce będzie 
taka, jak w Anglii.

2) Że chłopi będą wolni i otrzy­
mają na własność sw oją posiadłość te­
raźniejszą.

Mniej więcej te same żądania wy­
mienia y j  jiśc ie  do Aleksandra I, doma­
gając się jeszcze oświaty dla włościan.

Troskliwość swą o interesy ludu 
wskazuje jasno w testamencie swym, ob­
darzając wolnością swej roli i zagród 
chłopów we wsi jego Siechnowice.

To też pamięć Tadeusz Kościuszki 
żyje w narodzie polskim w'e wszystkich 
jego warstwach jednakow a Szlachetna 
postać Naczelnika Narodu w chłopskiej 
sukmanie była i będzie zawsze dla nas 
symbolem jedności narodowej i niczem 
nieskalanej miłości Ojczyzny.

Stuletnia rocznica śmierci Kościuszki, 
przypadła v/ chwili, gdy z krwawych opa­
rów wojny światowej wyłaniać się zaczę­
ła W olność dla nas.

W chwili gdy rozdarte części Polski 
wspólnym w^ysiłkiem prężyć się zaczyna­
ją ku połączeniu na now^o w organiczną 
całość.

Gdy myśl polityczna polska, otrząs­
nąwszy się z obcych naleciałości, i po 
chwilowem wahaniu się,  skrystalizowała 
się w jedno dążenia i w jeden wysiłek— 
przez pogrom niemców do Zjednoczenia 
i Niepodległości Polski.

Tadeusz Kościuszko urodził się dnia 
12-go lutego 1746 roku we wsi Mereczo-
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wszczyźnie, powi-ecie sloniinskmi. Począt­
kowe nauki odbierał w domu rodzicow; 
później przy pomocy Józefa Sosnowskie­
go, hetmana polnego i wojewody połoc- 
kiego, umieszczony został w Warszawie 
w korpusie kadetów, gdzie pozyskał pil­
nością i zdolnościami względy naczelnika 
tej szkoły wojskowej księcia Adama Czar­
toryskiego,

Od roku 17c9 do 1774 przebywał 
w Niemczech, we Włoszech i Francyi, 
oddając sie pilnie pracom naukowvTXi. - -  
Powróciwszy do Icraju zaciągnął się do 
wojska Rzećzypospoliiei, lycz nie widział 
przed sobą nadziei leps^t ĵ przyszłosci.

W yisze stopnie oficerskie sprzeda­
wano wtedy 23 pieniądze; Kościuszko ią 
drogą nie m ó jł d o i'"  do awansu.

W ojewoda Sosriuwski, dowiedziay;- 
szy się o klopoílivem  pc-łożeniu Kościu­
szki wziął go do swego domu. ieby vv nim 
bawił dopóki nie poiiafi sobie znalezc 
odpov.iedniego &K'íí.i-Wirka.

Po pewíiyíi' Lzas.e ivo-ciuszko za- 
iiocłtał się w córce v.‘̂ ie\vodv. Ludwiie 
Sosnow skiej, a nie mając nadziei ożenie­
nia się kiedykolwiek z córką dumnego 
magnaia, w dodatkii obrażony przez nie­
go, wyjechał vv 1776 roku do Gdańska^ 
skad dosial sie do Ftancvi i jako ochoi- 
nik, wraz z iaiixiiii. ‘̂ 'yięchal do Aąieryki, 
aby walczyć z a.igiiicami, w obronie nię- 
podlegiości Ameryki.

Be/ żadnych nsió'^  ̂ polecających, 
stanął dnia 5-go iipca 177S roku w obo­
zie Waszyngtona, kśóry go zapytał:

— W  jaWm przybywasz zamiarze?
— Pragnę bronić sprawy niepodk’- 

giości amer^^kańskłej.
— jak ie  masz do tego zdolności?

Chciej ich doświadzczyć, genera-
je_od pow ied ział Koś;iuszko ze szlache­
tną otwartością.

Posta^^iony na czele Konipanii ocho­
tników. odznaczył się wkrótce w bitwie 
kolo Nowego jorku, gdzie zwrócił na sie­
bie uwagę markiza Lafayette, dowódzcy 
armii amerykańskiej w ov.'ej bitwie. Na-

.teonie przy oblężeniu Nowego ]orku, 
S v ł  bateryę angielską i zo s ta ł ranny. 
Z a  c ?  W aszyngton m ianow ał go p u łkow - 
nn<iem i sw ohn adyutantem  przybocznym .

fidv w 1783 roku Ameryka stała się 
państwem niepodległym i w o m a s i ę  skoń­
c z y ł a  Kościuszko postanowił powrocic 
do kraju.

Naród amerykansKi. wdzięczny za 
tyle wielkich zasług jego, ozaobił piers 
Kościuszki orderem Cyncynata, wyniósł 
na stopień generała brygady, nadał mu 
prawo obywatelstwa, a oprocz pensyi ro­
cznej przeznaczył mu znaczną posiadłosc
ziemską. ,

■ Po przybycii! do krniu, Kosciuszko 
zn a laz ł  serdeczne przyjęcie: król Stani­
sław August w własnoriicznym liśa e  ofia­
rował niii miejsce generała w wOjsku 
poiskiem. kióre wdzięcznie -pr^yiął.

W tej właśnie chwili ważyły się lo­
sy narodu: ogłoszona _ Konstytucya 3-go 
maja musiała być bronioną.

Koniederacya targow icka, v/sparía 
przez moskali, podniosła głowę.

Wybuchła wojna z Rosyą.
Książe']Ó2c4 Poniatowski ob ją ł do- 

wódziw'0 naczelne, Kośrius;-’ko nad jedną 
dywizya. ■

Po zaszczyiaych dla oręża polskiego 
walkach pod Zieleńcami i Dubienką nad 
Bugiem, gdy I<ról zawiadomił Poniatowa 
skiego, że ijrzysląpił do konfederacyi 
targowickiej, Kościuszko i Poniatowski 
zażądali zwolnienia ze shiżby wojskowej, 
po oirzymaniu którego Kościuszko ?nóv/ 
postanowił kraj opuścić.

Wyjechawszy do Drezna, a stamtąd 
do t'rancyi, Kościuszko po paroletnim 
tam pobycie dowdedział się o powstaniu, 
zapoczątkowanym pi’zez generała Mada- 
lińskiego.

Przed nocą dnia 24-go marca i 794 t  
Kościuszko przybył do starej, wsławionej 
stolicy Piastów i jagielionów.

Przyjął go tutaj generał Wodzicki, 
który w owym czasie, podobnież jak Ma- 
daliński, odebrawszy rozkaz rozpuszcze­
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nia znacznej części komendy, rozpuśrił 
pozornie a w rzeczywistości zatrzymLI 
całą 1 opłacał zołnierza z własnej k ie4en i 
Teraz z utrzymanym oddziałem przybiegł 
naipierwszy do Kosciuszki.

Stawili się też u Naczelnika przed­
stawiciele szlachty co bliższej i mieszczan 
z Krakowa.

W szyscy witali Kościuszkę, uznajac 
w mm wodza, wybranego żywa, bézóõ- 
średnią wolą narodu.

Nastąpił poranek dnia 24 marca.
Z rozkazu Naczelnika straż strzegła 

biam miasi, wpuszczając lud z okolicy 
ale nie dopuszczając przez parę godzin 
wyjazdu. Cłiodziło^ bowiem o to, by jak- 
największą ilość świadków zgromadzić 
w uroczystej godzinie; Kościuszko chciał 
władzę, ofiarowaną sobie, brać jawnie 
stanowczo przed oczyma ludu.

W ybiła godzina.
Starożytny, a przepiękny r/nek kra­

kowski zaległy gęste tłumy, wystąpiło 
' wszystko w ojsko polskie, będące w mie­

ście, zebrali się w^szyscy urzędnicy.
Nadszedł Kościuszko. Towarzyszyło 

mu grono niewielkie; szedł po swojemu: 
cicho, z prostotą, ale przecież w prawdzi­
wym tryumfie.

Rynek krakow'ski wyglądał wtedy od 
dzisiejszego nieco odmiennie, bowiem ist­
niał jeszcze w całości ratusz, z którego 
obecnie pozostała jeno wieża.

W  tłumie zebranym było mnóstwo 
osób noszących wstęgi z napisami: «Wi ­
wat  K o ś c i u s z k o ! » ,  albo « W o l n o ś ć  lub 
ś m i e r ć ! - >  albo «Za  K r a k ó w  i O j ­
c z y z n ę ! »

Naczelnik, wszedłszy na Rynek, sta­
nął w miejscu, gdzie dzisiaj jest włożona 
do bruku płyta kamienna z pamiątkowym 
napisem.

W ojsko sprezentowało broń i wy­
konało przysięgę w  słowach następują­
cych: «'ja N. przysięgam, że będę wierny 
Narodowi polskiemu i posłuszny Tadeu­
szowi Kościuszce, Naczelnikowi Na wyż­
szemu, wezwanemu od tegoż narodu do

bpnienia wolności, swobód i niepodle­
głości Ojczyzny. Tak mi Boże dopomóż 
1 niewinna męka Syna 'Jego».

_ Gdy s ię  uciszyło, przysiągł Narodo­
wi polskiemu, że «powierzonej sobie wła­
dzy na niczyj prywatny ucisk nie użyje, 
lecz jedynie do obrony całości granic, od­
zyskania samowładności i ugruntowania 
powszechnej wolności.»

Poczem udał się do ratusza wraz 
z generałem Wodzickim i wielu oficerami. 
Tu rozkazał jednemu z obecnych,, Ale­
ksandrowi Linowskiemu, odczytać «Akt 
powstania obyw'atelów wojew'ództwa kra­
kowskiego».

Akt rozpoczynał się pełnem siły w e­
zwaniem do narodu, poczem następowało 
14 paragrafów, z których pierwszy sta­
nowił o wyborze Tadeusza Kościuszki 
na «najwyższego i jedynego Naczelnika 
oraz rządcę całego zbrojnego powstania». 
Drugi paragraf powiadał: «Wspomniony 
Naczelnik siły zbrojnej złoży zaraz N aj­
wyższą Radę narodow^ą. i^owierzamy o- 
bywatelskiej gorliwości jego Vvíybór osób 
do tej Rady i przepisania jej organizacyi. 
Naczelnik sam będzie mógł zawsze za­
siadać w tej Radzie, jako jej członek 
czynny».

Następne paragrafy móv/iły o w ła­
dzy Naczelnika, o powinnościach Rady 
narodowej, oraz o tymczasowym sposo­
bie urządzenia kraju. Po ukonczonem 
szczęśliwie powstaniu miał dopiero zebrać 
się Sejm z przedsiawicieli całego narodu 
i utwierdzić ustawę (konstyfucję) stałą.

Paragraf ostatni, czternasty, zawierał 
Ic^piękne słow a;

«f-Tzyrzekamy sobie wszyscy na­
wzajem i całemu narodowi polskiemu 
stałość w przedsięwzięciu, wierność dla 
prawideł, posłuszeństwo dla wdadz naro­
dowych. Zaklinamy Naczelnika siły zbroj­
nej i Radę Najwyższą na miłość Ojczy­
zny, aby wszystkich używali środków do 
oswobodzenia narodu i ocalenia ziemi 
jego. Składając w ich ręku użycie osób 
i majątków naszych, chcemy aby zawsze 
przytomną mieli lę wielką prawdę, że



o c a l e n i e  l u d u  j e s t  n a i w y ż s ^ e m  
p r a w e m » .

Po ukończeniu czytaniâ wybuchła 
wielka; serdeczna radość.

Z uczuciem tej radości _ podpisywali 
się pod aktem owym obecni i wkrótce 
podpisów takich było tysiące; zapełniano 
niemi całe arkusze papieru.

Nastały teraz dla Naczelnika dni 
wielkiej pracy i przygotowań do walki.

Powstanie rozpoczynało się w Kra­
kowie, ale przecież nietylko Kraków, lecz 
naród cały miał poprov./adzic lę_ świętą 
wojnę. Kościuszko z krakowskiej stolicy 
przemówił do całej Polski. Wydał ode­
zwę do wszystkich obywateli.

Były także odezwy do kobiet pol­
skich i do duchowieństwa polskiego.

Za pomocą tych odezw po całym 
kraju rozszedł się głos Naczelnika.

To było jedno.
Drugie zależało na zaprowadzeniu 

tymczasowego ładu i wystawieniu goto­
wej siły zbrojnej.

Ustanowiono komisję porządkową 
województwa krakowskiego. — Było to 
grono ludzi, obowiązanych do czuwania 
nad ładem i bezpieczeństwem mieszkań­
ców, a z drugiej strony do pełnienia roz­
kazów Naczelnika.

Pierwszy rozkaz Naczelnika wzywał 
obywateli do broni i gromadzenia ży­
wności.

I tu stała się rzecz ważna, tak W3̂  
ż n a , że można o niej powiedzieć -  je­
dna z najdonioślejszych w całej historyi 
n a sz e j; Naczelnik wezwał do obrony 
Ojczyzny lud wiejski.

Kilku osobom, a mianowicie; Taszy- 
ckiemu, dwum braciom Śląskim i Bernie- 
rowi polecił gromadzenie ochotnika wiej­
skiego, zbrojnego w kosy.

W łościanie polscy walczyli już u- 
przednio i nieraz, a dzielnie, za sprawę 
ojczystą. Bywało tak za królów Batore-

' byto i w kotifede-
R̂ ?̂ 1<ieî  ale to się trafiały wypadki 
'^nnlne oderwane. Rozkaz Kościu-poszczegolne, oiierw

S n w T  o « lk f S / o l s k V p r z e k „ ,v -
i i  nipiako nd dwoie historyę naszą, 

w U Ó N f j u ż  n ie je d n a  szlachta 
j^st naTodem, ale narowni społem -

''"^^^Kościuszko posiadał w rodzone umi­
łowanie wolności i poczucie row nosci 
S I  Wzmogło się .ono jeszcze  przez 
S S  pobytu w Ameryce. Po pow rocie 
do Polsk pisał w liście do przyjaznego 
s o b ie  są s ia d a ; «Poddanego nazw a prze­
klętą być powinna w  osw ieconycli na­
rodach».

Ludzkie serce Kościuszki w^zdrygało 
się na to, by jeden człowiek miał byc 
poddanym drugiemu i zaleznym od je jo  
woli. Do tego poczucia przyłączyło się 
ołebokie rozmyślanie nad losem  Oj­
czyzny i nad jej właściwem znaczeniem. 

Upadająca Polska ogromem tego nie- 
szczęścia przefaziła niejeden u m y sł: wi­
dziano w owym czasie duży zastęp ludzi, 
dostających obłędu z rozpaczy. A prze­
cież człowiek taki , jak K osciu szk o , nie 
mógł cierpieć mniej niźli inni ; zapewne 
cierpiał jeszcze więcej i g^^biej. Nie po­
stradał jednakże z bólu zmysłów, bo oto 
widział, czego inni dojrzeć nie potraiiu. 
Dawna Polska szlachecka rozpadała się 
w gruzy, prawda, ale z pośród tych gru­
zów zaczynała się już budowa 1 olski 
nov/ej, Polski, w której narodem są  wszy­
scy synowie tej ziemi, wszyscy są  społem 
pracownicy, obrońcy, obywatele.

Oto co ujrzał jeden z pierwszych 
Kościuszko, a dostrzegł to sw oją mysią 
czystą i bezgranicznie uczciw ą, swojem 
sercem kochającem bez miary.

Wieść o wypadkach krakowskich 
rozeszła się po kraju lotem błyskawicy; 
dosięgła też bardzo rychło uszu wodza 
rosyj'skiego Igelstroma. W net Igelstrom 
wydał oddziałom w ojsk sw oich rozkaz 
gromadzenia się, by wystąpić do boju. 
Zbliżała się szybko stanowcza chwUa.

Dnia l-go kwietnia Naczelnik Kn 
ściuszko wyszedł z Krakowa, wiodąc ^  
sobą dwa bataliony, z których jedeJ był 
pod dowodztwem Wodzickieąo Nieba 
wem połączył się z Naczelnikiem dzielny 
Madahnski iiDaru innych; garść wojska 
po skiego wzrosła do liczby 4000; armat 
było dwanaście.

W dniu 3 kwietnia, gdy się rozło­
żono, obozem we wsi Koniuszy, przvbvł 
]an Slaski na czele 2000 włościan, uzbro­
jonych w piki, a przedewszystkiem w kosy 
na sztorc osadzone.

W ojsko polskie wynąsilo już zatem 
6,000 ludzi; nie była to liczba zbyt po­
kaźna, ale w każdym razie stanov/iła już 
pewną siłę.

Pierwsze spotkanie z wrogiem na­
stąpiło wpobliżu wsi Racławic.

Naczelnik ze sw^oimi ustawił się na 
dość obszernej i dogodnej wyżynie i po­
czynił na niej urządzenia obronne.

Bitwa rozpoczęła się o godzinie 3-ej 
po południu. Do godziny 6-ej przeciwko 
wojsku polskiemu wybiegały coraz nowe 
kolumny rosy jsk ie ; nacieranie onych to 
chwilowo słabło, to znóv/ się wzmagało.

O godzinie 6-ej Naczelnik naka­
zał atak.

Poszedł w ogień brygadjer, Manget 
z trzema regimentami piechoty, a jed­
nocześnie sam Kościuszko podjechał d o . 
stojącej opodal za wzgórkiem gromady 
włościan Krakusów , ŚYŷ ieżo do obozu 
przybylych i stanowiących uzbrojoną w 
kosy m ilicję krakowską.

Podjechawszy, zaw ołał;
— Hej! zabrać mi chłopcy te armaly! 

Bóg i Ojczyzna! Naprzód w'iara!
Gdy to usłyszą Krakusi, jak nie ru­

szą pędem szalonym ! Wprost na grające 
armaty rosyjskie lecą, a Naczelnik tuż 
tuż z nimi konno, zagrzewając i słowem 
i ruchem.

Lecą kosynierzy, nawołując się wza­
jem : «D alej! d a le j!» . . .  Dopadli bateryi 
nieprzyjacielskich. Pierwszy skoczył nie­
ustraszenie B arto s, gospodarz ze wsi

6B -

Rzędowic: przykrył czapką zapał armaty 
1 zaraz siadł na niej jak na koniu.

Kosynierzy w dniu tym zdobyli 12 
armaty rosyjskich, a trupami wroga wypeł­
nili rów szeroki i długi, ciągnący się wpo- 
dłuz lasu.

O bitwie racławickiej Naczelnik pi­
sał w odezwie do narodu:

«Święte hasło narodu i wolności 
wzruszyło duszę i dzielność żołnierza... 
Poszliśmy z frontu z milicją, dniem pier­
wej do obozu przybyłą, i nie daliśmy 
więcej czasu baterjom nieprzyjaciela, jak 
tylko dwa wyzionąć na nas ognie, bo 
wraz piki, kosy i bagnety złamały pie­
chotę jego, opanowały armaty i zniosły 
tę kolumnę, tak, że w ucieczce broń rzu­
cał nieprzyjaciel».

Na chwalebnem Racławickiem polu, 
po wroga doszczętnem rozproszeniu, kie­
dy mrok zapadł i zebrało się około w o­
dza młode wojsko zwycięskie, zabrzmiały 
okrzyki:

— Wiwat naród! Wiwat wolność! 
Wiwat Kościuszko!.

Naczelnik nazwał milicyę regimen- 
tein grenadyerów krakowskich, Bartosa 
mianował chorążym, przydając mu drugie 
nazwisko: Głowacki, Następnie zdjął z 
siebie mundur i dla uczczenia Krakusów 
przyvydział chłospką sukmanę. Od tej 
chwili była mu ta sukmana zwykłem i u- 
lubionem odzieniem.

Po zwycięstwie racławickiem nasta­
ła przerwa w działaniach bojowych. Ro- 
syanie zażądali posiłków, które też nie­
bawem ruszyły im w pomoc, nadchodząc 
z głębi Litwy, objętej już kordonem ro ­
syjskim po drugim rozbiorze kraju. Za­
nim nadeszły, — był czas sposobny do 
skrzepienia niewielkich sił polskich i roz­
szerzenia naokół powstania.

Uczynił to Naczelnik.
Pracował nad tem sam bezpośrednio, 

a także przez odpowiednich wysłańców.
W kilka dni po bitwie racławickiej 

zgłosił się pod komendę W odza narodo-
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wego dzielnv podpułkownik ]an Gro­
chowski z dosyć znaczną ilością piechoty 
i jazdy.

Niebawem przystąpiły do powstania; 
powiat Krasnostawski i ziemia chehnska 
(należące za dawnej Rzeczypospolitej do 
województwa Ruskiego). Rozwijał się 
ruch w Sandomierskiem, aczkolwiek na­
razić mniej udatnie, niż w okolicac^h 
Krakowa.

Samo imię Kościuszki było hasłem 
świętem, przebiegającem* z ust do ust z 
szybkością błyskawicy, wzywającem do 
czynu.

W nocy z 17 na. 18 kwietnia wybu­
chło powstanie w Warszawie,

Stało się to przed odebraniem od­
powiednich rozkazów od Kościuszki, 
poprostu na dźwięk jego imienia i wia­
domość o odniesionem zw^^cięstwie rac- 
ławickiem.

Twórcami ruchu w Warszawie .byli: 
szewc jan  Kiliński i proboszcz na Żmu­
dzi ksiądz Mejer.

Dnia 19 kwietnia obywaiele W ar­
szawy, oczyszczonej z moskali, i księstwa 
Mazowieckiego ustanowili do zarządu kra­
ju - Radę zastępczą tymczasową^ , oraz 
wyprawili do naczelnego wodza Kościu­
szki raport o wszystkiem, co dokonanem 
zostało.

W kilka dni po Warszawce powsia-' 
ło Wilno.

Uczynił początek pułkownik lakób 
Jasiński. 'W  nocy z dnia 22 na 23 kwie­
tnia powstańcy opanowali miasip i nie- 
iylko potiili rosyan, lecz naczelnego ich 
generała ujęii do niewoli.

Następnie obywatele z W ilna i jego 
okolic V/ oswobodzonem mieście spisali 
i zaprzysięgl! akt powstania narodowego, 
uznając oczywiście za naczelnego wodza 
Kościuszkę.

Do zarządu tymczasowego pro win- 
cyj litewskich ustanowioito -R adę za­
stępczą tymczasową W ielkiego księ-stwa 
Litew'Skiego)^.

F o  nieszczęśliw ej bitwie pod Szcze­
kocinami w której zginęli gene.yałoW!e 
W odzick i Grochow ski, Kpscsuszko cof­
nąwszy się do W arszaw y, -  wytrzyma} 
Sbl^ żeŁ e od 15-go hpca do w rześnia 
odparłszy zwycięsko prusaków  z pod 
S k o S w  stolicy, zmusił ich do spiesznego 
cofnięcia się w granice sw ego państw a.

Dnia 10-go października stoczył nie­
szczęśliwą bitwę pod Maciejowicam!, gdzie 
ranny prawie śmiertelnie wzięiy został do 
niewoli rosyjskiej, a z nim Niemce^À'lCK, 
Kamiński, Kopeć i wielu mnych. |

Rada narodowa, dowiedziawszy się 
o klęsce maciejowickiej, przysłała jednego 
z adiutantów Kościuszki z listem do niego 
w wyrazach pełnych uczucia _i szlachet­
ności, który mu doręczył 4 tysiące duka­
tów, złotą tabakierkę i trzy zegarki. _

Jednocześnie rada narodowca ofiaro­
wała rosyanom w zamian za Naczelnika 
jeńców będących w jej ręka, generałów, 
oficerów i 3 .tysiące żołnierzy, ale rosya- 
nie propozycyę nie przyjęli: zl)yi drogą 
zdobyczą był dla nich Kościuszko-

Z wzięciem Kościuszki powstanie 
utrzymać się nie mogło.

Po ośmiu miesiącach trwania, walka 
o niepodległość, zdradzana przez ary- 
siokracyę, nie poparta należycie przez 
szlachtę, mało przez lud i mieszczan — 
upaść niusiała.

Przyszedł ostatni podział, który Pol­
skę wymazał z mapy Europy.

Kościuszko, przywieziony do Peters­
burga, osadzony został w w^ięzieniu dnia 
17-go listopada 1794 roku.

Ze śmiercią cesarzowej Katarzyny, 
a wstąpieniem na iron Pawła 1-go, głó­
wnie za staraniem i wpływem senatora 
llińskiego, Kościuszko wraz z towarzy­
szami broni zostali uwolnieni po dwuch 
latach z górą więzienia.

Dnia 19-go grudnia 1796 roku Ko­
ściuszko w towarzystwie Niemcewicza 
opuścił Petersburg, udając się przez f;in'

landyę do Sztokholmu, gdzie był bardzo 
serdecznie przyjęty tak przez ludność 
szwedzką, jakoteż i przez młodego króla 
Oustawa IV.

W pierwszych dniach maja Kościu­
szko udał się do Londynu, skąd po pa- 
rutygodniowym _ pobycie — odpłynął do 
Ameryki- W  Filadelfii uroczyście witany 
przez lud amerykański, spędził parę ty­
godni; następnie przez Nowy Jork udał 
się do wsi iVlount-Vernon, gdzie mieszkał 
Waszyngton.

Spędziwszy jakiś czas w gościnie 
u Waszyngtona, Kościuszko zamieszkał 
na zimę w Philadelfii. Byłby dłużej ba­
wił w Ameryce, gdyby nie otrzymany list 
od Henryka Dąbrowskiego, który formu­
jąc legiony we W łoszech, wzywał Ko­
ściuszkę, aby powrócił do Europy i objął 
nad nimi dowództwo.

Kościuszko zgodził się na powrót, 
lecz odmówił dowództwa, oddając spra- 
wiedliw^ość Dąbrow skieniu, jako najwła­
ściwszemu dowódzcy legjonów. W  ma u 
1798 roku opuścił Filadelfję i przybył do 
Bajonny, skąd dostał się do Paryża, — 
przyjmowany we Francji z najwyższemi 
oznakami czci i uszanowania.,

Napoleon, przybyły z Egiptu do P a ­
ryża, odwiedziwszy członków Dyrektor­
iatu, udał się do mieszkania Kościuszki, 
w którym w łaśnie byli Kniaziewicz, Drze­
wiecki i kilku innych. Pierwszymi słowa 
mi Bonapartego było:

— Chciałem usilnie poznać bohatera 
północy. Na co Kościuszko odrzekł:

— I ja  jestem  szczęśliwy z widzenia 
zwycięscy Europy i bohatera Wschodu, 
prawie do końca 1814 roku mieszkał Ko­
ściuszko we Francji w Berville, niedaleko 
Fontainebleau, u rodziny szwajcarskiej 
Zeltnerów, z którą się  zaprzyjaźnił.

Nie poszedłszy za wezwaniem Na­
poleona, ąoniewaź ten nie chciał ogłosić 
niepodległości Polski, Kościuszko, po u- 
padku jego, udał się na kongres wiedeń­
ski w zamiarze ulżenia doli Polsce. Lecz 
nim przyjechał, kongres już się zakoń­

czył, widział się więc z cesarzem rosyj­
skim Aleksandrem I-m, który go przyjął 
bardzo uprzejmie, lecz po rozmowie z 
którym, Kościuszko przestał się łudzić, 
aby mógł uzyskać cokolwiek dla Polski 
z rąk jej zaborców . , .

Powróciwszy do Szwajcarji, zamiesz­
kał w Solurze u swych dawnych przyja­
ciół Zeltnerów.

Zasłynął tam w całej okolicy z do­
broczynności, a koń jego, jak opowiadają, 
niezatrzymywany, stawał przed każdym 
ubogim, ponieważ Kościuszko każdemu 
udzielał jałmużny ze szczupłych swych 
zapomóg. Tak żył Kościuszko, niezapo­
mniany nigdy Naczelnik narodu, wzór 
niedościgniony człowieka i obywatela.

Dnia 1-go października 1817 roku, 
powróciwszy ze zwykłej przejażdżki do 
domu, dostał febry, panującej wówczas 
w Solurze. Czując zbliżającą się osta­
tnią godzinę, zrobił testament, zapisawszy 
większą część swej pozostałości przyja­
cielowi Zeltnerowi i wychowanicy swej 
Emiiji Zeltner, resztę przeznaczył na szpi­
tale i ubogich. Papiery w polskim języku 
rozkazał spalić Podpisawszy testam ent, 
rzekł do otaczających:

— Teraz mi jest dobrze! Zupełnie 
jestem spokojny.

Dnia 15-go października około go­
dziny 10-ej wieczorem, otoczony rodziną 
Zeltnerów, skonał,

W dniu następnym zabalsamowano 
ciało i przeniesiono do kościoła.

W ieść o śmierci Kościuszki okryła 
cały naród grubą żałobą.

Zwłoki jego przewieziono do Kra­
kowa i złożono w katedrze na Wawelu, 
w jednym sklepieniu podziemnym, gdzie 
spoczywają razem prochy króla Jana III 
(Sobieskiego) i księcia Józefa Poniatow­
skiego. Wdzięczny naród, pod dawną 
stolicą Rzeczypospolitej, wysypał wynio­
sły kopiec, górujący okolicy, od którego 
idąca ulica nosi nazwę Kościuszki,
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Çzuw aj! N a  straży w dzień czy w noc, 
T rw aj, póki tchu ci s ta rc z a ,

N iech w  żyłach krzepnie żywa m oc, 
R ycerskiej sławy tarcza.

A  gdy do boju zagra ró g ,
Czy śm ierć ma być czy blizna, 

Okrzyknij ta k , aż zadrży^ w ró g ;
B Ó G , W O L N O Ś Ć  I O JC Z Y Z N A !

C zuw ajÍ W  szeregu tw ardo stó j,
Ja k  g łaz , -  bądź nieugięty,

Czy g łó d , czy b ó l, czy chłód , czy znój, 
Jeśli dla Polski —  święty.

N iech karność wzm aga męski tru d ,
H a rt ducha i tężyzna, 

i niechaj brzmi ta k , jako w p rzód :
B Ó G , W O L N O Ś Ć  I O JC Z Y Z N A !

C zuw aj! Zw ycięski ma być czyn,
A P o lsce  wielka chwała,,

B o ś  miłujący M atkę sy n , —
Co z grobu zm artw ychw stała.

A  w ięc dopóki młodych s ił.
Nim sprószy włos siw izna, 

S tw ierd ź , iżeś jedno hasło czcił:
B Ó G , W O L N O Ś Ć  I O JC Z Y Z N A !

Szarańcza i jej tępienie,

h

Co to jest szarańcza i jak ona powstaje?

S zarańcza — to dopust Boży, mówi nie­
jeden i W tym znajduie- wyłłomaczenie 
dla swego lenistwa w tępiertiu szko­
dliwego owadu i wstrętu do działania 

zgodnego i W groraadzfe.
To też największy to dopust Doży, gidy 

kto się boi robić pożytek z własnego rozu­
mu. W różnych łeź krajach  ̂ i różnych cza-, 
sach wysilał sią rozum ludzki na odwrócenie 
tej kkski, Ale tylko tam powiodło się zu­
pełnie zniszczyć wojska szarańczy, gdzie je­
dnolita komenda kierowała mądrzę obmyślo­
nymi środkami tępienia < owadu, przedsiębrał' 
nymi gromadnie- ■ :

Tu zadanie bardzo trudnCi któremu je* 
den ani nawet paru ludzi nie'Podoła, tylko 
karna i koniecznie trzeźwa gromada,'bo nte-■ 
trzeźwi ludzie tylko, kłócić.się, umieją,. al£'mc 
?budować, nic zorganizować. i

Szaraikza nie była tu w Paranie ani 
nalśżycie badaną przeż uczonych  ̂ani tępioną. 
Mamy tylko doświedczeme europejskiej nauki, 
książka uczonego polskiego ]ózefa Gluzm- 
skiego, który się 'powołuje na kilku innycn 
uczonych polskich^ jak M oąu s.ii- i iŁzer- 
niawski, i cudzoziemskich i ich doswiadpeni 
w kraju, podaje sposoby tępienia szkodni­

ka, które chcemy jDrzystośować'do tute)Sżyćh 
warunków.' '

Spadająca szarańcza to jakby jakieś 
wojsko, które zna komendę, nja straż przed­
nią, prawe i lewe' skrzydła -r: zupęłiiie jak 
w armji. Czyż tb samo, nie powinno być' 
wgkazówką dl,a ludzi, mających ją , zwalcz^; 
aby, się. nie'dali_ubiedz ,niememu, &twp.rzeniu 
i też się zorganizowali dla ich tępienia?

Wędrowna szarąńcza, zdolna do ,lotu, 
przylatuje do'nas z błór argenlYnskich/gdzie 
się wylęga wlrod trzciny wódnej, którą bnr- 
dzo lubi

W ciągu dnia trudno cokolwiek zas^líp- 
dzić owadowi, który, gdy slovke przygrzewa, 
radny iDárdzfl’; dopiero nad ranem, gdy jest 
prż:efflokły lub'w dnie słotne i mgliste laKvo' 
go tępić; ,to'saino wieczorem, bo po n a je--■ 
dzenia się jést" bardzo ociężały.

Najszkodiiwsz,e, ,są samice i najłatwiej , 
je tępić, bo śą głupsze, iocięźvsie. _Są  ̂ fQ'z 
wiele grubsze i dłuższe od samców i o.oróż- 
niają sis .tem, żc. mają odwłok t. j. tułów' 
zakończoiiy tępo, gdy samce- -  jakby;viakon- 
czony grzebieniem widełkowatym z czterech 
kolców złożonym ; przykr-̂ -v/a on ich 'dzęści 
rodne,'; ii samca zakończenie titłowni skręca 
się ku dołowi, pierwsze skrzydła są dłuższe 
niż u samic.

Postacią szarańcza przypomina pasiko­
nika lub świerszcza,'



Gdy gatunki pasikonika są zwykle zie­
lona i bez plam, to gatunki szarańczy są 
zwykle szare, a często upstrzone; rózki sza­
rańczy sa nitkowate i pozbaw ione włoskow  ̂
Pasikoniki nigdy nie rozradzają siQ łiczme 
i nie zbierają w tłumy, która to własciwobc 
tak odznacza szarańczą.

Liczne jej gatunki żyją stale pośród 
nas, ale wQdrowna szarańcza przybywa do 
nas z krajów, gdzie bujniejsza niż u nas ro­
ślinność, ale która, wskutek nadmierne) pło­
dności szarańczy, i tam wyżywić )e) memogia; 
są to WÍQC emigranci  ̂ a _ im bardziei zgioo- 
niali, tym mniej wybredni, tym żarloczmeisi— 
tym trudniejsi do odpędzenia.

Bardzo lubi szarańcza trzcinę i zboża, 
jako rośliny trzcinkowate. Czepia się zadni­
mi nóżkami kłosa i zjada źdźbło aż do naj­
niższego kolanka, zostawiając jakby rżysko. 
Uczeni, trzymając je pod szkłem, przekonali 
się, że po 12 dni żyły bez pokarmu, a 13-go 
pożreć umiały do 8 kłosów przez pół godzi­
ny, Siła ich trawienia była tak wielka, że 
pod każdym źdźbłem słomy zostawiały kał- 
łch kiszki i żołądek, to prawie jedno — jakby 
worek bez dna.

Skoro pogoda ładna i ciepła i owady 
mają dobre wyżywienie, po kilku dniach za­
czynają się parzyć. Parzenie się trwa od 
8 dni do 18-tu godzin, co zależy od siły 
owadu.

Przy pogodzie już w parę dni po pa­
rzeniu się samica znosi jaja. W tym celu 
wierci w ziemi tylnym końcem tułowia t. j. 
odwłokiem—jak świderkiem — dziuĄę, przy- 
czym sama się wierci w koło, podpierając się 
tylnymi nóżkami i obrotami skrzydeł. Cza­
sem głębokość takiej dziurki do dwuch cali 
dochodzi, zwykle jednak zakopują swe wo­
reczki z jajami na pół lub na jeden cal 
w ziemię.

Układa swe jaja samica w rodzaj nit- 
niikowatego woreczka, zewnątrz i wewnątrz 
pewną mastką massą powleczonego. Wo­
reczek ten bywa do pół cala długi, ćwierć 
cala gruby, z końców nieregularnie zaskle­
piony. Nasiennik ten jest dość kruchy; do 
jego wilgotnej powierzchni niemało ziemi 
przylega i prędko przysycha.

łaja, zawarte w tym woreczku, są po- 
długowate, jukby drobne ziarnka trawy .raj- 
g raŁ ^  i<oloru blado-ghmastego, ułożone 
iedno ńa drugim, jakby ucieczki, cieńsze po 
końcach, grubsze we środku a spoczywające 
w położeniu ukośnem względem woreczka.

Ilość jaj w woreczku bywa od 4Q-stii 
do 160-ciu.

leśii pogoda sprzyja,, to samica znosi 
kilka takich woreczków; parzenie się po\vta- 
rza parokrotnie i parokrotnie sią znosi. Sa­
miec pomaca samicy w wynalezieniu miejsca
0 ile możności zabezpieczonego od wilgoci
1 innych wpływów niszczących nasienie i jej 
samej pilnuje.

W tym to czasie szarańcza najbardziej 
jest osłabiona i ociężała.

Zwykle woreczki nasienne samica za­
kopuje na cal odległości jeden od drugiego, 
a jedna samica od drugiej w  odległeści 1 lub
2 stóp się niesie.

Do zrobienia każdej dziurki na scho­
wanie pęcherzyka nasiennego, samica potrze­
buje półtorej godziny czasu. Cała czynność 
zniesienia i zagrzebania płodu trwa do dwóch 
godzin.

Czynność ta tak osłabia samicę, że po 
kilkurazowym powtórzeniu tego połogu, nie­
raz z wycieńczenia na miejscu zamiera z koń­
cem odwłoka w ziemi.

Niektóre pęcherzyki^ nasienne, jakkol­
wiek, mają tę samą co i inne postać, po 
rozcięciu jednak, lub rozerwaniu, nie ukazują 
nasion czyli takich jajek, lecz wypełnione są 
jakąś tłustą materyą, nakształt mleka, ziarni­
stą lub lipką, a które są zapewne tak zwane 
u jaj ptasich dzbuki.

Gdy szarańcza wyszła z jajek i wydo­
była się na powierzchnię ziemi, jest wielkości 
pospoHtej mrówki roboczej, jest ona wów­
czas koloru srebrno-białawego i ma na sobie 
jakby powłokę siatkowaną, która za zetknię­
ciem się z powietrzem niltnie, poczym owad 
przybiera kolor szarawy i już poznać można 
podobieństwo jego do szarańczy dojrzałej.

W ciągu trzech dni dochodzi wielkości 
ziarnka jęczmienia; następnie kolor jej ru­
dzieje; w dzień rozłazi się po trawach po-
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blizkich 1 karmi się wysysaniem soków ro­
ślinnych, a stosownie do czasu i wzrostu 
nabiera coraz więcej siły. Kilka sąsiednich 
gniazd tej młodocianej szarańczy łączą się 
na noc w jedną kupkę, a takie kupki tworzą 
jakby jakie mrowiska, w których tuląc się 
jedna do drugiej, szuka zapewne ciepła w 
czasie nocnego chłodu i rosy-

Szarańcza w łym stanie jest o 50 razy 
mniejszą od dojrzałej: słaba, niedołężna i ma­
ło ruchawa; nabierając zwolna sił i groma­
dząc się w mrowiska, tak dalece ściska się 
po zachodzie słońca, iż utworzony z niej ko­
piec czasem sześciu cali grubości dochodzi, 
"dawałoby się, że w łym kopcu każda pra­
gnie ukryć się jedna pod drugą; tym sposo­
bem żyjąc massa jej wzrasta i powiększa się 
codziennie.

Podobny stan młodej szarańczy trwa 
dni 5 do 10-ciu. W oliresie tym owad żywi 
się tylko sokiem roślin.

Odtąd rosnąc, nabywa niejakiego po­
dobieństwa do szarańczy dojrzałej, ale ma 
w sobie coś niezgrabnego: ma nogi, ale mało 
użyteczne, głowę ma w stosunku do ciała 
zbyt wielką i opatrzoną jakby przyłbicą; za­
czyna być sprytniejszą—podskakuje nawet do 
6-ciu cali wysoko; zaczyna jeść zielone łra- 

i wy, ale wnet staje się słabą, cierpi i choruje, 
chociaż na krótko, bo tylko póki niezrzuci 
pierwszej powłoki, czyli nie odbędzie p i e r ­
ws z e j  odmi any.

Wtedy już jest do owadu dojrzałego 
podobną, choć skrzydeł niema. Na noc je­
szcze gromadzi się w kupki.

Po dniach najdalej dwudziestu od wy­
lęgnięcia, znowu choruje przez parę dni i po 
raz drugi zrzuca powłokę, a to stanowi dru­
gą p r z e m i a n ę  szarańczy, po której prze­
mianie owadowi przybywa siły, na bokach 
jego zawiązują się pochewki zarodkowe na 
skrzydła; wówczas owad dochodzi do wiel­
kości szarańczy dojrzałej. Przy drugiej prze­
mianie nie cierpi widocznie tak silnie, )ak 
przy pierwszej.

Następnie, po dniach około 30-tu pd 
wylęgu, szarańcza, doszedłszy wzrostem wię­
cej jak połowę dojrzałej, znowu nagle staje 
się nadzwyczajnie słabą i bezsilną; mało pod­

skakuje, mało albo wcale nic nie je ; po 2 
albo po 3 'dniach takich cierpień, czepia się 
nóżkami zadnimi i przednimi gałązek chwastu 
lub pochyłych ździebeł trawy lub zboża; tak 
wisi, kołysząc się, łbem na dół; podówczas 
odbywa się t r z e c i a  p r z e m i a n a :  przyłbi­
ca (czyli maska), kryjąca twarz owadu, pęka, 
rozdziela się i opada, również pochtjwki, za­
czątki skrzydełek osłaniające, podobnie złażą.

Teraz, po zrzuceniu z siebie łych po­
włok, szarańcza ma należycie wykształcone 
nogi-popychacze, jako też skrzydełka.

Szarańcza po trzeciej swej przemianie, 
zdolna jest nietylko do podskakiwania, ale 
i do polotu,

A więc, szarańcza po wylęgnięciu się 
z jajka—jak już powiedziano wyżej—jest owa­
dem podobnym do mrówki robotnicy, barwę 
ma początkowo srebrno-białą i żywi się so­
kiem roślin; na słońcu szybko szarzeje; żyje 
w gromadach, aby w ten sposób uniknąć przy­
krego chłodu, rosy i deszczu; w przeciągu 6 
do 10 dni, zaczyna jeść zielone trawy, ale wnet 
cierpi, staje się nieruchawą i wtedy to po raz 
pierwszy zrzuca pov/łokę. czyli odbywa pier­
wszą przemianę. W parę dni przychodzi do 
siebie, dalej idzie po żywność, ale jeszcze się 
trzyma w kupkach.

Winnice tylko wtedy pustoszy, gdy nie 
ma innej roślinności; kapusty i grochu, tu­
dzież innych tym podobnych roślin prawie 
nie tyka, kłosy oziminy zjada tylko przed sa­
mym przeobrażeniem- w skrzydlaty owad. ale 
wtenczas jest tak żarłoczną, że po drodze 
swojej nie zostawia ani ździebełka ze zboża 
i trawy, lecz zaledwie ścierń do pierwszego 
kolanka.

MoU'a tu o nie zupełnie dojrzałej sza­
rańczy.

Szarańcza piesza, którą u nas tak na­
zywają dla odróżnienia od skrzydlatej, naj­
przód zjada rośliny trzcinkowate, potem róż­
ne trawy, a nakoniec zboża, a jeżeli tych nie 
stanie, objada liście z drzew i różne chw'a- 
sty zielone.

Bywa czasami, że szarańcza wyginie od 
rdzy na zbożu, nie wykształciwszy się.

Szarańcza od chwili wylęgnięcia się do 
zupełnej dojrzałości potrzebuje około 45 dni.



Dojrzała szarańćża î >czemu me prze­
puści—prócz liściom drzew iglastvch, wierrbv 

. i herwa małe. ]eáli są otwarte okna w 
szkaniach i spichrzach, wpada n i e m i ,  aby zi^c 
zboże nagromadzone. Nawet odziezy i - 
liźnie na bielniku, gdy niema dosyć poży­
wienia, nie przepuści, — nawet m era? z\ 
przedmioty skórzane. ' ,

,Vy półgodziny pierwszego głodu jedna 
szarańcza zjada 6 do S kłosów ^bMa, a ® 
nie jest zdolną spożyć tyle dnia drug.ego, 
trzeciego i t. d. Gdy opanowane rośliny zja­
da, taki chrzest od jej Mocnych szczęk 
słyszeć sią daje, jakby od kom gdy ob­
rok jedzą.

Obok żarłoczności szkodli^yy ten owad 
dziwną ma zmyślrtośći z jaką wie, gdzie ma 
nasiona su/oje zakopać.

II.

T ę p i e n i e  s z a r a ń c z y .

Rozwodziłem się 'diaiegó oiad zwycza­
jami szarańczy i jej życiem, aby z tego wy­
ciągnąć sposoby tępienia owadu_ w warunkacn 
klimatu płaskowzgórza parańskiego.-

Zatem, odpowiednio do tego, co nramy 
zw alczać, tępienie, mtisi się stosować:

1. Do niszczenia tylko co spadłej sza­
rańczy skrzydlatej, silnej i zwinnej.

2. Do tępienia pieszych wojsk owadu.
3̂  Do tępienia jaj szarańczy , zakopa­

nych do 2 cali w ziemię.
4. Do tępienia ^lęgłego z jaj niedo­

łężnego potomstwa, nim ono zdąży się stać 
żwiwszą szarańczą pieszą, łub skrzydlatą 
i dojrzałą.

We wszystkich tych wypadkach poje- 
dyńczy człowiek, a nawet liczna rodzina,-nie 
wiele wskóra.

Ta to klęska d ĵe nam naukę, że po­
rządnie zorganizowana gromada — to ogrom­
na siła.

Niżej' też podamy wzór podobnej or­
ganizacji, zaczerpniętej skądinąd i oparty na 
doświadczeniu walki ze straszną klęską.

. Niszczenie tylko co spadłej szarańczy 
. skrzydlatej, silnej i  zwawey.

Gdy żadne odstraszanie zgłodniałego 
i zmęczonego owadu nie pomoże, wówczas 
myśli się o tępieniu go, do czego służą róz- 
nTsDosoby, stosownie do ego, gdzie owad 
spadł, o r a z  o środkach, które się zdołało 
zawczasu przygotować. _ ^

Jednę rzecz dobrze zapamiętać; zorga­
nizowaną pomoc rozumnie użyć.

lak już powiedziano w rozdziale pier­
wszym: w dzień ciepły, za słońca, szarańcza 
jest czujna i zwinna, — jest to czas ■ na 
nrzyqotowania do tępienia jej o zachodzie 
Sońca, gdy stę stanie po nażarciu ociężałą, 
oraz nad ranem, gdy zziębnięta )est i jakby 
obumarła.

Ludzie więc, którży mają walczyć z klę­
ską , niech dobrze '^Tpoczną w czasie obia­
dowym, aby zachować siłv_ do ciężkiej, wy­
trwałej walki pod wieczór i w nocy.

Niech w ciągu dnia przygohiją i opra­
wią na kije choćby po dwie miotły ná każ­
dego robotnika, aby mieć je w źapasio do 
walki; niech obrabiają kloce na metr dłu;-. 
i 50 centymetrów średnicy, aby służyły, jako 
wały do gniecenia owadu; do wałów takich 
zaprzęgają się konie.

Drugie narzędzie konne—to bfona, zbu‘ 
dowana w len sposób z gałęzi kolczastych, 
lub chrustu, że przeplata się iriaterjal, z kto- 
rego pleciemy takie tymczasowe brony, nuę- 
dzy dwoma drągami o długości 2-ch do 
3 metrów, do których się je mocno przywią­
zuje; drągi te są odległe od siebie o-kilka 
cali, a. do przedniego przytwierdza się na 
powrozach stelwaga na parą koni. W odle­
głości jakiegoś metra równolegle od drążków 
trzeba przytwierdzić mocną deskę, na które) 
stoi poganiacz i zarazem ciężarem swom 
wciska bronę. Chłopak prowadzi konie.

Dobrze jest tak przejechać połę,' czy 
sastwisko parę razy, ale to pow inno sie od- 
)ywać tylko nad ranem, skoro się rozw idn i, 
lub wieczorem, również w dzień słotny, Z'* 
mny czy mglisty. ,

Straż, uzbrojona w miotły zwYCzaj”®! 
lekkie, chłop przy chłopie, o metr oddaleni

jeden od drugiego, tak,M'aby łatwo dosięgnąć 
się miotłą mogli, bić powinna uchodzące o- 
wady, przyczym najwięcej winno się dostawać 
samicom, które są głupsze, większe i ocię- 
żalsze od samców.

]eśli szarańcza wpadła w zboże, to.do­
brze jest postarać się spędzić ją w jedno 
miejsce, wokół postawić straż, która by jej 
nie pozwoliła się wymknąć, przekosić odstęp, 
aby reszta zboża się nie spaliła, i wyniszczyć 
ją ogniem w raz. z częścią zboża, gdzie się 
ukryła. Cofającą się, owa straż, uzbrojona 
w miotły, niemiłosiernie bić i napędzać znów 
w ogień winna.

Tępienie pieszej szarańczy.

' Dobrze jest takie terytorjum, gdzie leży 
wiele szarańczy, okopać rowem głębokim 
i szerokim na jaki metr ; ziemia winna być 
wyrzucana na zewnątrz rowu, tak, aby two­
rzyła, wał, który będzie dodatkową przeszko­
dą, na wypadek, gdyby owady z rowu uciekać 
chciały, gdzieby je deptano i przysypywano 
ziemią; na każde 3 sążnie rowu trzeba dwu 
chłopów z rydlem i łopatą. Źamiast łopaty 
do bicia owadu lepsze są widły drewniane, 

. przeplecione chróstem. Przytym, takie widły 
przeplatane mniej dają ófjoru powietrzu i o- 
szczędzają siły bijącego.

I tu wały oraz l?rony są niezmiernie 
pożyteczne. Pozatym, pamiętajmy, że wały 
mogą pozostać jako pożyteczne gromadzkie 
narzędzia do uprawy roli, wałowanie bowiem 
pól chroni glebę od wysychania, kru­
szy bryły i pozwala na równiejsze przykry­
cie zasiewu.

Gdy kadłub owadu czerwienieje, tru­
dno go już palić wfedy, ponieważ wydziela 
się zeń sok, który gasi ogień. ■

Trzeba go więc niszczyć rychło, nie da­
tując mu się rozwinąć.
\  Do bron i walców nie należy zaprzę­
gać bydła rogatego, choruje bowiem ono od 
odoru, który wydaje gnieciona szarańcza. 
Konie nawet mogą ją jeść bez szkody, zaś 
nierogacizna tak lubi szarańczę, że nieraz 
choruje od przejedzenia; drób też nie inało 
pożera szkodnika, prócz tego za wojskiem
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szarańczy zjawia się masami yóżnego rodzaju 
dzikie ptactwo. . ,

Tam, gdzie owad padł na stawy* nale­
ży go wyłowić i zakopać,: bo gnijąę zaraża 
powietrze. ,

Tępienie świeża lub . niedawno wylęgłej 
szarańczyV jest podobne do tępienia wędro­
wnej pieszej, tylko, że o wiele łatwiejsze, 
ponieważ odbywa się właśnie' wtedy, gdy 
słońce przygrzewa.

Rozróżnia się tu dwa wypadkit-l) gdy 
nawiedzone pole jest pastwiskiem, albo poro­
śnięte niskim zbożem,, i 2) gdy pole takie 
porasta wysokie zboże.

W wypadku pierwszym, co. jakieś 30 
do 60 metrów (kroków dużych 40 do 80) 
kopie się dołki < objętości 4 do 8 kwart, za­
leży, jak dużo jest.poczwarek szarańczy; — 
wielkość jamek jąk również odległość między 
nimi, zawisłą jest od wielkości owadu.

W takie pułapki udaje się płód szarań­
czy ? własnej ochoty, aby się wygrzewać 
w dnie pogodne, gdy przyświeca słońce.

Wtedy to właśnie, tłum ludu, zaopatrzo­
ny w miotły, gałęzie, kije i łopaty, otacza 
część pola i postępując wolnym krokiem ku 
środkowi, to jest, ku jamie, napędza w nią 

. do mrówek podobną . szarańczę i gdy owad 
■ niemal, że zapełni sobą jamę, wówęzas inni 

w całe i szczelne wory zac^pątrzeni ludzie, 
napychają owad w takowe, odnoszą do oso­
bnego dołu, o kilku lub kilkunastu metrach 
sześciennych objętości , a tam ją Judzie , — 
wyłącznie do iego przeznaczani, pałkami 
miażdżą.

To dżiałanie łapania w pomienionych 
w poprzednim ustępie' niniejszego pouczenia, 
dołkach, trzeba powtórzyć }<ilka razy, aż do 
wytępienia poczwarek szarańczy.

W wypadku drugim, — gdy poczwarki 
szarańczy kryją się w wysokim zbożu,— na­
leży przeciąć pole ulicami, na cztery kroki 
szerokiemi i jedna od drugiej o 25 do 40-tu 
kroków odległymi, a skoszoną słomę na bok 
odłożyć.

W tak urządzonych ulicach, kopie się, 
jak w wypadku pierwszym, dołki, objętości 
4 do 8 kwart i o 40 do 80 kroków odległe 
między sobą,

l i
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W takich ulicach lubi się \^3rzewać 
płód szarańczy w dniach jasnych i ciepłych 
i poruszać się kupami wzdłuż ulicy w jed­
ną stronę.

Wtedy tłum ludzi , ostrożniutko, otacza 
szarańczę w ulicy, i miotłami lekko napędza 
ku dołkom, skąd osobno ustawieni ludzie 
zabierają ją do worków i wrzucają do wiel­
kiego dołu na uboczu, gdzie go pałkami 
miażdżą. Rozumie się, od strony zboża po 
szeregu ludzi, uzbrojonych miotłami, zawra­
cają ku środkowi ulicy w zboże uciekające 
poczwarki,

Do tego, z wielkim powodzeniem mogą 
być użyte dzieci.

Spostrzeżono, że ze wszystkich środ­
ków tępienia szarańczy, najskuteczeiejszy, to 
tępienie poczwarek żarłocznego owadu.

Na paśnikach, tam gdzie przygotowano 
brony z gałęzi kolczastych, lub chróstu i wa­
ły z kłód drzewa, dobrze jest wykręcać paru 
takimi bronami wkoło, na przestrzeni 40 kro­
ków średnicy mającego koła, tak, żeby zbh- 
żać się ku środkowi, dokąd uciekają wystra­
szone szelestem poczwarki i gdzie ze trzy 
wały, każdy w jednego konia zaprzęgnięty, 
gniotą szarańczę. Bardzo młodych poczwa­
rek, t. j. w pierwszym tygodniu, tak tępić 
się nie da, gdyż ukryją się z łatwością w 
najmniejsze szczeliny w ziemi i wałkiem nic 
im się nie zrobi.

Pamiętać należy,  ̂ źe nim się wyda woj­
nę poczwarkom, należy wieczorem czy nad 
ranem, przygotowanemi przedtym palikami, 
oznaczyć granice miejsc, gdzie się zwykły 
one zbierać, jest to rzecz bardzo ważna, bo 
już za dnia wiadomo, jaki ma być plan po­
stępowania. Dobrze nawet będzie na koń­
cach takiego miejsca postawić wiechy, t. j. 
miotły ze słomy, czy gałęzi, aby zdaleka się 
miarkować.

Tępienie jaj szarańczy.

Tępienie jaj szarańczy wykonywa się za 
pomocą bronowania na krzyż i to w kilku 
kierunkach.

Następnie, na taką zbronowaną ziemię, 
dobrze jest wypędzić trzodę chlewną, a pó­

źniej zwałować. Przytvm. wypada,
ż H d y  brony szybko posuwać się winny , to 
L łv  jaknajw olniej, aby tem pewniej gniotły 
wydobyte woreczki nasienne, zawieraiące ,a)a 
szarańczy.

Dokładniej chcąc wyniszczyc nasienie 
owadu, należy po wałowaniu płytko {na trzy 
cale) zorać ziemię, .a to celem poddania na- 
sienników, zabójczemu dla nich, działaniu 
powietrza i słońca.

Takoż, do tępienia jaj -szarańczy dobrze 
iest wyjść z kozicami, t. j. z osadzonymi na 
rozłupanym trzonku półtoracalowe) szerokości 
ostrzami, umocowanemi przy pomocy obrącz­
ki z drutu. Taką «dziabką» mogą nawet 
dzieci wydłubywać jaja, gdy inni ich towa­
rzysze mogą zbierać w koszyki wyłuskiwane 
nasienniki szarańczy i odnosić je na spale­
nie do ogniska, któreby ktoś z gromady pod-, 
trzymywał.

Wiąc, jak widać z tego opisu — roboty 
z tępieniem szarańczy jest huk, tymbardziej 
zatym potrzebną jest tu zgoda i jedność.

Rzecz naturalna, że takie początkowe 
usiłowania, nie poprzedzone doświadczeniem, 
nie dadzą tak znakomitych rezultatów, jak 
przy następnych razach, ale choćby częściowy 
skutek osiągną.

Już i to, że nauczą naszych ludzi jedno­
czyć się tam, gdzie pojedyncze usiłowania nie 
pomogą, będzie miało znaczenie dodatnie i dla 
przyszłości wskazówką.

Rodacy! Gdy chwila próby nadchodzi, 
pokażcie się narodem wolnością godnym, a ci 
tylko jej są godni, którzy umieją działać mą­
drze w karnej gromadzie, którzy umią słuchać 
przywódców wybranych z pośród trzeźwych, 
dobrych i rozumnych współobywateli.

lil.

Organizacja walki z szarańczą.
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Wobec zaglądających nam w oczy zbli- 
ska nędzy i głodu z nadciągającemi chmurami 
szarańczy, jest obowiązkiem oświeconych ludą 
nie żałować trudu, a zamożniejszych — nie 
szczędzenia środków d!a odwrócenia, a choćby 
zmniejszenia zła.

Przyrównałem poprzednio chmury sza­
rańczy do kolumn wojsk nadciągającego nie­
przyjaciela.

Łacno więc wyciągnąć stąd wniosek, że 
skoro napadł nas wróg ~  tedy rozpoczęła 
się wojna.

A wszędzie, gdzie wojna — tam potrze­
bny jest ład jakiś i komenda, potrzebne są broń 
i środki.

Pierwsza rzecz, jeśli dzialałność ma być 
rozumna i jednolita, trzeba się ludziom ze­
brać i naradzić nad tą jednolitością działa­
nia, oraz, przygotować się na ofiary z czasu 
i pieniędzy.

Że zaś tu potrzebna walka nie na żarty, 
gdyż w przeciwnym razie grozi głód, że po­
nadto nie należy grzeszyć zbytnią wiarą v  mi­
łosierdzie B o że, przeto należy zabrać się do 
roboty bez zwłoki.

1 dlatego:
1. Niech ludność zbierze się po ko­

loniach i miasteczkach i, tym razem choć­
by—odmawiając sobie ogłupiającego kieliszka 
kaszasu, szklanki piwa lub wina, — oznaczy 
dzień narady.

2. Niech na takim zebraniu ktoś oświe­
cony ma pouczenie o tępieniu szarańczy — 
i przeczyta je zebranemu ludowi choćby i ze 
dwa razy.

3. Wybiera się z pośród siebie kilku 
mężów roztropnych, którzy utworzą niejako 
komitet w każdej kolonji do walki z szarań­
czą przeznaczony.

Musi być między nimi starosta, który 
wszystkim kieruje; skarbnik, który przyjmuie 
składki i ofiary, — i pisarz, który rachunki 
prowadzi.

Myślę, że na pisarzy najlepiej zapraszać 
nauczycieli, na skarbników-ludzi zamoznych 
i odpowiedzialnych majątkowo, na starostów— 
ludzi obrotnych i w sile wieku.

Starosta, wybrany do kierowania s p ą  
czynnością tępienia szarańczy, musi miec 
rzecz naturalna -  i^̂ etelny posłuch w te 
sprawie; ponadto albo sam starosta albo ogól 
kolonistów dobiera mu jeszcze 
ków, niby podoficerów, ^órzyby dozo owali 
i kierowali robotami przy mszczeniu owadow,

Pisarz ze swej strony powinien wysv^ac 
o każdym ruchu szarańczy, dwa krótkie ale 
dokładne raporty do swego municypjum i do 
Kurytyby.

Prócz tego, cała kolonja powinna wy­
brać delegata, do zwiąjiiu kolonji, municy- 
pjum, człowieka oświeconego.

Delegat każdej kolonji w porozumieniu 
ze starostą, pov.finien domagać się też i współ­
działania rządu.

Wszyscy członkowie kolonii powinni 
się złączyć w stowarzyszenie bolidarne w 
sprawie pokrycia strat, spowodowanych przez 
szarańczę.

Założenie takiego stowarzyszenia mia­
łoby wielkie znaczenie. Zważy\yszy bowiem, 
że tępienie szarańczy wymaga nieraz spędze­
nia jej w jeden jakiś zakątek pola, — gdzie 
wypada ją spalić i zagrzebać, zgnieść w ro­
wach, umyślnie po to wykopanych, lub ko­
rzysta się z rowów gotowych—wypada więc 
nieraz doszczętnie zniszczyć pracę któregoś 
z osadników.

Byłoby tedy jawną niesprawiedliwością 
złożenie podobnego ciężaru na jedną lub i na 
kilka choćby osób.

Zatem— stratę tę powinna ponieść cała 
gmina, wypłacając odpowiednie odszkodowa­
nie z funduszu, zebranego na walkę z sza­
rańczą, najbardziej poszkodowanym p r z e z  
t ę p i e n i e  owadu.

Dalej, tam gdzie niema owadu jeszcze, 
trzeba trzymać straż dzień i noc,  żeby ura­
tować to, co ocalało.

Jeden człowiek i tu nie poradzi: tutaj 
również potrzeba działania wspólnego, gro­
madą: znów potrzeba jest kilku lub kilku­
nastu w szereg ustawionych a uzbrojonych 
w miotły, ludzi.

Pracy tej nawet i liczna rodzina takoż 
nie podoła.

Oczywista więc rzecz, że tyllio i jedynie 
z szarańczą walczyć należy gromadą.
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î ir



Wogółe zaś słarajmy sią być mędrszy­
mi od szarańczy. Jeśli to nieme stworzenie 
ma ten rozum, że za żerem w dalekie pu­
szcza si^ strony i to w porządnych kolum­
nach, pod przywództwem naidzielniejszych 
samców, tedy i my, zwalczając klęskę, nie 
idimy, jak gromada nierozumna, pozbawiona 
planu działania wspólnego, ale wystąpmy, jako

społeczeństwo ludzkie. ląko istoty, obdarzone 
iozumem i istotnym po)mowaniem wolności, 
która wymaga nieraz złożenia interesów swe­
go ja dla ogólnego dobra w ofierze. ^

Wtedy nauczymy się szanować sami 
między sobą; wtedy będą nas szanować ob- 
cy i stawiać za wzór zgody, rozumu i poj­
mowania własnego dobra.

R A D Y  D L A  M Ł O D Y C H  M A T E K .

Pierw szem  przykazaniem  m atk i; 
je e t dbać o zdrowie dziecka.

Rozpatr.^.my się, jak ie  grzechy po­
p ełn ia ją  młode matki.

Dziecko, przychodząc na świat,_ po- 
ti-zebuje najtroskliw szej opieki, fewialio 
ra z i oczki jego, hałasy draźuią słuch 
]e g p ’, eała istota nic doszła jeszcze do 
równowagi.

Dziecko płacze, a raci;_ej_ la-zyczy. 
M atka przypuszcza najczęściej, że dzie­
cko głodne i w porze zupełnie nieodpo­
wiedniej karm i je . Popełnia pierwsze 
w ykroczenie przeciw naturze. Pierw­
szym ł)ówićm warunkiem rozwoju dzie­
cka, ja t im  byé powinien właściwie, jest 
karm ienie w i-ównomiernych odstępach 
czasu, uprz. eo trzy godziny, z przerwą 
w nocy.

Karm ienie nie w porę, narusza 
dobre przyzw yczajenie dziecka, prócz 
t^go 6pr0W'adza nierzadko zaburzenia 
żołąctkowe i dziecko znowu krzyczy, wi­
je  się  i nie śpi oczywiście. Wtedy daje 
s ię  dziecku smoczek, często brudny, lub 
u sp okaja  w inny nieodpowiedni sposób, 
np. potrząsaniem  na rękach lub w ko­
łysce’. Oszołomione dzieci ku zadowo- 
lenm  m atki usnęły wkrótce.

Często sie zdarza, że ta k a  nieoglę* 
dna matka daje dziecku p arę  krop li pi­
wa, wódki lub wina «by lep iej spało». 
Je s t  to — conajm niej — barbarzyństw em  
i niech się ta matka później n ie dziwi, 
że dziecko je j je s t przytępiono umysło- 
.wo i słabowite.

Oto nareszcie raaleńswo je s t  spo­
kojne, nic mu nie dolega, obudziło się 
pogodne. Porusza rączkam i, baw i się 
paluszkami. Poruszałoby i nóżkam i, ba! 
kiedy mocno spętane duszną podu^Jęą. 
Pomimo tego dziecko je s t sp ok o jn e  i za­
dowolone.

Ale cóż to ? . . .
Ktoś pory wa dziecko na ręce  i za­

czyna je  obeałowywat', «bo je s t  takie 
milutkie».

Przerwano niebacznie dziecku raiły 
nastró j— dziecko się r o z p ł a k a ł o a  ma­
leństwu wśród tych hałasów  tępieje 
umysł, wrażliwość, zabiera mu się pi’zez 
nieodpowiednie zachow anie się  spokój 
ciała i duszy.

Z całą pewnością tw ierdzić można, 
żę  regularny tryb życia, sp okó j, sw obo­
da w niemowlęctwie aą p odstaw ą do 
późniejszego zdrowia i rów now agi pod 
każdym względem.

ADOLF DYGASIŃSKI.

O GROCH PRZY DRODZE,

OOOOOOCOOOÍXJÇ '

D !
i) Łuka, Łuka głupi, coś też ty 

porobił: zasiałeś groch wele 
d ro g i!-.T ak im  wyrzutem obar-

8̂ %___ '  i  czyła żona Łukasza Czubalę,
_03»OOOOOQOCiOpO gospodarza na sześciu morgach 
gruntu w Kęsowie.

~  Lepiej ot stuliłabyś gębę, Kaśka, 
i nie wtrącała się do takich rzeczy, co 
niodoczekanie twoje, żebyś tego krzynę 
rozumiała — odpowiedział Łuka, biorąc 
w p a l c e , rozpalony węgielek z komina 
i przybijając go w fajce paznogciem.

Cie w y, moi ludzie! _ Nie moje 
doczekanie! A bez cóż to nie mam ro­
zumieć, żeś chłop setnie głupaśny? Dyć 
baba lepiejby od ciebie, poradziła.

— Eee... darmośnie mielesz ozorem, 
kieby krowa ogonem! Pilnuj jacy ciar- 
nochy i dbaj ,  żeby świnie .w chlewisku 
głodu nie m arły! Co ci się ta wtrącać 
do chłopskiego o b e jśc ia . . . . — rzekł chłop 
siadając na ław ie pykając z fajki.

— Cóżeś się rozsiadł tak w czapie, 
jak niechrzta i poczynasz na rmtie swa- 
rzyć, w ym yślać? Znasz-li ty jaki« po­
szanowanie ?

Hm, poszanowanie 1 Widzicie ją!... 
Jeszcze może przed tobą mam mieć po­
szanowanie za to żeś, psianogo,^ taka zu­
chwała i doskwirasz ini dP ostatka ■ a  
cóżeś to ty szlachcianica, czy co?

— Czy teź ty , człowieku, masz w 
głowie byle jakie zastanowienie; . czy 
wiesz, co gadasz ? — zawołała Kaśka, od­
wracając się od nalepy, przy której wa­
rzyła żur i do żuru kartofle.

— Czy to w chałupie niema tyle 
św iętości? A obrazy różnych przenaj- 
świętsżyćh Osób, a  święcona woda, a kre­
da ita Trzy Króle żeg n an a!... Czybyś ty 
chybił, żebyś przed tern wszystkiem gło­
wę schylił? 1 czy ja ci bez słuszna pe- 
dam, żeś grondal? Ino za drzwi takiego 
wypędzić i jeszcze po łbie wytrzaskać!
‘ - -  Pi*zed świętościami tabyto się
pokłonił; ale skoro ty , bezskurcyjo, do­
piekasz, ja ci mam za to jeszcze czapko­
w a ć?— odparł mrukliwie Łuka, spluwając 
z powodu drapiącego świcentu i sosu, 
ktęry mu się właśnie z cybucha dostał 
na język.

— No, obaęzysz, ja ci tę czapę ze 
łba zw alę! ja k  Bóg żyw,  obaczysz! — 
rzekła Kaśka podchodząc zblizka do mę­
ża widocznie nań urażona.

, E) ,  skórębym ci wylatał, ż.ebyś 
tak śmiała mię ty k ać! — powiedział Łulia 
flegmatycznie, ale stanowczo; poczem wy­
jął cybuch z fajki i z wielką obojętnością 
odlewał na ziemię czarny sos, rezultat 
pomieszania się śliny z tytoniowyin o- 
sadem.
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Zaledwie atoli słów łych 
kiedy Kaśka s^Ybko przysliOC^Y a 
go i uderzyła go w głowę 
popiołu, tak. źe chłopu magierka spadła
ze łb a  n a  ziemią i sie
d ek  izby, gdzie w łaśn ie  
kury . a w śró d  nich, m la s k a ją c -  
ró żo w o -b ia ły  W ieprzaczek, ulubieniec pa
ni domu. .

Rażony Łuka porwał st? czemprę
dzej na równe nogi  ̂ v ’ 2
oraz cybuch, poskoczył w f  o^ci do Kas 
ki, która widać P^^^ewidziała napad, 
się schroniła do komory i drz*vi od me) 
zamknęła na skobel.

 Otwórz, sobako! Otwórz zara.-,
powiadam c i! — wrzeszczał Łuka,

— A bo ja chcę! Czy to nie czuję, 
żebyś mi krzywdę zrobił ? . Chcesz jn ię  
potrącić, nie głupiam!—brzmiała /dchwała 
odpowiedź z komory.

— Otwórz, myjaku jeden, bo drzv/i
w yw alę! . . .

— Spróbuj! Ino mi się tu wazysz 
wejść, to ci zarazicki ślepie sm o łą  zama­
luję' Słyszysz, paskudny grondaiu! umyśl­
nie wzięłam z maźnicy kopyść i czekam, 
aż w ejdziesz... Zaraz lunę!

— ]a ci, psia jucho, pedam,  ̂ że me 
bedziesz śmiała, bobym na śmierć ubił!

—  Nie ubijesz, zadeczony, bo na 
ślepska nie przeźrysz, boskiego świata 
nie obaczyszl... f

— To ci zła osa, skurczypała! . . .  — 
mruczał pod nosem Łukasz i odszedł od 
drzwi komory, bo poczuł, że go ju ż ta 
straszna zawziętość ominęło. — Żebym 
tak był dopadł, tobym zdzielił, kajbym 
utrafił. . .

Teraz chłop powrócił na swoje sta­
nowisko, zestav;ił drewnianą brudną fa­
jeczkę z wygryzionym w zębach cybu­
chem, którego trestkę włożył do ust i 
niebawem przypomniał sobie z całą przy- 
Jamnością, że mu Kaśka zrzuciła ze łba 
m agierkę; postanowił przeto naprzekór 
babie czapkę znowu na głowę nasadzić, 
usiąść tak na ławie i cierpliwie czekać, 
nim' się oblężona sama nię zda na łaskę,

pod ÃrM m i -c z a p k . n .e było nigdzie.

CÓŻ się stało ?
/darzenie niezmiernie zwyczajne; 

Wieprzeczek Łukaszowej, istota ogrom­
nie ucieszna i rozpieszczona, napotkawszy 
na środku izby wielką wełnianą czapę, 

nad nią poważnie, krząknął parę 
raz i nareszcie włożył wewnątrz swo ry­
jek popchnął przed siebie - -  i czapa ssę 
nrzewrociła na drugą stron ę; wieprzek 
inowu ją  popchnął i czapa znowu się
odv/rócila. .

Manipulując w ten sposob, bezrogi 
czworonóg dotarł aż do progu nawpoł 
uchylonych drzwi; wydobył s ię  z czapką 
do keni a z sieni na podworko,^ gdzie 
począł z magierką Łuki wyprawiać rożne 
figle, właściwe młodemu i bezmyślnemu 
stworzeniu: to potrząsał ^czapką, targał 
ją to ją znowu ryjem w gorę p o d rzu cał- 
słowem, bawił s ię  przyjemnie. ^

Wprawdzie leżący do słońca na po- 
gródce pies, Łata, ze zdziwieniem patrzał 
na takie niesłychane swaw'ole_swinskiego 
dziecka; lecz wiedział m oże, iz wieprzek 
jest ulubieńcem gospodyni duzo mu 
wolno, przeto zachowywał s ię  bardzo o- 
bojętnie; zresztą, cóż tam znowu taka 
ludzka czapka ma za znaczenie 
z w ierz ęcia ? ... .

Również i młodziutki czarny aelaK, 
merdając krótkim ogonem a pomrukując, 
głupowato spoglądał na ucieszną àziaiâi- 
ność prosiaka, Kiedy zas podrzuceń 
czapka padła cielęciu tuż przy nogach 
spojrzało ono na nią podejrzliv/ie, zbo­
czyło się , zadarło ogona i ze  strachem 
uciekło aż na drogę.

Każda zabawa na sw ój koniec. 
Tarzana w błocie, szarpana i POJ' 

rzucana wielokrotnie — nowa 
czap ka, wpadła ostatecznie w katy,

czarnej gnojówki i zwolna jak skołatana 
nawa, poczęła odpływać od brzeau ku 
środkowi, “ “

- K a ś k a !  Słyszysz ty! , . .  -  wołał
Łuka do zony zamkniętej w komorze - -  
Nie barłóż-no; mało ci tego, żeś mie 
przez łeb zdzieliła pomietnikiem, jpszczes 
mi, psia jucho,  kajsik zadziała czao- 
czysko. Słyszysz, oddaj ! . . ,  ]a sie gzić 
nie lubię . . .

. ba ła ! - . .  Dyć ci magiera na
sammski srodecek izby zleciała i poto­
czyła się między kury, az zagdakały -  
odrzekł głos z komory.

— Tac dobrze wiem; ale bez cóż 
nie mogę nikaj zna l eźć? . . ,

A boś się, głupi, straszecznie za­
cietrzew ił... i w ślepiach ci się musi ano 
mienić.

— Kaj mi się znowu ma m ienić... 
Szukam po próżnicy dłużej k w en d raca- 
mówił Łuka,  przecierając sobie jednak 
oczy w przekonaniu, że mu się może 
i mieni.

— No, widzisz, jak ci się nie mieni, 
to może i święty który dopuścił bez to, 
żeś go nie uszanował, żeś w czapie przy 
obrazach s ie d z ia ł...

— A jużci, a  i no ! . . .  Głupie takie 
babskie pow iedzenie! Czy mi to jacy 
pierv.^sza v/ chałupie siedzieć w magierze? 
Pleciesz, jakbyś nie wiedziała.

— Nie wiesz to ty, źe jegomość 
mówił w kościele, co Pan Bóg dłu­
go cierpliwy, kiej ma do czynienia z 
głupim narodem — w ołała Kaśka z ko­
mory.

Łuka mimowoli spojrzał na obraz 
świętego Antoniego Padewskiego, zawie­
szony nad ubogiem wyrkiem i zdało mu 
się,  że święty ów jest nań rozgniewany, 
że zmarszczył czoło, wykrzywił usta, że 
mu się nozdrza rozdęły i oczy gniewnie 
mrugają, jakby chciał nawymyślać.

W ięc sięgnął chłop ręką do głowy 
i nanowo się przekonał, iż mu brakuje 
magierki; poskrobał się zatem tylko po 
czaszce i, jak głupi, rozpoczął znowu po­

szukiwanie czapki. Zdawało mu s ię , że 
Swoją nową magierkę widzi, źe ona ieży 
na środku izby, że ją niebawem znajdzie, 
podniesie.

Tak się strasznie męczył, zostając 
pod wpływem dziwnej ułudy.

— K a ś k a ~  rzekł łagodnym gło­
sem.—Mojaś ty, wyioźno z komory i po­
każ mi; gdzie ta magierka spadła.

-■-A czy ja ch cę? ~  odpowiedziała 
Kaśka.—Tyś już może czapczysko znalazł 
i udajesz dobrego, żeby mie jacy wytłuc, 
jak wyńdę. '

— lakeś dobra, wyńdź!-~błagał Łu­
ka, którego teraz już i strach zdjął przed 
świętymi obrazami, święconą wodą i kre­
dą na Trzy Króle zażegnaną. — ta k  mi 
Panie Boże żyć dopomóż, nie zrobię ci 
Kaśka na despet.

— Ano, kiej tak, to wyńdę. iWądrzą 
gadasz! — odrzekła Kaśka , otwierając 
drzwi komory.— Ale niech cię rany Chry­
stusa Pana bronią, jakbyś mie chciał 
ukrzywdzić...

Łuka atoli ani myślał krzywdzić żo­
ny; z wytrzeszczonemi bezmyślnie oczy­
ma stał on na środku izby i, rozglądając 
się dokoła, badał, gdzie może być jego 
magierka; spoglądał po ziemi, po powale, 
nawet zapuszczał wzrok na żerdż, gdzie 
zwykły były kury nocleg od byw ać...

I nigdzie, nigdzie nie było czapki.
K aśka, wyswobodzona z komory, 

zabrała się też raźno do poszukiwania. 
Przetrząśnięto wszystkie kąty, przerzuco­
no rozmaite graty, — ale nie znaleziono 
magierki.

— A to skaranie Boskie! ~  bełkotał 
oszołomiony Łuka.

— Jużcić nie co, ino skaranie!— po­
wiedziała Kaśka tonem wyrzutu, — Nie 
poszanowałeś świętości i licho ci kajś 
magierkę zaniosło.

— Ta i wiem dobrze, że zaniosło! 
Ale gdzie mogło podziać prawie nowiuś- 
kę czapkę.

— Kady niebądź! — fuknęła źona.-— 
Któż ta wie takiego paralucza?
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— Tera i drugiej czapki nie mam.
bom tamtą starę zgubił w ’
mię słągniowscy chłopi nataimobii.... 
zauważył Łuka- żałośnie.

— Żebyś tak zmówił litanią do 
tego lantoniego, toby się może i znala­
zło — napomniała Kaśka.

Łukasz spoirzał 29«Çbioiiyin 
kiem na obra?. świętego ( pomyślał some 
w duszy.

— Poratuiże mię też w frasunku, 
najmileiszy świątku !

Tymczasem Łukaszowa przypomMia 
sobie ulubictka-wieprzaczka, a me widząc 
go w izbie, wyszła przed chatę i zaczęta 
w ołSć:

■— Lusiu, łusm, lu siu !...
ódy zaś spojrzała wprost przed sie­

bie na podwórko ujrzała magierkę, pły­
wającą po gnojówce.

O rety! . .  • — zawołała-— Dzisz ty, 
luka dyć twoja n^agierka się znalazła!.,’. 
Zmówiłeś-ta musi do św iętego ]anto.

A jakże, zmówi ł em! — zawołał 
i-ukasz wycłiodząc z izby,  bynajmniej 
nie  ̂ zdziwiony naturalnym . porządkiem
rzeczy. , -

Poczem w-Ydobył chłop zerazią czap­
kę z gnojówki.

— Ale ci ją też biesi, psianogę, wy- 
miętosili! — mówił Łuka, wykładając ma­
gierkę na głowę.

— Nie bądź-że drugi raz głupi i nie 
kładź jej w chałupie na g ło w ę, kiódy ci 
baba dobrze rai i w uszy kładzie.

— Czyś ty tylko, psia k o ść , Kaśka, 
nie miała tej czapki pod zapaską i nie 
sygnęla jej w g n o jó w k ę? ... —  zauważył 
Łukasz.

----------------------------— — —  .

W E S O Ł Y  K Ą C I K

W  sadzie.
~  ]ak śmiałeś wśród białego dnia wła­

mywać się do cudzego triieszliania ?
— ]a tera łom głupi. . .  Pirszy raz, to 

pan sfídzia krzyczał za to,, żem się w .nocy 
włamał, a tera znowu, co w dzień! Kiedyż 
wobec tego mam u^ychódzić nà robotą ?

M^dry i głupi.
«Bądź zawsze wstrzeraięźli'i^! Masz dużo

(jedz mało!
Pamiętaj!» —Tak raz mądry nauczał głupiego. 
Głupi spytał nieśmiało: « Powiedz mi dlaczego? > 
<Na to, żeby nam, mądrym, więcej się dostało.»

E w a . . .

— Nad czem pan rabbi tak myśli ?
— Nu, ja miszlę, czy Ewa zjadła tego 

jabłko dla smak, czy dlatego, coby szę pptęm 
mogła w figowe iiszcze wistroicz?;..

Dziedziczne.
— Co? Zdowu jesteś urżnięty?
— Ależ, zdaje ci się tylko. . .
T- Kiedy wódką ód ciebie czuć.
— To, to. . .  dziedziczne... bo nioja 

matka na dwa lata przed mojem urodzeniem 
miała «wendę». i ja dlatego tak zapachem 
wódł<i przesiąkłem. . ^

Psotne dziecko:
G ość — Kiedy jadacie, obiad?.
Hania ; — Mama powiedziała, M

piero wtedy będzie objad, j a k , . ,  pan sobie 
pójdzie!... . . .  . - ■

Co on by robii ?
— Cobyś ty robił, mając miljon ?
•— R o b ił? . . .  Utrzymywałbym prywa­

tnego sekretarza, aby odpowiadał na głupie 
pytanja. . .

flrmja Polska we Francji.

Uznanie Niepodległości Polski przez 
państwa w ojujące z Niemcami, wysu- 
nęło na porządek dzienny kwestję Armji 
polskiej.

Z chwilą gdy aljanci przyznali Na­
rodowi Polskiemu pełne prawo do nie­
zależnego bytu politycznego, utworzenie 
autonomicznej armji polskiej z żołnierzy 
polaków , służących w armji francuskiej, 
rosyjskiej i innych, stało się koniecznym.

Obecnie P olak , jako obywatel nie­
podległego państwa n ie  m o ż e  służyć 
obcym mocarstwom i walczyć przymuso­
wo pod obcymi sztandarami.

K w estja ta w ten sposób została 
zrozumiana przez żołnierzy i oficerów po­
laków, służących w armji rosyjskiej, któ­
rzy— utworzywszy Związek W ojskowy-^ 
poczęli domagać się energicznie od re­
wolucyjnego rządu rosyjskiego wyodręb­
nienia żołnierzy polaków z armji rosyjskiej 
i utworzenia autonomicznej armji polskiej.

Rewolucyjny rząd rosyjśki z Kie- 
reńskim na czele, po pewnych wahaniach, 
zgodził się na powyższe żądanie, lecz 
skutkiem zaburzeń, rozruchów i kontr-re- 
wolucji «maksymalistów», kwestja utwo­
rzenia armji polskiej w Rosji — uległa
zawieszeniu,

Inaczej rzecz się ma we Francji, 
gdzie dnia 4 czerwca 1917 r. prezydent 
rzeczypospolitej francuskiej podpisał na­
stępujący dekret, który w dosłownym 
tłomaczeniu brzmi:

^Prezydent Rzeczpospolitej Fran­
cuskiej, na skutek raportu Prezesa 
Rady i ministra wojny postanaw ia:

I. Formuje się we Francji, na 
czas wojny, Armja Polska autono­
miczna, pod najwyższym dowódz­
twem francuskiem, — walcząca pęd 
sztandarem polskim.

II. Organizacja i utrzymanie Ar  ̂
mji Polskiej — są zagwarantowane 
przez rząd francuski.

III. Przepisy, obowiązujące ar- 
mję francuską, a dotyczące organi­
zacji, stopni administracji i spraw ie­
dliwości wojskowej, będą stosow ały 
się do Armji Polskiej.

IV. Armja Polska będzie utwo­
rzona: 1) Z polaków, służących w 
tej chwili w Armji francuskiej. 2) Z 
polaków z innych organizacji, upo­
ważnionych do przejścia do szere­
gów Armji Polskiej we Francji lub 
do zaciągnięcia się na ochotnika, 
na czas wojny pod znakiem Armji

-
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Polskiei. 3) Dalsze roziiazY mini­
sterialne uregulują zastosowanie ni­
niejszego dekretu.

V. Prezes Rady ministrów, Mi­
nister spraw zagranicznych i Mini­
ster wojny mają polecenie, każdy 
w dziale jego dotyczącym, wykonać 
niniejszy dekret, który będzie ogło­
szony w » Dzienniku Urzędowyrn « 
rzeczpospolitej francuskiej i zamie­
szczonym w s-Dzienniku Praw«.

Dan w Paryżu, dnia 4-»'’ czerwca 
1917 roku. R. Poincare. Prezes ra­
dy ministrów i spraw zagranicznych 
A. Ribot. Minister wojny Paul Pam- 
ievé.«
Do przeprowadzenia formacji W oj­

ska Polskiego we Francji, została przez 
Ministra W ojny powołaną Misja W ojsko­
wa Francusko-Polska-

Szefem Misji został mianowany ge­
nerał dyw izji, Ludwik Archinard, jeden 
2 najbardziej zasłużonych generałów fran­
cuskich, znakomity administrator, organi­
zator i dowódzca wojsk kolonialnych, 
członek Rady wojennej francuskiej, który 
w wieloletniej swej karjerze 'wojfekowej 
miał pod sobą wielu polaków.

Pomocnikiem szefa Misji został mia­
nowany podpułkownik armji francuskiej, 
warszawianin, p. Adam Mokiejewski, ze 
znanej i zasłużonej w Królestwie rodziny 
obywatelskiej.

Francuski »Dziennikurządowy« (Jour­
nal officiel) z dnia 24-go czerwca ogłosił 
instrukcję odnośnie przeprowadzenia za­
ciągu ochotników do Armji Polskiej we 
Francji.

Według tej instrukcji polacy i fran- 
cuzi pochodzenia polskiego mogą, począ­
wszy od siedemnastego roku życia, zapi­
sywać się  do Armji Polskiej we Francji, 
na czas wojny.

Kandydaci obowiązani są posiadać 
następujące dokumenty:

1) Metrykę łub świadectwo urodze­
nia, albo świadectwo -  mogące zastąpić 
powyższe akty.  ̂ _

2) Świadectwo moralności.
3) Zezw olenie opiekuna prawnego, 

jeżeli kandydat ma mniej niż lat ośm- 
naście.

Po sprawdzeniu toźsam osci osoby, 
przejściu rewizji lekarskiej i udzieleniu 
zezwolenia przez Generała Szefa Misji, 
kandydaci podpisują akt zaciągu.

Ochotnik, natychmiast po podpisaniu 
aktu zaciągnięcia się, — otrzymuje odpis 
aktu sporządzonego w języku francuskim 
wraz z tłumaczeniem polskim i bezzw ło­
cznie będzie odesłany do Zakładu Armji 
Polskiej w Sille  - le - Guillaume (Sarthe), 
gdzie ma być kwatera tworzącej, s ię  Armji 
Polskiej.

Wyżej wymienioną^ Instrukcję »_Po- 
lonja« paryska zaopatruje w następujący 
komentarz;

»Zaciąg do armji polskiej, jak  do­
kładnie i bez żadnych wątpliwości poucza 
Instrukcja jest dobrowolny.  ̂ Do armji są 
przyjmowani wyłącznie ochotnicy. Żaden 
pobór przymusowy do armji polskiej sto­
sowany nie będzie.

Wszyscy bez wyjątku wolontarjusze, 
krom chęci, odpowiednich zdolności fizy- . 
cznych, muszą posiadać i pdpowiednie 
kwalifikacje moralne.

Kwalifikacje moralne są warunkiem 
dn e qua non.

W  warunku tym uwidocznia się 
szlachetna dążność rządu francuskiego do ■ 
wytworzenia dla przyszłego państwa poi- - 
skiego, takiego zawiązku arm ji polskiej, 
któryby armję tę dźwignął od razu na... 
najv/yższy szczebel wartości. Nie tylko, , 
że instrukcja z góry usuwa w szelki cień ; 
przymusu służbowego, lecz nakazuje wy­
kluczać kandydatów.

Nie dość chcieć, nie dość być zdro­
wym i silnym, trzeba nadto uzyskać ze­
zwolenie na zaciągnięcie się  do szeregu, 
trzeba—-innymi słov;y—być przyjętym do 
polskich szeregów.*

SZTANDxVR I-go BATALJONU STKZELCÓW 
ARMJI PO LSK IEJ WE FRANCJI.
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jednym̂ź̂*pism am°Siskich™SSir nferf™'?"'”* Potltrzyma-
e intormacie o armii polskie „a ?SS ^  E acl

,arhodnim • , .■ ’ ^^^lauiących się pod władzą m onar-
centralnych; nakoniec, zdobycie na-

Ż O Ł n ie R Z E  ARM]I PO LS K IE ] NA WARCIE U WJAZDU DO OmACHU MISJI W OJSK. FRANC.-POLSK.

* Armia D o l s k a  we Francji będzie tychmiastowe przywilejów, strony walczą- 
miała S y \ h a i ^ e  donTosłi zna^zenil dla
nas polaków i Cel ten znalazł całkowicte i najgo-
toianfeidrzwfTolsaŜk̂^̂^̂  ̂ ręlsze poparcie tych ws^ystkicl, warstw
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społecznych na ziemiach polskich,_ do któ­
rych organizatorowie przedstawicielstwa 
narodowego zdołali dotrzeć.

Naród polski, jęczący w okowach, 
wypowiedział się przez stosunek sv/oj do 
dwuletniej blizko polityki ugodowej mo­
carstw centralnych. Naród polski pomimo 
rzekomych aktów nadawczych, pomimo 
najźarliwiej rozwijanej propagandy,_ me 
dał się złudzić, nie chce z Niemcami za­
wierać traktatów ani frymarczyć dziedzi­
ctwem ojców.

Pod względem wartości bojowej ar- 
mja polska we Francji będzie miała raczej 
symboliczne znaczenie. Ani Francja, ani 
jej aljanci nie potrzebują nawet i dwu- 
stutysięcznej armji polskiej, ile źe ta arrnja 
OTzedslawia dla Francji i jej aljantow je ­
dynie nikłą, jak na dzisiejsze czasy, liczbę 
ludzi, których dopiero trzeba zaopatrzyć 
w niezmiernie kosztowny materjał wo­
jenny i dla których trzeba stworzyć 
oddzielną i niemniej kosztowną admini­
strację.

Nawet pod względem brutalnego 
^ktow ania tej armji polskiej, jako mięsa 
dla armat, ani ^ej aljanci nie mają żadnej 

■ iem rachuby. Lwia część bowiem po- 
ÍÓV/, która pod sztandarami polskiemi 

. szeregach armji polskiej walczyć bę- 
:zie, ta lwia część i tak siłą rzeczy, by- 

•aby tem mięsem arm atnim ... i daleko 
ańszem, bo wystrojonem w unifoimy 
rancuskie, rosyjskie, amerykańskie, bel- 

ijijskie i t. p.
Armja polska we Francji walczyć 

będzie jedynie za Polskę Zjednoczoną 
. Niepodległą, ile źe armja ta będzie miała 
xówne prawa, jak wszystkie inne armje 
państw sprzymierzonych,

A więc armja polska zajmie, jako 
inne arm je, swój własny odcinek frontu 
;:schodniego; wielkość tego odcinka bę- 
azie określona ściśle według liczebności 
armji, to znac/y, że armja polska jedynie 
■y tej samej proporcji, co inne armje, do- 
f tarczy oddzialóv/ atikujących i w tym 
samym stosunku, co i inne arm je, oprze 
się o swe rezerwy.

W yrażenie: » n a  jak ich  warunkach 
mamy walczyć za F ra n c ję *— je s t zasadni­
czo błędnem. B o  na froncie zachodnim, 
który się znajduje w praw dzie na ziemi 
francuskiej, ani w ojska a n g ie lsk ie , ani 
am erykańskie, ani portugalskie m e wal­
czą za F ra n c ję , lecz za zw ycięstw o idei 
demokratycznych, dążą do rozbicia  potę­
gi militarnej niem ieckiej i podyktowania 
tem samem tej potędze w arunków  po­
kojowych.

Jeżeli zaś mowa może być o wa­
runkach, w jakich znajdować się będzie 
armja polska, to należy z góry wziąć pod 
uwagę punkty następujące:

Francja  podaje nam  ręk ę  i umożli­
wia realizację arm ji p o lsk ie j przez do­
starczenie nam śro d ków  m aterjalnych ; 
z chwilą sform ow ania tej arm ji wszakże 
przejdzie ona pod patronat wszystkich 
aljantów , to znaczy, że stosu n ek  dowódz­
twa polskiego do naczelnego dowództwa 
francuskiego będzie takim  sam y m , jakim 
jest stosunek w odzów  n aczeln ych  an­
gielskich ,łub am erykańskich  do tegoż 
dov/ództwa.

Na pytanie: » jaką gw arancję dają 
nam państwa sprzym ierzone, że za krew 
polską przelaną, upomną się energicznie 
c  odbudowanie naszej Ojczyzny* — nale­
ży przedewszystkiem zaznaczyć, iż gwa­
rancją tą jest już w tej chwili utworzenie 
armji polskiej.

Przyrzeczeń mniej lub w ięcej solen­
nych było już zadość.

Od chwili wybuchu wojny, 'raz po 
raz rozlegały się ku nam gorące zaręcze­
nia słowne, to w tym kierunku uskarżać 
się na brak ich nie możemy.

D oniosłość w szakże tych zaręczeń 
może uregulować jedynie i reguluje roz­
wój wypadków wojennych. Te wypadki 
właśnie są nam najlfepszą rękojm ią zisz­
czenia zapowiedzianych postulatów.

Aljantom wszystkim bez v/yjątku 
idzie w tej chwili i bardzo o uformowa­
nie, o Vsískrzeszenie państwa polsldego 
i nie dla naszych pięknych oczu, i nie dla 
sentymentalizmu, i nie dla naszych skarg

ani lamentów, lecz dla własnego bezno 
średniego zysku. Aljanci chcą i praona 
nie zmartwychwstania rozszarpanej nie­
sprawiedliwie Polski, -  lecz dążą do 
zbudowania silnego , rozległego państwa

h a  tak postawione pytanie wszyscy 
najwięksi przyjaciele Polski na całym 
swiecie odpowiedzieć muszą »Nie<.

Przedstawiciel każdego narodu, kaź-
polskiego_ i to w celu okiełzania potęgi państwa — ma zawsze i wszędzie
germańskiej. najswiętszy obowiązek przedewszystkiem

nr1phr3 niA r •• bronienia własnego narodu i własnego

własnym reprezentantom iia kongres po- 
L ?  Niemiec, jesz- koju. Jeżeli my, polacy, wyślemy naszych

czeby nie umniejszy­
ło niebezpieczeństwa 
germańskiego.

Ciosem śm iertel­
nym dla potęgi teu- 
tońskiej może być i 
jest jedynie ugodze­
nie w zabór pruski, 
w ognisko krzyża- 
Ciwa; ugodzenie tam,
— gdzie istotnie od­
wieczna toczy się w al­
ka... Z budowanie stra­
żnic polskich nad Ł a ­
bą i Odrą może być 
dopiero istotnym zwy­
cięstwem p a ń s t w  
sprzymierzonych.

Czy do tego 
tryumfu aljanci zdo­
łają dotrzeć, czy nie 
włożą miecza do po­
chwy zanim całego tego programu nie 
ziszczą, na tO’ brak odpov/iedzi.

Losy wojny m ają swoje nieubłagane 
prawa. Trzeba, atoli przyznać i stwierdzić 
najuczciwiej że takiego a nie innego zwy­
cięstwa arm je sprzymierzone pragną dla 
Polski a raczej — i przedewszystkiem — 
dla siebie.

W  tym kierunku wszelkie nieporo­
zumienie znikło. Praca w^ytrwała jedno­
stek zdołała przekonać nieufnych czy 
nieświadomych.

»Czy państwa sprzymierzone będą 
stawiały na równi ze swojemi własnemi 
interesami spraw ę Polski?®

p r z e d s t a w i c i e l i  na 
kongres pokoju , to 
nakażemy im prze- 
dewszystkiem i jedy­
nie upominać się o 
nasze polskie prawa 
i reprezentanci ci, po­
mimo największych 
sympatji dla tego lub 
innego ludu, w decy­
dującej chwili pójdą 
zawsze tam, — gdzie 
interes narodii pol­
skiego i p a ń s t w a  
polskiego będzie ich 
wzywał. . .

Francja i Anglja 
jaknajusilniej odbu­
dowanie silnego pań-

PULKOWNIK ADAM MOKIEJEWSKI, p i l r a j a ^ ^ ^ N à S í m ^ S -  
szeFSZTA5umis7rwo]SKOwe],FRANcusKO.POLSK:Ej ^o,vj^^2kiem więc jest

za wyciągniętą ku nam rękę uchwycić tak 
mocno, aby już cofnąć się nie mogła; 
naszym obowiązkiem jest w tej chwili 
zewrzeć tak m.ocno szeregi aby z bronią 
w ręku pójść na kongres pokojowy, bo 
na każdym kongresie pokojowym ta broń 
ma głos decydujący.

Jednym z najw ażniejs^ch punktów 
przy utv.'orzeniu armji polskiej, a w szcze­
gólności przy rekrutowaniu rodaków za 
oceanem były i są warunki materjalne.

Organizacja armji polskiej we Fran­
cji odrzuca w tym razie wszystko. — to 
nawet, co płynie z idei,  z myśli podnio­
s łe j, a przeciwnie z całych sił zabiegała
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o uzyskanie dla przYSzlych. ^
polskich możliwie ^ajpomyslniejszYch wa­
runków, tak pod względem zaopa
trzenia bojowego, jak i zagwarantowa^ni 
im pomocy na wypadek kalectwa, emery­
tury i zapomóg dla rodzm,

Szczegółowe przepisy będą zak w a­
su ogłoszone i przepisy te będą obowią 
zywały bezwzględnie nietylko Francję,
która podjęła szlachetną S e
poczęcia budowy państwa polskiego, ale
i wszystkich aljantów.

Tu bowiem należy raz jeszcze pod­
kreślić, że; , j  . j

Armia polska we Franqi będzie pod 
patronatem wszystkich państw sprzymie­
rzonych; .. .

w głównej kwaterze arm]i polskie) 
wszystkie państwa sprzymierzone będą 
miały dwóch reprezentantów wojskowych 
i, przeciwnie,

w głównych kwaterach armji sprzy­
mierzonych u stołów obrad ukażą się ni­
gdy nie oglądane dotąd mundury polskich
oficerów!®.

T E K S T  P R Z Y S IĘ G I Ż O ŁN IE R Z Y  PO LSK IC H

» Uroczyście przysięgam Ojczyźnie 
m oje j— Polsce Zjednoczonej i Niepodle-

Q łe i-n a  lądzie, wodzie i na każdem miej- 
fcu X n i e  i uczciwie, a ze _ wszystkich 
i\ Z i c h ,  służyć; honorowi tradyqom 
nieskazitelnym armji. polskiej w niczem 
S f  uchybiać; przełożonych i dowpdzcow 
słuchać i dawane rozkazy i przepisy wy- 
Vnnvwaé- w wojnie obecnej walczyć za 
Zjednocziną i Niepodległą Polskę do _o- 
âatniej krwi, a żołnierzy armji sprzymie­
rzonych, walczących o wyzwolenie ludów, 
uważać za swych braci i wogole tak sią 
zachowywać, abym mógł zyc i umierać 
,ako mężny i prawy żołnierz polski.

Tak mi Panie Boże dopomoz.«
lak  widzimy powyższa rota przysię- 

Qi jest przysięga na imię Polski Wolnej 
i Niepodległej i zawiera zobowiązanie się 
do walki tylko za Polskę.

Powyższa przysięga nie przypomina 
w niczem przysięgi legjonów galic^skich, 
a w której nie było ani słow a o Polsce, 
a tylko zobowiązanie się walczenia »na 
lądzie i morzu« za cesarza Austrji.

Żołnierz polski we Francji nie przy­
sięga na wierność ani Francji, ani_ na­
czelnej komendzie francu skiej, ani ża­
dnemu innemu państwu obcem u, _ lecz 
przysięga na wierność tylko Polsce i zo­
bowiązuje się walczyć tylko_ za zjedno­
czenie i niepodległość Polski-

W

N a  w s i .
— A zdrowi ta u was, Bartłomielii,

w chałupie?
— Zdrowi, ino ta cerwono krowa cią­

giem słabuje. .
— Ze też to w waszej lamilji zawdy 

się jakiesić choróbska^trzymają.

Rzadki święty.
— Dla czego swemu cłiłopcu chcecie 

koniecznie dać imię Cyrjaka?
— To rzadki święty, dla nie wielu jest 

patronem, będzie więc mógł lepiej opiekować 
się moim synem.

Za mało mu.
— Tego lekarstwa dacie mężowi co

dwie godziny po łyżeczce.
— Phi,  panie doktorze to się na mc 

nie zda! Mój mąż to taki obżarty, żeby od- 
razu takie dwie flaszki wypił i jeszczeby sią 
czuł głodny.

Na jarmarku.
Gospodarz: — Słuchaj, żydzie, sprze­

dałeś mi konia zupełnie ślepego.
Żyd: — Nu, to wam  Jeszcze zle----

jedząc słomą, kuń wasz będzie miszlał, co to 
szano jest!
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W ĘŻE BEA ZYLIJSK IE.

n a jw a z m e js is  zb a że n ia  i w ypabki p o b cz a s  ob scn ej w ojny św iafow cj.

ROK 1914 — CZERW IEC

28. — student serbski Princip w mieście 
Sarajevo w Bośni zabija austrjackiego 
następcę tronu arcyksięcia Ferdynanda i 
arcyksięźnę z Hohenbergów. ,

L IP IE C

23. ■— Austrja wysyła notę do Serbji 
1 domaga się ukarania współwinnych zbro­
dni i stłumienia rucłiu serbskicli rady­
kałów.

27. — Anglja ofiaruje pośrednictwo. 
Austrja, Serb ja  i Rosja mobilizują się.

28. — Austrja wypowiada wojnę 
Serbji. Niemcy mobilizują się.

29. — Austrja bombarduje Belgrad.
30. —- Niemcy wysyłają ultimatum 

do Rosji.

SIER PIEŃ .

2. — Niemcy wypowiadają wojnę 
Rosji.

3. — Niemcy wypowiadają wojnę 
Francji i Belgji. Armje niemieckie idąc na 
Francję, wkraczają do BeJgji i do Luxem- 
burga. W łochy proklamują neutralność.

4. Anglja wypowiada wojnę Niem­
com, Niemcy atakują Liege.

5. — Kitchener zamianowany mi­
nistrem wojny w Angiji. Czarnogóra wy­
powiada wojnę Austrji.

6 . Austrja wypowiada wo;nę Rosji
7. — Angielskie wojska zajmują To- 

goland. Pierwsze wojska angielskie lądują 
we Francji.

9.— Serbja wypowiada wojnę Niemcom.
ł l .  Niemcy wchodzą do Francji w 

Longwy. Czarnogóra wypowiada wojnę 
Niemcom, a Francja Austrji.

12. — Anglja wypowiada wojnę 
Austrji.

20. — Niemcy okupują Brukselę i na­
kładają na mieszkańców haracz w wyso­
kości 60 miljonów milrejsów.

23. — Japonja wypowiada wojnę 
Niemcom.

24'^— Japonja bombarduje Tsingtau.
25. ~  Austrja wypowiada wojnę ]a- 

ponji. Niemcy niszczą Louwain.
27. — AIjanci cofają się pod Somme. 

Rosjanie wchodzą do Prus wschodnich.
29. — Austrja wypowiada wojnę 

Belgji.

W RZESIEŃ .

2. — Rosjanie pokonali Austryaków 
pod Lwowem.

3 .  — Rząd przenosi się z Paryża do 
Bordeaux. Rosjanie wkraczają do Lwowa
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4. — Niemcy przekraczają rzekę 
Marne.

5, - -  Anglja, Francja i Rosja- podpi­
sują umowę, że nie będą zawierały oso­
bnych pokojowych układów.

7. — Niemcy zostali pobici nad 
Marną.

22. — Niemiecka submaryna U-9 za- 
taoia brytyjskie krążowniki „Aboukir , 
.Cressy" i „Hogue“ ze stratą 1422 ludzi.

26. — Rosjanie oblegają Pi’zemysl.
27. _  Rosjanie zdobywają przesmyk. 

Uszok w Karpatach.

PAŹDZIERNIK.

2. Serbow ie wstrzymują Austrjaków 
nad Driną.

9. — Rosjanie zbliżają się do Lycka 
w Prusiech Wschodnich. Niemcy zdoby­
w ają Antwerpię.

13 Czarnogórcy pokonują 16,000 an- 
strjaków  w pobliżu Sarajeva. Rozprawa 
sądowa przeciw Principowi rozpoczyna się.

14. — Aljanci zajmują Ypres.
16. — Niemcy zajmują Ostendę- Po­

wstańcy pobici w Afryce południowej.
23. — Niemcy przekraczają rzekę 

Yser. Rosjanie staczają wielką walkę w 
celu zdobycia Przemyśla.

26. - -  Generałowie De W et i Beyers 
wywołują rewolucję w Fołudniov/ej Afryce.

29. — Princip, zabójca arcyksięcia 
Ferdynanda skazany został na 10 lat wię­
zienia. Czterech jego wspólników skaza­
nych zostało na śmierć przez powie­
szenie. ..

30. — Rosja wypowiada woinę Turc]i.

LISTOPAD.

5.— Brytanja wypowiada wojnę Turcji. 
Rosjanie zdobywają Jarosław . Rewolucja 
afrykańska stłumiona. Serbja zrywa sto­
sunki dyplomatyczne z Turcją.

7. — Japonja zdobywa Kiauchau.
9. — Niemcy poddają się w Tsingtau.
27. — Austrja opuszcza Czerniowce.

GRUDZfEN.

1 _  Generał De W et pochwycony.
2 — Austryjacy zdobyw ają Belgrad.
8 — Brytyjska ilo ta  zatapia czte­

ry niemieckie krążow niki przy w yspach 
Falkland.

14 Serbowie zaimują Belgrad. _
16- ■— Lotnicy niemieccy urządzają 

najazd na miasta pobrzeżne i zabijają 99
o s ó b . . . . . .

30 _  N ajazd lotnikow niemieckich na 
Dunkierkę 15 zabitych. 32 pokaleczonych.

r o k  1915 -  STYCZEŃ.

25, _  Niemiecki krążownik „Blu- 
cher“ zatopiony na Morzu Północnem przez 
eskadrę angielską.

LUTY.

3. — A nglo-francuska flota niszczy 
cztery forty w Dardanelach.

5. Anglicy zadają cios Turkom na 
północ od Suez. Niemcy ponoszą wielką 
klęskę na wschodzie.

10. Rosjanie opuszczają Czerniowce.
20. — Flota aljantów bombarduje 

forty w Dardanelach.
27. Generał Botha wkracza do nie­

mieckiej zachodniej .Afryki.

M ARZEC

1. — W ielka Brytanja ogłasza blo­
kadę wybrzeża Niemiec. .

10- — Korsarz „Prinz Eithel F rie­
drich" zajeżdża do portu Newport News 
i zawiadamia, że zatopił okręt amerykań­
ski „William P. Frye“.

22. — Austriacka forteca Przem yśl 
poddaje się.

23. W ojska aljantów lądują w Galh- 
poli w Dardanelach.

K W IE C IE Ń .'

1. — Ameryka żąda odszkodowania

-  87  —

od Niemiec za zatopienie okrętu „William 
p. Frye“.

2. — Korsarz „Kronprinz Wilhelm'* 
zajeżdża do Newport News.

MA}.

2. — Austriacy biorą 30,000 rosjan 
do niewoli.

7. — Brytyjski liniowiec „Lusitania" 
zatopiony przez niemiecką submarynę. 
Ginie 1100 ludzi, a pomiędzy nimi około 
100 obyv/ateli amerykańskich.

12. — Brytyjski okręt woienny „Go- 
liath“ zatopiony w Dardanelach. Brytyj­
ska submaryna zatapia trzy tureckie okręty 
w Dardanelach.

22- — W iochy wypowiadają wojnę 
Austrji.

24. — W łosi zdobywają terytorjum 
w Istrji.

27. — Zatopienie brytyjskiego okrę­
tu wojennego „Triumph" w Dardanelach

28-go. — Brytyjski okręt wojenny 
„Majestic“ zniszczony w Dardanelach.

CZERW IEC.

2. — Austryjacy odbierają Przemyśl. 
San Marino przyłącza się do aljantów.

22. — Austryjacy zdobywają napo- 
wrót Lwów,

L IP IE C

7. — W łoski opancerzony krążownik
Amalti zatopiony przez austryjacką subma­
rynę.

S IE R P IE Ń .

5. — Niemcy zdobywają Warszawę.
19. Niemiecka submaryna zatapia li­

niowiec „Arabie".

W R Z ESIEŃ .

8- — Car odbiera główne dowódz­
two z rąk wielkiego księcia Mikołaja.

19_ _  Niemcy zdobywają Wilno.

25. — Aljanci rozpoczynają v/ielką 
ofensywę na zachodzie. Zabierają 20,000 
niemców w niewolę.

PAŹDZIERNIK.

4. — Załatwienie pożyczki w Sta­
nach Zjednoczonych 2000,000,000$000 dla 
aliantów.

6' — W ojska francuskie i brytyjskie 
lądują w Salonikach. Król daje premie­
rowi Venizelos dymisję.

7. — Austro-Niemcy wkraczają do 
Serbji i zdobywają Belgrad.

10. — Bułgarzy urządzają najazd na 
Serbję,

14. — Bułgarzy oficjalnie wypowia­
dają wojnę Serbji.

15. — Wielka Brytania wypowiada 
wojnę Bułgarji.

16. — Francja wypowiada wojnę 
Bułgarji.

19. — Rosja i Włochy wypowiadają 
wojnę Bułgarji.

28. — Aristides Briand powołany na 
premiera nowego francuskiego gabinetu.

LISTOPAD.

6. — Bułgarzy zdobywają Nisz, waż- 
*ne środowisko kolejowe w Serbji.

GRUDZIEŃ.

1. — Turcy odpierają anglików z poc 
Bagdadu.

9. — Niemy zdobyli całą Serbję.

ROK 191S -  STYCZEŃ.

6. Wielka Brytania zaprowadza przy­
musową rekrutację.

LUTY.

14. — Rosjanie zdobywają miasto 
Erzerum w Azji Mniejszej.

23. _  Niemcy atakują fortecę Verdun.

I ;
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MARZEC.

8. — Niemcy wypowiadają wojnę 
Portugalii.

16. — Admirał Von Tirpitz ustępuje 
z urzędu.

20, — Sześćdziesięciu pięciu lotni­
ków urządza najazd na Zeebrugge.

24. — Brytyjski parowiec „Sussex“ 
storpedowany.

^  KW IECIEŃ-

4. — W ielka Brytania zatwierdza bu­
dżet 36,000,000,000 milrejsów największy 
w historji świata.

19. — Armia rosyjska ląduje we 
Francji.

24. — Rewolucja Irlandczyków w 
Dublinie.

28. — Garnizon brytyjski w Kut-d- 
Amara poddaje się turkom po 143-dnio- 
wem oblężeniu.

MA].

5- — Niemcy zgadzają się na wstrzy­
manie walki za pomocą submaryn, jeżeli 
W ielka Brytania usunie blokadę.

27. — Gabinet rosyjski rezygnuje.
31. — Zwycięska walka floty angiel­

skiej z niemiecką w pobliżu jutlandji. 
Anglicy tracą 1 4 'okrętów w czym 4 duże 
a niemcy 12 w czym 8 pancerników.

CZERW IEC.

7. — Krążownik „Hamphsire" na któ­
rym znajdował się Kitchener ze sztabem, 
zatopiony został w drodze do Rosji.

15. — Rosjanie zdobywają Czer- 
niowce.

L IF IE C

1. — Aljanci rozpoczynają ofensy­
wę nad rzeką Somme.

10. — Niemiecka submaryna „Deutsh- 
land“ przyjeżdża do Baltimore w Stanach 
Zjednoczonych.

SIERPIEŃ .

Casement powieszony3. — Roger 
za zdradę stanu.

8. _  W łosi zdobywają Gorycję.
  27.   Rumunja wypowiada w oj­

nę Austrji, a Niemcy Rumunji-

W RZESIEŃ .

10. — W ojska bułgarsko-germańskie 
zdobywają Silistrję we wschodniej R u­
munji.

PAŹDZIERNIK.

7. -  Submaryna „U-53“ przyjeżdża 
do Newport w Stanach Zjednoczonych z 
Wilhelmshaven.

8. _  „ U -5 3 “ zatapia pięć brytyjskich 
i neutralnych okrętów pod Nantucket.

LISTOPAD.

1. — „Deutschland" przyjeżdża do 
New London po raz drugi z Bremen.

20. — Aljanci zdobywają Monastyr.
21: — Cesarz Franciszek Józef umiera.
22. — Wielki brytyjski szpitalny o-

kręt „Britannic" zatopiony przez niemiec­
ką torpedę na Morzu Egejskiem.

GRUDZIEŃ.

6. — Austro-Niemcy zdobywają B u ­
kareszt.

12. — Niemcy proponują pokój.
21. — Wilson ostrzega Europę, że 

Stany Zjednoczone znajdują się nad brze­
giem wojny.

ROK 1917 — STYCZEŃ.

9. — Aljanci podają szczegółowo za­
sadnicze warunki pokoju.

LUTY.

1. — Niemcy zapowiadają blokadę 
Anglji za pomocą submaryn; ostrzegają
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neutralnych, ze będą zatapiali na obsza­
rze blokady wszelkie okręty bez ostrze­
żenia.

3. — W ilson zrywa stosunki dyplo­
matyczne z Niemcami.

26. —  Liniowiec Cunarda „Laconia" 
zatopiony przez submarynę. Anglicy zdo­
bywają napowrót Kut-el-Amara.

MARZEC.

1. — Washington odkrywa spisek 
niemiecki, m ający na celu nakłonienie Me­
ksyku i Japonji, aby urządzili najazd na 
Stany Zjednoczone.

7. — W ilson poleca uzbroić okręty 
handlowe wbrew odmownemu stanowisku 
Kongresu.

12, — Anglicy zdobywają Bagdad.
14. — Fiotrogród ogłasza rewolucję 

rosyjską. Car Mikołaj zrzeka Się tronu.

KW IECIEŃ.

2. — W ilson żąda, żeby Kongres 
wypowiedział wojnę Niemcom i domaga 
się powołania pół miijona wolontarjuszy 
pod broń.

4. — Senat głosuje za wypowiedze­
niem wojny.

6. — Izba głosuje za wojną większo­
ścią 373 głosów przeciw 50.

9. — Austrja zrywa stosunki dyplo­
matyczne ze Stanami Zjednoczonymi.

20. — Turcja zrywa stosunki z Ame-
ryką.

24. — Posłow ie francuscy zjechali 
do Ameryki. W ilson podpisuje wydanie 
bondów do wysokości 21,000,000,000 mil­
rejsów- W ashington przyznaje Angljj po­
życzkę w w ysokości 800,000,000 milrejsów.

28. —  Guatemala _zrywa stosunki z 
Niemcami.

MA].

2. — Stany Zjednoczone realizują 
pożyczkę wolnościową w wysokości 8 mil­
iardów.

5. — Rada wojenna odbywa się w 
Paryżu.

11. — Rosyiscy socjaliści zwołują 
międzynarodową konwencję pokojową.

17. — A. F. Kereński przewódca so­
cjalistów, zamianowany ministrem wojny 
w Rosji.

18. — Wilson podpisuje ustawę za­
powiadającą powszechy pobór wojskowy 
w Stanach Zjednoczonych.

CZERW IEC.

8. — Generał Pershing przyjeżdża 
do Francji.

12. — Król grecki Konstantyn rezy­
gnuje z tronu na rzecz drugiego syna 
swego Aleksandra.

22. — Misja amerykańska przyjeżdża 
do Rosji.

LIPIEC.

1. — Minister wojny Kereński rozpo­
czyna skuteczną ofensywę przeciw Austrji.

9. — Wilson powołuje całą gwardję 
narodową do służby wojskowei.

12. — Rosjanie zdobywają Ha­
licz.—Kanclerz Bethmann-Holweg rezy­
gnuje.

14. — Dr. Michaelis kanclerzem Rze­
szy niemieckiej, w Chinach znów^republi- 
ka zaprowadzona.

20. - -  Kereński premierem na miej­
sce Lwowa.

25. — Rosja rozpoczyna pościg za 
szpiegami.
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R A D Y  p r a k t y c z n e .

W  razie wypadku poparzenia owiąż 
ran ę  paskam i płóciennym i, zmaczanymi 
w glicerynie, a skutek będzie zadziwia­
ją co  pom yślny.

Plastry musztardowe nie w yw ołają 
nabrzm ienia, jeżeli o d n o ś n a  część ciała
n atartą  je s t  najpierw
ow ą pow łokę z w aseliny pozosta\M się
na skórze. _________

Popąkai\e półm iski sk le ją  się zna­
kom icie, jeże li gotow ane są około 
m inut ;  słodkiem  mleku, w k t ó r ^  mu­
szą by6 zupełnie zanurzone. Półmiska 
po wygotow aniu będą ]akby  nowe.

D ziuraw e naczynia emaijowane jak o  
też o-ahvanizowane balie do prania mo- 
gą być napraw ione gumą. S tare  gumki

M  słoików potnij M

i ; S f e ^ i r - a n y

" l a U e j S i e  takie jest stoBunkowo
nadzwyczaj trwale.

niedzianc Kotły, czarne od ognia, 
p o g ,  być łatwo

p T  wytarciu brudnego
kocioł natychm iast um yc, bo inaczej 
kwas wżarlby sie do miedzi.

Nie odrzucaj nigdy odpadKów i re- 
s z t e k  świeczeK, ponieważ przydać ci się 
moira przy rozniecaniu ognia.^ Potni] 
f r S t  małe kawałeczki i rozrzuć po p a­
liwie Ogień będzie o wiele siln iejszy , 
i paliwo prędzej się rozpali.

Tanie b u ty
Policjant spotyka na d rodze  zaw ołane­

go złodzieja, niosącego p arę  nowych butów , 
zaczął T. nim rozm ow ę.

—  K u b a .^ k ą d  macie te b u ły?
— A no, kupiłem  je sobie.
— A w ieleż kosztują ?
  Ą no, o to  toć nie miałem czasu

SÍQ i pytać!

Mały dobroczyńca.
  Co Kazio zrobił z niklem, któryś

dostał odem nie ? -
D ałem  go jakiejś ubogiej kobiecie.

  D ardzoś ładnie postąpił; a ćo cię
skłoniło do tak pięknego czynu ?

— O n a . . .  sprzedaw ała cukierki.

W  szpitalu.
— Ilu zmarłych dzisiaj? — zapytuje o r ­

dynator szpitalny swego asystenta.
— Dziewięciu.
— Zapisałem wczoraj, zdaje się, dzie­

sięć rece‘p t . . .
— Tak, ale dziesiąty chory nie chciał 

brać lekarstw a.'

D zisie jsza  m iło ść .

Kochał Maciej swoją M agdę,
Tracił za nią g łow ę;

Miłość kwitła, bowiem Kasia 
Miała ładną krow ę.

Zdechło bydlę — a z nim znikła 
I miłość M aćkowa.

Często dzisiejsze m ałżeństw a 
Kojarzy koń, k ro w a . . .

KAJZER-ANTYCHETST.

czasacłi wojennych bardzo jest 
modne wygr-ebywanie z zaple- 
śniałych szpargałów, różnych 
przepowiedni, jakibądź związek 

mieć mogących z wydarzeniami danej 
wojny.

Zacytowano już w ciągu tych trzech 
lat całe mnóstwo sybillińsldch zapowiedzi 
obecnego kataklizmu światowego, nie za­
szkodzi przeto uraczyć naszych czytelni­
ków jeszcze jednem » woj ennem« proro­
ctwem, które pojawiło się na łamach pa­
ryskiego »Figarai.

Niejaki Adrien Peladan, lubujący się 
w starej a mistycznej bibule, znalazł w 
papierach swego nieboszczyka ojca ma­
nuskrypt łaciński, pochodzący z archiwum 
opactwa ś-go Michała z Frigoleiu, koło 
Tarasconu.

Autorem pergaminowego rękopisu 
był >l j rat« Joh ann es, m n i c h k t ó r y  żył 
w szesnastym stuleciu — i już wówczas 
przewidział mniej więcej zapasy olbrzy­
mie, jakie stoczą ze sobą Orzeł czarny 
(Niemcy), Kogut (Francja), Leopard (An- 
glja) i Orzeł B iały  (Polska).

Oto tekst tego oryginalnego pro­
roctw a; .

»Kilkakroć zapowiadało się przyisae 
jego, ponieważ zabójcy Baranka są wza­

jem do się podobni, a wszyscy złoczyńcy 
heroldami są Wielkiego Zbrodniarza-

»Prawdziwy Antychryst będzie jed ­
nym z monarchów swego czasu — syn 
Lutra. Wzywać będzie imię Boskie i mie­
nić się ]ego zesłańcem.

»Książę Kłamstwa przysięgać będzie 
na biblię, nazwie się wykonawcą W szech­
mogącego, karcącym zepsuty lud.

»Będ7 ie miał jedno ramię (kajzer ma 
drugie ramię sparaliżowane), ale za to 
niezliczone armje i przyjmie za dewizę 
* Bó g  z nami!« (Got mit uns) i piekielne 
będą jego legje.

>Długi czas działać będzie podstę­
pem i zdradą; jego szpiegowie rozbiegną 
się po całej ziemi i będzie on panem ta­
jemnic tych, co są u rządów.

»Posiadać będzie teologów , którzy 
zaświadczą i dowiodą jego niebieskiej 
misji.

»Wojna da mu sposobność zdjęcia 
swej maski.

s-Nie będzie to tylko wojna z fran­
cuskim monarchą, ale po 2-ch tygodniach 
da się poznać ona — jako wojna po­
wszechna.

^Powoła się pod broń wszystkich 
chrześcian, wszystkich mahom etanów, a

Vi i i .
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nawet^ bardzo odległe narody. Armje szy­
kow ać sią będą w czterech częściach świata.

»W  trzecim tygodniu wojny otworzą 
się  umysły ludzkie i zrozumieją, że mają 
do czynienia z Antychrystem i źe jeśli lu­
dy nie chcą zostać niewolnikami, muszą 
go sam e zdeptać.

^Antychryst da się poznać głównie 
przez mordowanie księży, mnichów, k o ­
biet, dzieci i starców.

»Nie okaże żadnej litości. ,
»Iść będzie z pochodnią pożarną 

w dłoni wzorem barbarzyńców, a z imie­
niem Boga na ustach.

»Fałszyw ością słów przypominać bę­
dzie chrześcian, lecz czynami — Nerona 
i rzymskich prześladowców.

»Na tarczy sw ej będzie miał znak 
orła, a taki sam będzie znak na zbroi je ­
go sojusznika, innego występnego monar­
chy (Habsburg).

»Ten ostatni będzie chrześcianin-ka- 
tolik,  a umrze przeklęty (Franciszek-]ó- 
zef) przez papieża Benedykta, który będzie 
wybrany w początkach rządów Anty­
chrysta..

»Księża i mnichy nie będą spowia­
dać i rozgrzeszać w alczących, ponieważ 
po raz pierwszy kapłani i mnisi v/alczyć 
będą wraz z innymi obywatelami (Fran­
cja) i ponieważ papież Benedykt wyklnie 
Antychrysta, a jako będących w stanie 
łaski Pańskiej ogłosi tych, co walczyć 
będą z Antychrystem i umierając — pójdą 
prosto do n ie b a ...

•Głosząca te rzeczy bulla papieża 
Benedykta wywoła wielkie zdumienie i 
spawoduje śmierć monarchy, — sprzymie­
rzonego z Antychrystem.

»Aby pokonać Antychrysta, — trzeba 
będzie zabić więcej ludzi, niż to ich mie­
ścił Rzym.

»Potrzeba będzie wysiłków wszy­
stkich krajów, bo Kogut, Leopard i Orzeł 
B iały  nie wystarczą dla zwyciężenia Orła 
C zarnego, jeśli pomagać im nie będą 
modły i pośw ięcenie całego rodzaju lu­
dzkiego.

»]eszcze nigdy przedtem nie była 
ludzkość w podobnem niebezpieczeństw ie, 
gdyż trjumf Antychrysta -  byłby zw ycię­
stwem czarta, którego sam  ucieleśnia.

«Albowiem powiedziano, źe w XX-™ 
wieku od chwili kiedy Słowo stało się 
Ciałem, z kolei ucieleśni się Bestja  i za­
grozi ziemi tyluż złami, ile dobrego przy­
niosła Boska Inkarnacja.

»Około roku 2000 pojawi się Anty­
chryst; jego wojsko prześcignie wszelkie 
wyobrażenia, — a w tych hordach będą 
Chrześcjanie, a wśród obrońców Baranka 
znajdą się mahometanie (z Indji angiel­
skich, Egiptu, Marokka i t. d.) oraz dzikie 
szczepy.

»Po raz pierwszy Baranek będzie 
całkiem czerwony, a w całym chrześciań- 
skim świecie nie będzie miejsca, któreby 
nie było czerwone; niebo, ziem.ia, woda 
i powietrze będą czerwone, bo krew zmie­
sza się z czterema żywiołami.

»Orzeł Czarny rzuci się sam na K o­
guta, który straci wiele swych p iór, lecz 
bohatersko uderzy sw oją ostrogą. Byłby 
szybko pokonany — gdyby Leopard nie 
przyszedł mu z pomocą.

»Orzeł Czarny, który wynijdzie z zie­
mi Lutra, zaskoczy Koguta i odbierze mu 
połowę kraju.

»Orzeł B iały, który przyjdzie z p ół­
nocy, zaskoczy Orła Czarnego i drugiego 
Orła, a kraj Antychrysta będzie najecha­
ny od końca aż do końca. ,

sOrzeł Czarny będzie m usiał opuścić 
Koguta, by walczyć z Orłem białym , a 
Kogut w pościgu za Orłem Czarnym przyj­
dzie z pomocą Orłowi Białem u.*

Skracając na razie dość długą osno­
wę tego osobliwego proroctwa, zwłaszcza 
pomijając ustępy niezbyt doczesnej treści 
i ducha, podajemy konkluzję, do jakiej 
dochodzi »brats Johannes:

^Antychryst po kilkakroć prosić b ę ­
dzie o pokój, — lecz obrońcy Baranka

9 3

odpowiedzią, — że Antychryst musi być 
zdruzgotanym. }ak długo będą istnilć 
wojska Antychrysta, -  nie skończy się

»Antycłiryst straci koronę i umrze 
w szaleństwie i opuszczeniu. Cesarstwo 
jego rozdzielone będzie na 22 państw, 
z których jednak żadne mieć nie będzie 
am krolewskiej korony, ani wojska ani 
okrętow.

^Przyjdzie wtenczas epoka pokoju 
1 pomyślności dla wszystkich na świecie 
a szczęśliwi będą ci, co unikną niebez­

pieczeństw z tych dziwnych czasów, gdyż 
pęclą mogli zakosztować z ich owoców, 
ktoremi _ będzie panowanie Wiekuisteuo 
Ducha 1 uświęcenie ludzkości, — co się 
dokonać może tylko przez klęskę An­
tychrysta.«

J s k  opiewa proroctwo wojenne bra­
ta Johanesa.

_ Jak widać z przebiegu wypadków 
wojennych, część tego proroctwa stała się 
JUZ rzeczywistością, a miejmy nadzieję, 
ze spełni się ono niedługo w całości.

Amen!

N A  S W O J S K Ą  N U T Ę .

.̂ alej grajku, rżnij od ucha, 
P iosnkę swojską graj! 

W  polu szumi zawierucha, 
W  piersi jakaś rozpacz głucha, 

Zbrzydł mi cudzv kraj 
B ez ducha,
F iosnkę mi więc graj!

W łóż mą duszę w struny jęki, 
D uszą moją włóż.

R zuć mi naszych kwiatów pęki 
I rodzinnej mowy dźwięki. 

Błyski swojskich zórz,
Z e złota,
H e j!  I zieleń w zgórz!

Grajcież mi na gęśli, płaczce. 
Piękność rodnych pól, 

Bo mi tutaj na tułaczce 
Jeno smutek w życia taczce, 

Jeno wielki ból — 
Tęsknota,
Tul mię pieśnią, tul!

G rajżeż, grajku, graj me żale.
Niech o Polsce śnię. 

Niech utopię w pieśni szale. 
Ból, cp piersi targa stale,

Że minęły dnie 
W iośniane,
Co nie wrócą, nie!

Oj, nie wróci już, co było, 
W rócą jeno łzy.

Co najdroższe — pod mogiłą, 
Co najmilsze — się prześniło, 

Znikły złote sny, 
Kochane,
A ostały łzy!

M IECZYSŁA W  HA]MAN.

Na drodze.
— Słuchajta, jak daleko stąd do miasta?
—  P ro sto — dwie mile; tą drogą na p ra ­

w o— trzy ; ale tu id ź ta , to prędzy zajdzieta, 
bo przy tej d rodze nie ma karczmy, a tam jest.

J a k  ze gar .

Jak źe się m iew a, moje zu-G ość: — 
chy, wasz ta to ?

Dzieci: — N asz tato, jak z e g a r: 
dzieci terkocze i co godzina bije!

cały



P O L S K I E  G O D Ł A  I B A R W Y .
 —

f ierwotnem godłem, czyli tak zwa­
nym herbem Polski za panowania 
Piastów, był orzeł biały na ílé czer­
wonym, na czerwonym polu — jak 
sią zwykle mówi — z głową zwró­

coną na prawo, to znaczy ku prawemu 
swojemu skrzydłu, w złotej koronie, ale 
bez berła, jabłka, miecza lub jakichkol­
wiek innych odznak władzy królewskiej 
w szponach. Szpony miał wolne, jakby 
na znak, że są dostatecznie mocne do o- 
brony, a nic nie dzierżą, by do obrony 
tej zawsze były gotowe.

Orzeł biały był nietylko herbem ro­
dowym Piastów , — ale zarazem godłem 
narodu polskiego; to też chociaż ze zgo­
nem Kazimierza W ielkiego ród ten z pol­
skiego tronu ustąpił, a zasiedli na nim 
Jagiełłowie, — orzeł nie znikł z naszych 
chorągwi, tarcz i pieczęci. Tak samo nie 
przestał na nich błyszczeć po śmierci 
ostatniego z Jagiełłów, Zygmunta Augu­
sta, gdyż wówczas już wchodził w skład 
herbu Rzeczypospolitej i był własnością 
narodu, a nie familji królewskiej, jak np. 
francuskie lilje Burbonów.

Po zawarciu Unji Litwy z Koroną, 
weszła do herbu Polski, obok orła białe­
go, pogoń litewska, t. j. na tle czerwonem 
biały mąż, takąż okryty zbroją, na białym 
cwałującym koniu siedzący z podniesio­

nym do cięcia mieczem w prawej, a z 
tarczą w lewej ręce.

Odiąd tarcza herbowa polska dzie­
liła się na cztery pola; na dv/a górne 
i dwa dolne — wszystkie czerwone. Na 
pierwszem górnem był Orzeł, na dru- 
giem — Pogoń; na dolnych, przeciwnie, 
na pierwszem — Pogoń, a na drugiem — 
Orzeł.

To był herb Rzeczypospolitej i na­
rodu polskiego, w miejscu zaś ,  gdzie się 
te cztery pola stykały, umieszczano zwy­
kle piąte małe pole, a na niem herb w ła­
śnie panującego króla.

Barwami narodowemi polskiemi były 
zawsze czerwona i biała, gdyż najpierw 
był Orzeł biały w czerwonem polu, pó­
źniej biały Orzeł i biała Pogoń również 
w czerwonych polach.

Gdy po rozszarpaniu w roku 1795 
Rzeczypospolitej polskiej, rozpoczęła się 
walka o wolność i niepodległość Polski, 
wałka, która trwa do dni naszych, — na 
chorągy.iach polskich połyskiwał zawsze 
Orzeł biały — w roku 1831 obok Pogoni, 
w roku 1863— 1864 w towarzystwie P o ­
goni i Anioła w czarwonem polu, którego 
ówczesny Rząd narodowy przyjął do go­
dła Polski, jako herb województwa ki­
jowskiego i całej Rusi,

dno dolne Na ' i g i
O rzeł, na drugim górnym ~  K o S i  na 
dolnym -  Anioł biały, trzy m ającf miecz 
skrzyzowany z pochwą.

i;,!. pola- tak pod Orłem
jak pod Pogonią i Aniołem są czerwone!

Barwy narodowe polskie są, — jak 
były od wieków, — czerwono-białe gdyż 
wszystkie figury naszego herbu sa h ia łl  
na tle czerwonym.

W ielu mniema błędnie, że kolorami, 
polskimi są czerwony, biały i niebieski 
aby uzasadnić te barwy, umieszczają po­
goń w polu niebieskim, a anioła d̂ ia sy­
metrii barwy w białym,

' • zupełnej nieznajomo­
ści godeł polskich, ~  Pogoń bowiem na 
niebiesKim polu wcale nie istnieje, Anioł 
p s —)_ako godło Rusi i województwa ki­
jow skiego -  zawsze używany był na tle 
czerwonym.

To błędne mniemanie o naszych 
barwach narodowych wkradło się z tego 
powodu, że w czasie wojen napoleoń­
s k i c h —na początku XIX wieku — używa­

no u nas kokard francuskich, trójkoloro­
wych, czerwono- biało - niebieskich; jak 
niemniej dlatego, iż utworzone w r. 1807 
przez Napoleona I-go, cesarza Francu- 
p_w,_ Księstwo W arszawskie, którego 
księciem był król Saski, miało za godło 
tarczę, rozdzieloną na dwa pionowe pola: 
niebieskie i czerwone; na czerwonym był 
nasz Orzeł biały, na niebieskim zaś herb 
KroIa saskiego.

Kolory czerwony, biały i niebieski 
tak ułożone, zê  biały jest w środku, są 
oarwami narodów; francuskiego i serb­
skiego; zestawione zaś w takim porząd­
ku, IZ niebieska oddziela białą od czer­
wonej , tworzą banderę t. j. chorągiew 
morską, moskiewską, która jest biało- 
niebiesko-czerwoha.

Pamiętajmy więcj iż barwy polskie 
są czerwona i biała, a barwy te, barwy 
krwi i niewinności, słusznie się należą 
narodowi polskiemu, który tyle krwi sw o­
jej  ̂przelał w obronie wiary i wolności, 
który zapracował na te barwy swymi 
1000-letnimi dziełami, odróżniającymi się 
tak bardzo szlachetnością i bezintere­
sownością od historji innych narodów 
! państw.

ZDOBYWANIE WODNEJ GŁĘBI.

Oddawna już władca.ziemi, od nie­
dawna władca powietrza, powiększający 
niemal z dnia na dzień swą władzę, dąży 
człowiek do zupełnego zagarnięcia w swą 
moc także żywiołu wodnego.

Na powierzchni wód panuje już 
długo, o ile w'ogóle można mówić o pa­
nowaniu wobec przemożnych potęg przy­
rody ; w głębię v/ód wdziera się dwojakim 
sposobem : przy pomocy stroju nurkowe­
go i łodzi podwodnej.

Zakres działalności nurka, który po­
siłkuje się powietrzem pompowanym mu 
rurą z nad jDOwierzchni wody, jest bar­
dzo niew ielki, ogranicza się do prac na

bardzo małej przestrzeni; na większe 
odległości od pomocniczego statku odda­
lać się nie może.

Łódź podwodna, służąca wyłącznie 
celom wojskowym, może poruszać się 
szybko na wodzie i pod wodą w dowol­
nym kierunku. Ale załoga jej znajduje 
się w przestrzeni szczelnie ze wszystkich 
stron zamkniętej, której pod wodą opu­
ścić nie może. A więc chociażby nawet 
odnalatła na dnie morza szczątki jakie­
goś statku, na wydobyciu którego żależy, 
nie zdoła prawie nic uczynić, jest niemal 
bezsilną. Bo choćiaż wynaleziono już 
sposób wypuszczania nurków z łodzi
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przy pomocy specjalnych komór. nŻYde 
tego sposobu jest leszcze ciągle 
ryzykowne, zarówno dla nurk ,
sam ego statku. ,x,vnraw

Tym czasem  głównym 
podw odnych, właśnie

• rach Pokoiow ych bywa zazwycz )
odszukanie i wydobycie akiegos i 
Sego statku, bądź też, jezeli chodzi o
r i 7 . .t r o c r  S^:i,cer“sfries.cze

iak czy .™ , I’ ° S ‘r te r w n o ‘‘ U o S u o -  
dn e morza, został rnhpce
wany przez pewną fabrykę W Lubece^

Polega on częściowo na sam i

p S c h ,  ^PO.,czonei

 ̂ ^^A le to dopiero połowa wyekwipowa­
nia podwodnego wędrowca.

Drugą połową, ułatwiaiącą mu szyb 
Uip noruszanie się naprzód, są podwodne 
sanki, holowane przez łódź motorową za 
pomocą silnej liny stalowej.

Na wYQÍ t̂ î podstawie płoz jest 
mieszczonVsiedzenie nurka, za mm mu-, 
szla ochraniająca go przed tworzącemi 
się wskutek szybkiego ruchu wirami, o- 
bok, po obu stronach, zbiorniki stalowe, 
zawierające zgęszczone P pw ietrze Na 
przodzie sań ster wysokosci, z ste r 
boczny, oba poruszane za pomocą dźwi­
gni, wprost z siedzenia,

7  nłozami są z łą c z o n e  pływaki, któ-
.  można dow olnie w ype n iać p ow ie­

l i  sanie płynąc, w ychylają się  przo- 
trzem , same,_ p opuszczeniu steru  wy-

T n lr i  lub’ po wypełnieniu pływaków 
sanie opadają lekko i łagodnie w 

T h - ’ Szesu nięcie  steru lub wypchanie 
®ody p V i e t r z e m - wydobywa je  na po­
wierzchnię.

Nurek może p rzebyw ać przez trzy  ̂
nndzirv na dnie m orza, potem  w raca, aby 
iaopat/zyć się w now y n abo j potasow y.

Zazwyczaj światło dzienne, przem- 
, • -nr797 wodę, wystarcza mu do pra-
i ^ n a  wszelki wypadek jednak posiada 
Ł e  podwodną, prócz tego na przodzie 
saTznajd u je się reflektor elektryczny, za- 
S a n y  prądem z łodzi m otorowej przy 
S c y  kàblu, złączonego z stalową,, ho- 
fuiacą liną. Z załogą łodzi porozumiewa 
się nurek telefonem, przytwierdzonym na

hetoie- . , u- i  1
Anarat porusza się  w głębi fal z ta ­

ka s a X  swobodą, jak  aeroplan w po- 
I S e f r z u ;  D z i . ^  ^ i e n t U c e ™

S e “nia z' dnem m orza, ani też podsko-
ków  podczas jazdy po n ierów nym  terenie. 
Bezpieczeństw o jes t n a jz u p elm eisz e , na 
w e f w  razie zerw ania s ię  PO^^f^n z ho- 
hiiara  łodzią, nie grozi m c zgoła podw o 
d ń e S i w ed?iw cow i, gdyż m oże zaw sze  
i W każdej chw ili w ypłynąć w łasnem i s i­
łam i na pow ierzchnię.

Sań Dodwodnych, których praktycz- 
„nść w Y k S  już liczne próby używa 
się do poszukiwania
łów do szukania i zbierania zaginionych 
or^ed ir z a k ła d a n ia  min podwodnych 

i t p. Służą więc zarówno pokojowym, 
jak i wojennym celom.

— Ceny tygodniowo: Pierwsza klasa 50^000 — druga klasa 25$000 — 
Chorzy przybywający dla leczenia lub operacji, znajdują się pod opieką lekarską 

bra. JULJUSZn SZY/*\flŃSKIEQO (choroby oczu, uszów, nosa i gardła). 
W  K U R Y T Y B I E  — P R A Ç A  T I R A D E N T E S  N r. 5 4 .

MARCIN DALECKI
lC O M ¥ f Y e Ã i  P O l i T l ©  © m i . E L l . O S *

POLECA SIE SZAIOWMM KUPCOM f  &ŁEBI KRAJU -r:::- SWÓJ DO SfE&O!
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o a a a D o n D a a D o c n n t K ja n o o
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D

P I E K A R N I A  P O L S K A
POb NRZWfi

PADÂli P0LOIEZA
A X .M 13M T A  M I Ę C I A  

wypieka; chleby miljowe i żytnie, ciasta 
wszelkich gatunków — bułki największe 
i najmniejsze.

SKLEP SPOŻYWCZY I lY S Z Y E K
Poleca wiktuały spożywcze i na­

pitki w najlepszycli gatunkach i po 
cenach bezkonkurencyjnych.

 ̂CASTRO-Plac João aiialDgrio-PARAliî -
SaaanaaoaDonDDDDonoaaoDoaaaonDaaanDnaD\ /

□

IR A T Y  — P A R A N A

Botae zatptaoij sMej 
waiw spflżjwEzpli i tolcmjcli

PIEKARNIA
Kupno i sprzedaż na większą 

skalę zboża i wszelkich produktów 
kolonialnych.
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D E N T Y S T A

t a  DsiiEficz
Ulica Conselheiro Barradas Nr. 103 

—  K U R Y T Y B f l  —

l>b

P L O M B O W A N I E  Z Ę B Ó W  

Z Ę B Y  S Z T U C Z N E  

W yjm ow anie zębów  bez bólu.

J a n  P a u o z
Pelsli ZAKŁAD KRAWIECKI

U lica  A i e r l c a  12, róg 13 ie  l a i o
KUEYTYBA-PÂMNÁ

BUSBl

W IELKI W YBÓR  
n a iE R J f lŁ Ó W  KRAJOWYCH  

I ZflGRflNICZNYCM

Zam ówienia wyłoDiile sle ¥  U goM ny.
R O B O T Y  G W A R A N T O W A N E  

C E N Y  N I Z K I E

(daw niej L a rg o  d o M e rca d o )
= =  J K U K Y T Y B A  =

(Ha zawsze na składzie wielki wybór najroz­
maitszych materjałów tylejszych i zagranicznych 
wyrobów.

S P R Z E D A J E  P O  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H

i^ypujcie w „C^sa f lm ericana“ bo najtaniej sprzedaje

S a h r ie i 01, S ^ ire s

Wielki Skład Towarów 
Spożywczych —

A l S ł a

filja na kolenji Jiicmas Coeliic

Fairyta Kawy pi lazi5 „CAFE BRiZlL” |
Kuryfyba -  Parana 
Plac Tirabcntcs, 19

zawsze posiada na składzie: (V\ąkę, 
I^yż, S 0I» I^onserwy, Wina,

Likiery i 1. d.

ł^upuje i sprzedaje wszelkie produkta 
krajowe.
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SZKOŁA POLSKA
STANISŁAW A SŁONINY

PRZY ULICY VINCENTE MACHADO N.« 16.

W K U R Y T Y B I E

Szkoła  pozostaje  pod kierownictwem  fa ch o ­
w ego’ i rutynowanego nauczyciela. —  P lan  nauk, 
oparty na tle kultury narodowej, obejm uje  6  lat 
nauki, czyli 6 klas. —  M aterjał naukowy d o sto ­
sowany jes t  ściśle do potrzeb życia w tutejszych, 
warunkach. P o  skończeniu 4 -e j  klasy uczeń' jes t  
przygotowany do gimnazjum, —  a po ukończeniu 
6 -e j klasy może przejść do szkoły norm alnej. 
Szkoła  posiada bogaty zbiór pomocniczych śro d ­
ków do nauki poglądowej. —  S ta rs i  uczniowie 
prowa^dzą kasę i bibliotekę szkolną i skład przy- 
borów szkolnych i tem samem zaznajam iają się 

praktycznie z pojedyńczą rachunkowością kupiecką. —  S zkoła  
posiada należycie urządzone boisko, zaopatrzone w przy­
rządy i przybory gimnastyczne.

Dla acźniów zamiejscowych istnieje przy szkole internat.

RoK szKolny rozpoczyna si^ 1-go lutego.


